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Obradował Sejm PRL

Poselska debata nad polską
polityką zagraniczną

Cztery ustawy dotyczące rolnictwa • Uchwalono ustawę o niektórych
warunkach konsolidacji gospodarki narodowej

WARSZAWA (PAP). Prio­
rytet europejski — taki jest
główny wniosek z przeprowa­
dzonej w piątek 24 bm. ńa
Wiejskiej debaty nad polską
polityką zagraniczną. Jej osią
— stwierdził Sejm w podjętej
uchwale — powinno, być pozy­
skiwanie międzynarodowego •

poparcia dla reform politycz­
nych i gospodarczych oraz po­
prawa' sytuacji płatniczej kra­
ju.

Oto główne kierunki działań
na nadchodzący czas zaakcen­
towane przez parlament. Roz­
wój wszechstronnych stosun­
ków z ZSRR i pozostałymi
państwami - socjalistycznymi.
Polityka otwarcia i aktywno­
ści w stosunkach ze Stanami
Zjednoczonymi i państwami
Europy Zachodniej. Aktywi­
zacja polskiej polityki euro­
pejskiej. Konieczność zasadni­
czej poprawy stosunków z

RFN w oparciu o umowę
poczdamską j. układ z 1970.
r. Powrót do bliskich wiązi z

Francją. Rozwój współpracy
i zbliżenia z innymi państwa­
mi zachodńioeuropejskimi oraz bodniejszęgo
EWG. Przyspieszenia normali­
zacji stosunków z Watykanem.

Debatę na Wiejskiej otwo­
rzyło wystąpienie ministra
spraw zagranicznych Tadeusza

Olechowskiego. 'Wymieniając
problemy wymagające rozwią­
zania w stosunkach z pań­
stwami socjalistycznymi wska­
zał również na sprawę swo-

podróżowania
obywateli. Zacytujmy: ..Sporo
emocji w naszym społeczeń­
stwie i napiąć wywołują za­
stosowane przóz niektóre pań­
stwa nowe, uważane za nad-

miernie
czenia
sposób
formy egzekwowania. Nie mo­
żemy zwłaszcza akceptować
zasady zbiorowej odpowie­
dzialności. Będziemy, jak po­
trafimy najlepiej, bronić ucz­
ciwych obywateli. Działalność

restrykcyjne ograni-
ćelne, a szczególnie
ich wprowadzania i

(DOKOŃCZENIE NA STR 8)

KRÓTKO
(m) AGENCJA IRNA po­

dała w czwartek, że. mini­
ster spraw zagranicznych
ZSRR Eduard Szewardna-
dze, który w sobotę przy­
bywa z wizytą oficjalną do
Teheranu zostanie przyjęły
w czasie wizyty w Iranie
przez ajatollaha Chomei-
niego.

PRZEWODNICZĄCY Ko­
mitetu Wykonawczego
OWP Jaser Arafat przyjął
w piątek ambasadora PRL
w Tunisie Mieczysława
Majewskiego i odbył z nim
rozmowę na temat przyja­
znych stosunków polsko-
-palestyńskich oraz per­
spektywy ich rozwoju.

Agencja Reutera powołu­
jąc się na rzecznika OWP

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Obradował Zespół ds. Pluralizmu Związkowego

Dyskusja nad wspólną reprezentacja
różnych związków w zakładzie

WARSZAWA (PAP). 2-4 bm
zebrał się po raz trzeci Zespół
ds. Pluralizmu Związkowego
wyłoniony na inauguracyj­
nych obradach „okrągłego sto­
łu”. Obrady prowadził jeden z

trzech współprzewodniczących
zespołu — Romuald Sosnow­
ski:

— Na wstępie Lesław Na
wacki przedstawił wyniki
dwudniowych prac grupy ro­
boczej powołanej przez zespół
dJa opracowania projektu no­
welizacji ustawy o związkach
zawodowych. Grupa uzgodni­
ła propozycje zmian w dwóch

sprawach: trybu tworzenia
związków zawodowych, umo­
żliwiającego także rejestra­
cję jednym aktem związ­
ku ogólnokrajowego, obej­
mującego pracowników za­
kładów należących do różnych
gałęzi pracy oraz umożliwie­
nia związkom zawodowym-
swobodnego tworzenia swoich
struktur organizacyjnych. Nie
udało się jednak uzgodnić
propozycji w kwestii określe­
nia spraw dotyczących zbioro
wyeh interesów pracowników
w których będzie wymagane
wspólne reprezentowanie róż-

nych związków wobec kiero­
wników zakładów prąay,
Wśród uczestników grupy ro­
boczej nie budziła wątpliwości
potrzeba zaprezentowania
wspólnego stanowiska związ
ków, przede wszystkim w

sprawach . dotyczących ogółu
pracowników, w szczególności
w sprawach płacowych. Nato­
miast większe kontrowersje
dotyczyły form organizacyj­
nych. jakie miałyby służyć
wypracowaniu wspólnego sta­
nowiska związków. Dlate-

(DOKOŃCZENIE NA STR 2i

Memento
/

(Red. Janusz Hańderek komentuje z Sejmu)

Rządowy projekt ustawy • niektórych
warunkach konsolidacji gospodarki naro­
dowej od początku napotykał na opory ze

strony posłów. W porządku dziennym po­
przedniego posiedzenia parlamentu zo­

stał ów projekt wprawdzie ujęty, lecz zde­
cydowano się na jego zdjęcie — w po­
rządku dziennym wczorajszego posiedze­
nia (wcześniej ustalonym) nie przewidzia-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

MieczysławF. Rakowski Józef Brożek w gorlickim „Gliniku” Bułgaria

przyjął
B. Suchodolskiego

WARSZAWA (PAP). 24
bm. prezes Rady Ministrów
Mieczysław’ F. Rakowski przy­
jął przewodniczącego Narodo­
wej Rady Kultury prof. Bo­
gdana Suchodolskiego. Tema­
tem rozmowy były problemy
■różnych sfer kultury w wa­
runkach reformowania gospo­
darki.

Premier poinformował prof.
Suchodolskiego, że zagadnie­
nia związane z obecnym sta­
nem kultury polskiej będą
przedmiotem obrad Komitetu
Społeczno-Politycznego Rady
Ministrów w najbliższych ty­
godniach.

Musimy wyrobić w sobie

szacunek dla pracy
(Inf. wł.) Dla procesu prze­

mian byli i są najgroźniejsi ci,
którzy w kontaktach z przed­
stawicielami władz mówią:
„Święte' słowa, towarzyszu se­
kretarzu, premierze, ministrze,
dyrektorze...” Oni utwierdzają
rozmówcę w nieomylności, w

przekonaniu, że posiada patent
na wiedzę wszelaką i rozum

absolutny. Przyklaskują, by
być chwalonymi i uznawany­
mi za „swoich ludzi”. Nato­
miast tacy, którzy krytykują
i wykazują nielogiczności lub
błędy, mają wątpliwości oraz

własne koncepcje rozwiązań

odmiennych od proponowa­
nych odgórnie, przyczyniają
się do korzystnych przemian,
wręcz wymuszają je. Trzeba
ich cenić za śmiałość myśli i

odwagę działania nawet jeśli
ni« zgadzamy się z ich kon­
cepcjami lub możemy wyka­
zać ich błędność. Trzeba wte­
dy podejmować polemikę na

argumenty. Tak formułował
swoje przemyślenia Jerzy La-
szczak, a Józef Swierz uzupeł­
niał to pytaniem: dlaczego par­
tia toleruje bałagan nawet

(DOKOŃCZENIE NA STR. «)

Senat Berlina Zachodniego zapowiada sankcje wobec polskich

pseudoturystów

T. Żiwkow o ofiarach

represji stalinowskich
SOFIA (PAP). Musimy po­

dziękować towarzyszom ra­
dzieckim za udostępnione nam

informacje, za ich przyjaciel­
ski stosunek podczas ujaw­
niania okoliczności, w których
represjonowano rewolucjoni­
stów bułgarskich. Stało się to
możliwe p0 XXVII Żjeździe
KPZR, gdy proces przywraca­
nia prawdy historycznej objął
również emigrację polityczną
— powiedział Todor Żiwkow,
poruszając na spotkaniu Biu­
ra Politycznego KC BPK z

działaczami nauki i kultury
temat represji stalinowskich
wobec przebywających w

ZSRR komunistów bułgar­
skich.

Ze swej strony nasz Komi­
tet Centralny robi wszystko
co możliwe, aby doprowadzić

(DOKOŃCZENIE NA STR. t)

Kardynał J. Glemp o „okrągłym stole”:

Trzeba było wykazać niemało odwagi,
aby to wydarzenie nastąpiło

WARSZAWA (PAP). Piat- rad „okrągłego stołu”, Józef
kowe wydanie dziennika „Sło- Glemp powiedział m. in.: V-
wo Powszechne” publikuje ważam, że „okrągły stół" jest
wywiad, jakiego rzymskiemu wielkim wydarzeniem i du-
korespondentowi tej gazety żym osiągnięciem. Trzeba było
udzielił prymas Polski, kardy- wykazać niemało odwagi, aby
nał Józef Glemp. Przypomnij- to wydarzenie nastąpiło. A

my, iż kardynał Glemp przy- ze strony Kościoła — to nasi
był do Rzymu na spotkanie przedstawiciele wykazali wie-
Prymasowskiej Rady Społecz- te zaangażowania w tę spra­
nej z przedstawicielami poi- wę. Rozmowy — powiedział J.
skiej emigracji. Glemp — mają niejednókrot-

Oceniając sytuację w na- nie charakter bardzo szczę­
snym kraju w kontekście ob- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Trwają konflikty
i spory płacowe

WARSZAWA (PAP). 24 bm.
w Warszawie rozpoczęły się
rozmowy, międzyresortowego
zespołu powołanego do rozpa­
trzenia postulatów kółek rol­
niczych z komitetem protesta­
cyjnym powołanym 15 bm.
przez Radę Główną Krajowe­

go Związku Rolników, Kółek i
Organizacji Rolniczych. Oma­
wiane są sposoby rozwiązań a

tych problemów produkcyj­
nych, ekonomicznych i socjal­
nych wsi, które były dotych-

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Komunikat TVP

„W niedzielę dnia 26 lutego br. w programie I TV o

godz. 20.00 wywiad z ministrem obrony narodowej gene­
rałem armii Florianem Siwickim.

Z konferencji prasowej A. Miodowicza

OPZZ nigdy nie organizowało strajków
WARSZAWA (PAP). 24

bm. przewodniczący OPZZ
Alfred Miodowicz spotkał się
z dziennikarzami na konferen­
cji prasowej. Wiele pytań i
odpowiedzi nawiązywało do

posiedzenia poprzedniego dnia
Rady OPZZ i przyjętego przez
nią- oświadczenia a także do
obrad „okrągłego stołu” i sy­
tuacji społeczno-gospodarczej
kraju.

Odpowiadając -ni. pytanie
dlaczego w oświadczeniu Ra-

dy OPZZ tak mocno zaakcen­
towano zastrzeżenia do środ­
ków masowego przekazu i

pretensje o to. że OPZZ jest
tam nie dostrzegane czy po­
mijane, A. Miodowicz stwier­
dził, - że nie są to pretensje
do dziennikarzy, ale zastrze­
żenia co do sposobu prezen-

zawodowych
zrzeszonych w OPZZ, w ra­
diu, telewizji i prasie. Nie
chcemy być pokazywani jako

lub

tacji związków

związkowcy w drugiej

trzeciej kolejności. Uważam
też — kontynuował — że gdy­
by zlikwidowano cenzurę, za

czym się opowiadam nic by
się złego nie stało.

Gdy wszystkie strony ucze­
stniczące w obradach „okrąg­
łego stołu” dążą do tego, aby
zapanował spokój. OPZZ wy­
wołuje strajki. Czy jest to
oznaka walki OPZZ o miejsce
w krajobrazie politycznym.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Węgry

Powstał związek byłych
więźniów politycznych

BUDAPESZT (PAP). Jak
podała agencja MTI, w Bu­
dapeszcie powstała niezależna,
demokratyczna organizacja —

Związek Węgierskich Byłych
Więźniów Politycznych. Prze­
wodniczącym został były in­
żynier. a obecnie emeryt Je-
noe Fonai, który w 1958 r.

został skazany na karę śmier­
ci, a później wyrok ten za­
mieniono mu na dożywotnie
więzienie.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Turyści nie mogą nadużywać
swobodnego dostępu do miasta

Poległym I zaginionym
na wschodnich rubieżach

Nielegalny rynek nie będzie tolerowany
BERLIN ZACHODNI (PAP).

Senator Berlina Zachodniego
ds. gospodarczych Elmar Pie-
roth przedstawił w rozmowie
z korespondentem PAP Ed­
mundem Kieszkowskim stano­
wisko Senatu wobec nasila­
jącego się napływu turystów
z Polski oraz organizowanego
przez nich w mieście czarne­
go rynku.

Berlin Zachodni — powie­
dział senator — jest miastem
otwartym i takim pozostanie
również w przyszłości. Tury­
ści są tutaj serdecznie wita­
ni, obojętnie skąd pochodzą.
Status miasta, jak również o-

bowiązujące zasady swobod­
nego ruchu zabraniają ogra­
niczenia ruchu turystycznego.
Turyści nie mogą jednak nad­

używać swobodnego dostępu
do Berlina Zachodniego. Jest
to bowiem sprzeczne z pra­
wami obowiązującymi obco­
krajowców. Dlatego też tutej­
sze władze celne zaostrza w

przyszłości kontrole na przej­
ściach granicznych i będą
wręczać przyjeżdżającym in-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

na 1. stronę

Opinie I poglądy prezentowane przea naszyeh Czytel­
ników nie zawsze zgodne są s ocenami redakcji.

Kosztem ludzi
Za pośrednictwem Waszej poczytnej „Gazety” pragnę po­

dzielić się swym zdziwieniem i niemiłym zaskoczeniem.
Otóż, od 1 marca br. poczta zaprzestaje dostarczania pre­
numeraty do domu. Jeszcze raz urzędnicy coś -sobie ułat­
wili kosztem ludzi. Czy wciąż w dużych i małych rzeczach
musimy pod względem elementarnych usług dla ludności
staczać się poniżej tego jak jest wszędzie na świecie? Ma­
my odbierać prenumeratę na poczcie. Naturalnie, postoi-
my w kolejkach. A przecież prenumerujemy właśnie po
to. aby tego nie doświadczać. Jeśli ktoś prenumeruje kilka
wydawnictw (w moim wypadku — 2 tygodniki polskie, 1

zagraniczny, 4 zagraniczne pisma miesięczne) musialby
biegać na pocztę codziennie. Od różnych poczt, do któ­
rych przynależymy, dzielą nas rozmaite odległości i ro­
dzaje komunikacji. Czasem jest blisko, czasem daleko. A
co będą robili ludzie starsi, chorzy, inwalidzi, którzy
właśnie dlatego prenumerują, że nie chodzą?

Wydaje mi się to kolejnym skandalicznym przejawem
bezdusznego biurokratyzmu, którym już nieraz popisywał
się, ten resort. Przecież w skrajnej sytuacji, każdy zapew­
ne gotów będzie coś dopłacić, jeśli tego nie można inaczej
załatwić, aby utrzymać dotychczasowy stan rzeczy.

Proszę „Gazetę” w imieniu swoim 1 innych prenumera­
torów o interwencję w powyższej sprawie.

Prof. UJ Celina Bobińska

srebrnych monet
GORZÓW

We wsi
(woj.
podczas
kościół
bmych,
w ceramicznej urnie. Pocho­
dzą one — jak wynika z

pierwszych oględzin — z

XIII—XV wieku i wykonane
zostały w mennicy gdańskiej.
Są różnej wielkości.

O znalezisku myśliborska.
milicja dowiedziała się 23 bm.
ale dokonano go kilka dni
wcześniej — w sobotę 18 bm.
Przygotowująca wykop kopar­
ka wyrzuciła ceramiczny gar­
nek wraz z ziemią. Zaśniedzia­
łe monety zbierać zaczęli
przyglądający się budowie ko­
ścioła dorośli i dzieci.

Jak dotychczas odzyskano
od mieszkańców wsi 856 mo-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WLKP. (PAP).
Rów koło Myśliborza
gorzowskie) odkryto
wykopów pod nowy
skarb monet sre-

które znajdowały się

WARSZAWA (PAP). Przewodniczący RK PRON gen.
bryg. Jan Dobraczyński orazpTezes ŻG ZBoWiD gen. bro­
ni Józef Kamiński zwrócili się do przewodniczącego Ra­
dy Państwa generała artnii Wojciecha Jaruzelskiego o

nadanie pośmiertne medalu „Za udział w wojnie obronnej
1939 r.” wszystkim oficerom i żołnierzom polskim pole­
głym i zaginionym na wschodnich rubieżach II Rzeczypo­
spolitej. ,

TOKIO (PAP). W piątek
odbył się w Tokio pogrzeb ce­
sarza Showa. Monarcha ten,
używający za życia imienia
Hirohito, smąrł 7 stycznia br.

Uroczystości centralne zor­
ganizowane w tokijskich ogro­
dach Słiinjuku Gyoen, tych sa­
mych, w których w 1927 r. od­
była się ceremonia pogrzebo­
wa cesarza Taisho, ojca cesa­
rza Showa. Przybyło prawie 10
tys. osób — członkowie rodzi­
ny cesarskiej z nowym cesa-

rzem Aklhito, członkowie rzą­
du z premierem Noboru Take-
shitą, deputowani do parla­
mentu japońskiego, przedsta­
wiciele władz prefekturalnych
i municypalnych z całego kra-
iu, reprezentanci, kół przemy­
słowych, świata nauki i kultu­
ry. W pogrzebie uczestniczyły
również delegacje zagraniczne,
reprezentujące 163 kraje i 27
organizacji

'

międzynaro-do-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Kim jest Vaclav Havel?
Odpowiada „Rude Pravo”

PRAGA (PAP). Odpowiada­
jąc na zawarte w tytule

Wiele z programowych ce­
py- łów Havela — stwierdza dzien-

tanie, organ KC KPCz „Rude nik — ma charakter dążeń
Pravo” przedstawia w arty- .ogólnoludzkich: demokracja,
kule redakcyjnym sylwetkę wolność... lecz u ich podstaw
dramaturga Vaclava H»vel* — leżą diametralnie odmienne
czechosłowackiego dysydenta, cele: rozbicie dotychczasowych
skazanego 21 bm. na 9 miesię- struktur politycznych, atomi-
cy więzienia za podburzanie »acja związków zawodowych i
do nielegalnych działań anty­
socjalistycznych. (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Zadłużenie krajów
socjalistycznych

MOSKWA (PAP). Łączne
zadłużenie zagraniczne sześciu
socjalistycznych krajów Euro­
py i Związku Radzieckiego
sięga sumy 130 mld dolarów
—r informuje radziecki tygod­
nik „Argumenty i Fakty”
Dług ten rozkłada się na po­
szczególne kraje w następują­
cy sposób: ZSRR — 40,1 mld
dolarów, Polska — 38,7, NRD
— 19,1, Węgry — 17, Bułgaria
— 6,9, Czechosłowacja — 5,2
i Rumunia — 3,1 mld dolarów.

Przy ocenie stanu finanso­
wego państwa istotny jest
wskaźnik zdolności do termi­
nowego spłacania, zobowiązań.
„Argumenty i Fakty” podają
wartość aktywów walutowych
i rezerw krajów członkow­
skich RWPG. W bankach Eu­
ropy Zachodniej sześć wymie­
nionych krajów socjalistycz­
nych ma zgromadzonych po­
nad 30 mld dolarów, z czego
ZSRR—14,2mldjNRD—
9,2.

Spadek cen na surowce na

światowym rynku wpłynął na

zmniejszenie dochodów walu­
towych krajów socjalistycz­
nych. Niemniej — pisze

'

-god-
nik — tylko sytuacja jedneg")
—• dwóch krajów budzi zanie­
pokojenie. Dotyczy to przede
wszystkim Polski, która, aby
spłacić długi, musi przezna-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Pomysłowość czy głupota?

redaktor dyżurny or/

Dziś w sobotę, oczekuje na Wasze tele- W niedzielę przy redakcyjnym telefonie
, t j j,4 cmr dyżuruje także od godz. 10 do 14 red. Mą-fon£ od godz. 10 do 14 red Andrzej STRU- Mk LTJBAS _

redaktora
TYŃSKI z Sekretariatu Odpowiedzialnego, wiedzialnego.

.............. .- ■■■........... ■.

Ciężkie życie
TARNÓW (PAP). Ludzka

pomysłowość, ale także ryzy­
kanctwo nie mają granic. Do­
tyczy to zwłaszcza tzw. pseudo-
-turystów, którzy na zagrani­
cznych wojażach pragną za

wszelką cenę zarobić. Jest
wśród nich spore grono tzw

połykaczy, którzy przed prze­
kroczeniem granicy połykają
obrączki, pierścionki, a nawet

rulony pieniędzy. Taki wyczyn
kończy się dość często operacją
w szpitalu. Ostatnio w tamow-

„połykaczv“
skim szpitalu miało miejsca
kilka operacji podczas których
lekarze wyjmowali z żołądka
lub jelit tkwiące tam przed­
mioty. Najbardziej dramatycz­
ną operację przeszedł „poły-
kącz” trzech rulonów ban­
knotów; jeden z rulonów roz­
klei! się w żołądku, a dwa po­
zostałe utkwiły w dwunastnicy.
Tylko pomocy tarnowskich le­
karzy ów pacjent zawdzięcza
życie.

Skradziono 750 kg azotanu srebra

1 milion złotych za pomoc
w schwytaniu złodziei

BYDGOSZCZ (PAP). Dyrek­
cja Zakładów Fotochemicz­
nych „Foton” w Bydgoszczy
przeznaczyła 1 min zł nagrody
dla osoby, która wskaże lub
pomoże w ujawnieniu spraw­
ców kradzieży 750 kg azotanu
srebra wartości przeszło 53
min zł z fabrycznego magazy­
nu. Na razie — a kradzież od­
kryta została 20 bm. — znale­
ziono jedynie puste pojemni­
ki porzucone w podmiejskim
lesie.

Azotan srebra skradziony zo­
stał z magazynu usytuowane-
go ną krańcach terenu fabry­
ki, tuż przy ogródkach dział­
kowych, od strony których
włamali się złodzieje. Jak
twtoMza fachowcy, z 750 kg
aźot-.mu można otrzymać 500

kg srebra najwyższej próby, a

i w podstawowej postaci. jest
to surowiec w Polsce deficyto­
wy. i poszukiwany...

Red. A. Stanowski telefonuje z Lahti Katastrofy, wypadki

Degustowałem
lapońskie potrawy

Drużyna Norwegii zdobyła swój zespół z czwartej na

w piątek złoty medal w dru- pierwszą pozycję. Biegnący na

żynowej kombinacji norwe- drugiej i trzeciej zmianie
sklei. Po skokach prowadzili Norwedzy Bredesen i Baru
Austriacy, ale już na I zmia- Jo-rgen Elden powiększyli
nie mistrz świata Trond Einar przewagę do ponad 1,40 min.
Elden odrobił ponad 3-minu-
tową stratę i wyprowadził (DOKOŃCZENIE NA STR.. 2)

Boeing zgubił
pasażerów

podczas lotu
(m) 4^ Rzecznik prasowy

Federalnego Urzędu Lotnictwa
USA podlał, że „boeing-747” na­
leżący do linii lotniczych Uni­
ted Airlines wylądował w

piątek w Honolulu na Hawa­
jach z dziurą w kadłubie. Po
wylądowaniu stwierdzono, io

(DOKOŃCZENIE NA STR. »
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OPZZ nigdy nie organizowało strajków
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) kom zawodowym — to uwa-

czy też przypomnienie, że
OPZZ istnieje? Takie było
kolejne pytanie. OPZZ nigdy
nie organizowało strajków —

odpowiedział A. Miodowicz — i
nie ma nawet takich możli­
wości. Chyba że chodziłoby
o strajk w siedzibie OPZZ w

Warszawie. Ogólnopolskie po­
rozumienie nie ma woływu
na działalność samorządnych
związków zawodowych w za­
kładach pracy.

Kolejne pytanie: Mnożą się
opinie, że powinien Pan zre­
zygnować z członkostwa w

Biurze Politycznym. Czy za­
mierza Pan to zrobić? Ja zło­
żyłem taką rezygnacje — mó­
wił przewodniczący OPZZ.

Byłoby dziwne, gdybym u-

czynił to po raz drugi. Uwa­
żam. że sprawę tę trzeba do­
głębnie przemyśleć. Natomiast

jeśli chodzi o godzenie tej
funkcji z szefowaniem

żarn, że jest to korzystne.
Mam bowiem dostęp do in­
formacji, uczestniczę we

wstępnym formułowaniu kon­
cepcji’, a przez to w związ­
kach zawodowych możemy
działać z wyprzedzeniem. Bę­
dę jednak optował za tym,
aby np. kongres OPZZ przy­
jął zapis o niełaczenlu kie­
rowniczych funkcji w OPZZ
z kierowniczymi funkcjami
politycznymi i w administra­
cji państwowej.

Odpowiadając na jedno z

pytań dotyczących wspólnej
związkowej reprezentacji. A.
Miodowicz odwołał się do

swego wystąpienia podczas
inauguracji obrad „okrągłego
stołu”, kiedy mówił o potrze­
bie stworzenia zalążku poro­
zumienia w interesie ludzi
nracy. Rzeczywiście — powie­
dział — chcemy mieć taką

związ- wspólną reprezentację.

Ogłoszenia Ekspresowe

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

go grupa zaproponowa­
ła dwa warianty rozwią­
zań. Pierwszy wariant ozna­
czałby obowiązek powołania
wspólnej reprezentacji związ­
kowej w zakładzie w każdej
sprawie, w której kierownik
zakładu przed podjęciem de­
cyzji dotyczącej ogółu praco­
wników lub części załogi jest
obowiązany uzgodnić ją z za­
kładową organizacją związko­
wą.

W myśl drugiego wariantu
w sprawach płacowych, a tak­
że dotyczących zakładowej
działalności socjalnej i miesz­
kaniowej wymagane byłoby
wspólne stanowisko związ­
ków. Konsekwencją zaś nie-
przedstawienia wspólnego sta­
nowiska w ciągu 1 miesiąca
byłoby nadanie uprawnienia
właściwemu orgahowi w 'za­
kładzie pracy do tymczasowe­
go, jednostronnego rozstrzyg­
nięcia tych kwestii do czastj
załatwienia sprawy w drodze
rokowań.

Wobec tego, że w dyskusji
zgłoszono też kilka innych
propozycji rozwiązań, konty­
nuować będzie pracę gTupa
robocza, która przedstawi wy-

Dyskusja nad wspólną reprezentacją
różnych związków w zakładzie

nikł na następnym posiedze­
niu zespoiu.

W następnej części obrad
wyniki prac grupy roboczej
ós. projektu ustawy o związ­
kach zawodowych rolników
indywidualnych przedstawił
Jan Broi. Następne spotkanie
zespołu wyznaczono na 6 mar­
ca.

*

24 bm. kontynuował obrady
podzespół „okrągłego stołu”
ds. ekologii. Współprzewodni­
czącymi obrad byli: Jerzy Ko­
łodziejski i Stefan Kozłowski

Uczestnicy podzespołu dy
skutowali w dalszym ciągu
nad kolejnymi punktami pro­
gramu przedstawionego przez
stronę opozycyjno-solidar­
nościową m. in. poruszana by­
ła sprawa ewentualnego skła­
dowania odpadów ..importo­
wanych” z innych państw do
Polski. Osiągnięto pełny con­

sensus stwierdzając, te Polska
nie będzie przyjmować do
składowania i utylizacji na

swoim terytorium żadnych
odpadów 1 śmieci pochodzą­
cych z innych krajów, a każ­
da tego rodzaju próba będzie
ścigana na mocy prawa z ca­
ła konsekwencją..

Tematem, który budzi naj­
większe kontrowersje jest e-

nergetyka jądrowa.
Zgadzając się co do punktu

wyjścia dyskusji tzn. stanu

faktycznego w dziedzinie e

nergetyki i identyfikacji przy­
czyn, strona opozycyjno-soli­
darnościowa przedstawiła in­
ną koncepcję rozwiązania te­
go problemu, przede wszyst­
kim bez wprowadzenia ener­
getyki jądrowej.

Ponieważ rozbieżności w tej
dziedzinie sa tak duże, po­
stanowiono, że problemem e

nergetyki zajmie się specjał -

ny zespół ekspertów, który

rozważy argumenty każdej zc

stron. -

❖
W Warszawie zebrała się 24

bm. grupa robocza ds. pra-
cowmików i samorządności,
wyłoniona z podzespołu „okrą­
głego stołu” ds. zdrowia. Roz­
patrzono kwestie zabezpiecze­
nia materialnego i statusu e-

konomicznego pracowników
służby zdrowia, przyczyny nie­
zadowolenia środowiska za­
równo z obecnego systemu fi­
nansowania służby zdrowia
jak 1 płac pracowników. Za­
jęto się również sprawami sa­
morządności.

Uznano wspólnie, że okres
wdrażania reformy w służbie
zdTowia musi ulec maksymal­
nemu skróceniu. (Docelowo do
r. 1990). W kwestii płac oce­
niono, że wskaźnik przewi­
dziany dla sfery budżetowej
jest dla służby zdrowia zbyt
niski.

43. rocznica powołania ORMO

W uznaniu za społeczne działanie
(Inf. wł.) Nowosądecka wo­

jewódzka organizacja ORMO
grupuje przeszło 2600 człon­
ków działających w 199 jed­
nostkach terenowych, zakła­
dowych i specjalistycznych.
Wszystkim rzetelnie realizu­
jącym swe społeczne działania
należą się słowa podzięki i
uznania. Skierowano je do
nich wczoraj, podczas uroczy­
stej wojewódzkiej akademii
zorganizowanej z okazji 43.
roćznicy powołania ORMO.
Najbardziej zasłużonych, naj­
aktywniejszych. uhonorowano
odznaczeniami państwowymi,
resortowymi, organizacyjnymi
i regionalnymi. Krzyż Kawa­
lerski Orderu Odrodzenia
Polski otrzymał Henryk Ukle-
ja— komendant gminny
ORMO w Łącku.

Podczas akademii, którą
prowadził przewodniczący Wo­
jewódzkiego Społecznego Ko­
mitetu ORMO, przewodniczą­
cy Wojewódzkiej Komisji
Kontrolno-Rewizyjnej PZPR
w Nowym Sączu Grzegorz Ja­
wor, zastępca dowódcy Kar­
packiej Brygady WOP płk
Wiesław Furmanek przekazał
komendantowi wojewódzkie­
mu ORMO, wicewojewodzie
nowosądeckiemu Józefowi
Niemcowi przyznana nowosą­
deckiej organizacji ORMO od­
znakę „Za zasługi dla KB
WOP”. W uroczystości brali
udział przedstawiciele włada
politycznych, administracyj­
nych i organizacji społecz­
nych regionu.

(sś)

ZAOPIEKUJEMY się starszą oso*
— za mieszkanie. — Tel 11-13-28
(13—18).

g-6849/prz

126P 1984 — sprzedam. Tel. 37-61-61.

126 P, 1983 — sprzedam — Tel
43-53-50. 6-8718

PIEC gazowy c. o. atest, gwaran­
cja, obrączki, zegarek złoty na

rękę — sprzedam. — Oferty 7330
„Prasa” Kraków, Wiślna 3.

Trzeba było wykazać niemało odwagi.
WTRYSKARKĘ do plastiku — ku
pię. Bochnia, tel. 223-50.

g-8740
TVC „Samsung” 1 deck ..Sony'
nowe — sprzedam. Tel. 48-57-10.

4-8736

SKLEP chemiczny Nowy Sącz
Matejki 15 A, tel. 232-48 — prowa­
dzi skup i sprzedaż krajowych i
zagranicznych artykułów chemicz­
nych i gospodarczych. — Solidni
dostawcy mile widziani.

aby to wydarzenie nastąpiło
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

SPRZEDAM Jednorazowe sadzon
ki asparagusa sprengeri z nasloi.
holenderskich. — Myślenice, tel.
21-503, g-8391

MASZYNĘ do prażenia słoneczni
ka — sprzedam. Krosno 5. skt
pocztowa 23.

g-85W

ZABEZPIECZENIE — konstrukcji
stalowych wysokiej jakości ates­
towanymi antykorozyjnymi farba­
mi okrętowymi w dużej gamie ko­
lorów — wykonuje PP-U „Pla-
stop” Sp. z o. o. j.g.u. — Kra
ków. Miodowa 9, tel. 22-68-99 .

K-2347

PRYWATNA firma krawiectwa
damskiego - zatrudni od zaraz

na bardzo korzystnych warunkach
znakomicie szyjące krawcowe —

chałupnlczki. Oferty 8695 .Prasa”
Kraków, Wiślna 2

PP-U „Plastop”, Kraków, Młodo
wa 9. tel. 22-68-99 — oferuje usłu­
gi w zakresie robót ślusarskich:
okna, drzwi 1 bramy stalowe,
furtki i słupki ogrodzeniowe, na

czynią zbiorcze, kraty, regały, ltp.
K-2349

gółowy, co może powodować
nadmierne przeciąganie. Obra­
dy winny dać generalne wska­
zania do działań praktycz­
nych. Nie może mieć miejsca
ociąganie się z przejściem od
dyskusji do działań; z przej­
ściem do czynów. Stwierdzić
raz jeszcze trzeba, że „okrągły

stół” jest wydarzeniem histo­
rycznym.

W wywiadzie dla „Słowa
Powszechnego” kardynał
Glemp skomentował również
rozmowy na temat nawiązania
stosunków dyplomatycznych
pomiędzy Polską a Stolicą A-
postolską. Uznał, że rozmowy
te, posunęły się bardzo daleko
i to w sposób śmiały, zakła-

dający pełną normalizację,
czyli rozwój właściwych dą­
żeń społeczeństwa i Kościoła.
Sytuacja dojrzewa do tego,
aby można było sfinalizować
oficjalne nawiązania stosun­
ków dyplomatycznych.

Kościół — stwierdził pry- g
mas Polski — i ci wierni, któ­
rzy rozumieją Kościół — nigdy
nie stawiali przeszkód temu,
aby Stolica Apostolska i Epi­
skopat znalazły realny wyraz
uznania wobec rzeczywistości
państwowej. Jestem — powie- g
dział J. Glęmp — dobrej my- R
śli, chociaż nie prognozuję g
terminów. b

K

Vi'

NOWY zestaw telewizor 1 odtwa
rzacz „Goldstar” — sprzedam —

Tel. 11 -74-01 g-3864

CZĘŚCI VW Golg — sprzedam.
Limanowa, tel, 37-27-31.

S-9469

UŻYWANEGO Rublna 714 o z

przystawką Pal/Secam nowy k!
neskop.' odtwarzacz magnetowldo
wy — sprzedam. Tel 33-00-66

3-8865

JELCZA 317 wywrotkę — sprze­
dam. Stefan Kościelniak, Krze­
szów 37, woj. bielskie.

S-9468

(DOKOŃCZENIE ZE STR l>

czas opieśzałe załatwiane przez
różne instytucje i organizacje,
wywołując protesty rolników.
Rozmowy będą kontynuowane
w sobotę.

Trwają konflikty
i spory płacowe

ELEKTRYKÓW z praktyką ora.<

pomocników do robót elektromon
tatowych 1 kablowych — zatrud
nię. Tel. 47-09-89 . 47-23-48

g-6829

KAMERĘ video „Panasonic”, no­
wą — sprzedam. Nowy Sącz, tel.
250-37. S-9466

SPRZEDAM FSO 1500. 1989 r„
Skodę 120 L. 1983 — Laska, Brze­
sko. Spokojna 32. tel. 301-16.

S-9464

HELIOS, gwarancja — sprzedam
Tel. grzecznościowy 33-36-28, po 16.

g-8881
MURARZY, tynkarzy — przyjmę
Tel. 66-21-70. g-8776

PRZYJMUJĘ zamówienia na sa­
dzonki chryzantem. Anton! Sob-
kowlcz. Nowy Sącz, Cicha 4.

, S-9463

ŁADĘ 2105 (1200 mi). 1987. wersja
belgijska, garażownla stan Idea!
ny, przebieg 25.000 km. ogumię
nie zachodnie — sprzedam Now-
Targ. tel. 32-02 lub 24-93

g-8793

SAMOCHÓD Jelcz, ciągnik siodło­
wy z naczepą platformą 12 ton —

sprzedam. Stary Sącz. tel. 606-58.
, S-9462

SPRZEDAM telewizor radziecki —

423 D, Pal/Secam. nowv, Boch
nia, tel. 238-97. po t7

g-S80d

ROBUR nowy, silnik Leylanda —

20 m! parkietu — sprzedam. Sta­
ry Sącz, tel. 604-87.

S-9461

AUTOBUS Jelcz - Berliet, 1981 —

sprzedam. Laskowa 548. koło Li
manowej. g-8834

WOŁGĘ Gaz-24 — sprzedam. Piotr
Marczyk, 33-340 Stary Sącz, My­
śleć 56. S-9460

INWESTOR spółka z o. o — za­
trudni na atrakcyjnych warun­
kach wykwalifikowanych pracoyz
ników wszystkich branż budów
lanych. Kraków, ul. Tokarska ó
tel. 66-05-93, (8.30—14)

125 P, r. 1971, w dobrym stanie —

zamienię na 126 p lub sprzedam.
Nowy Sącz. Podbielowska 8.

8-9456

ZAMIENIĘ nowego Fergusone
255 — na nowego C-330. Stanisław
Bobak. Jadamwol?. 36. 34-605 Świ­
dnik. woj. nowosądeckie.

Ś UWAGA! T

NOWO POWSTAŁE . /.

Przedsiębiorstwo Wydobywania i Przeróbki Kopalin
33-151 Nowa Jastrząbka, gmina Lisia Góra,

woj. tarnowskie

OFERUJE
w nieograniczonej ilości

PIASEK KOPANY (ŻÓŁTY)
z załadunkiem

przedsiębiorstwom państwowym, spółdzielczym i pry­
watnym

= K-1219 =
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W związku z rozszerzeniem produkcji w zakresie
obróbki skrawaniem

PRZEDSIĘBIORSTWO
ZMECHANIZOWANYCH ROBÓT INŻYNIERYJNYCH

W KRAKOWIE

zatrudni zaraz
TOKARZY z praktyką

Wynagrodzenie miesięczne ok. 100.000 zł. Po 2 la­
tach pracy możliwość wyjazdu na eksport.

Chętni do pracy proszeni są o zgłaszanie się w Dziale
Kadr i Szkolenia PZRI w Krakowie, ul. Płk. Dąbka 2.

Dojazd z pi. Boh. Getta autob. nr 108, 158, 137, 157. Te­
lefon 55-33-12, 55-30-88, wewn. 328, 320.

K-2146

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
INSTALACJI SANITARNYCH

GENERALNY WYKONAWCA
ROBÓT EKSPORTOWYCH

BUDOWNICTWA OGÓLNEGO
PRZEMYSŁOWEGO I SPECJALISTYCZNEGO

Kraków, ul. Lubicz 27

pilnie zatrudni
pracowników w zawodach:

— mistrz robót sanitarnych
—• monter instalacji sanitarnych
—- monter-spawacz gazowy
—- ślusarz-spawacz elektryczno-gazowy
— monter wentylacji
•— monter izolacji termicznej

Przed 'iir.rstwo zapewnia:
—- możliwość uzyskania wysokich zarobków z pers­

pektywą wyjazdu na budowy eksportowe
— korzystanie 'z szerokiego zakresu świadczeń soc­

jalnych
— dla zamiejscowych zakwaterowanie w Hotelu

Pracowniczym
Zgłoszenia przyjmuje i bliższych informacji udziela:

Dział Zatrudnienia, pokój 4. teł. 21-10-99 wew. 4 lub
16.

K-2004

.Taki będzie
polski parlament?

Trwają prace nad no­
wym prawem wyborczym
do Sejmu PRL. Zapowie­
dziany na maj br. termin
wyborów zostanie zapewne
przesunięty. Ustawa wy­
maga czasu, cierpliwości,
rady i przemyśleń całego
społeczeństwa. Rada Woje­
wódzka PRON w Nowym
Sączu opracowała i skiero­

wała do wszystkich ucze­
stników ruchu pytania do­
tyczące tej ważnej kwestii.
Na wczorajszym posiedze­
niu kierownictwo RW
PRON zapoznało się z wy­
nikami społecznej konsul­
tacji. Prezydium Rady
przyjęło stanowisko w tej
sprawie, które przekaże
Radzie Krajowej oraz za­
pozna z nim mieszkańców
województwa nowosądec­
kiego. Przewodniczył Jan
Turek. (ak)

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1'

podała, że Jaser Arafat

przyjął zaproszenie do zło­
żenia wizyty 'w Polsce.

24 BM. w Warszawie od­
była się uroczystość wrę­
czenia grupie kombatantów
odznaczeń nadanych im w

latach II wojny światowej.
Oficjalne jch przyznanie
jest efektem pracy komisji
do spraw weryfikacji od­
znaczeń Zarządu Głównego
ZBoWiD, która badała i
orzekała o autentyczności
przedstawionych dokumen­
tów świadczących o przy­
znaniu wyróżnień.

W ZARZĄDZIE Krajo­
wym ZMW wręczono na­
grody im. Jędrzeja Ciemia-
ka, które corocznie są przy­
znawane osobom podejmu­
jącym i realizującym róż­
norodne przedsięwzięcia
kulturalno-społeczne. Lau­
reatami nagród I stopnia
zostali m. in.: Kazimierz
Duda z Jazowisk (woj. no­
wosądeckie), Andrzej Dziuk
z Zakopanego.

©SPORT® SPORT®
■

Degustowałem lapońskie potrawy
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
Kończący sztafetę B. J. Elden
miał taką przewagę, iż mógł
sobie pozwolić na rzadko spo­
tykany gest, ostatnie 300 m na

stadionie przebiegł trzymając
wysoko uniesioną w ręku cho
rągiewkę o barwach Norwe­
gii.

12 zespołów stanęło na star­
cie sztafety.

Był to jeden z najwspanial­
szych biegów sztafetowych w

historii mistrzostw świata.
Szwedzi Christer Majback,
Gunde Svan, Lars Haland i
Torgny Mogren wygrali bieg
na dystansie 4X10 km wy­
przedzając po emocjonującej
walce Finlandię, CSRS i Nor­
wegię.

Na ulicach Lahti spotkałem
brytyjskiego skoczka Eddiego
Edwardsa, który komentuje
mistrzostwa dla amerykań
skiej sieci ABC. Edwards o-

świadc*ył, że bardzo żałuje, iż
nie może wystąpić w mistrzo­
stwach, ale leczy kontuzję po
upadku w Innsbrucku. Bar­
dzo chciałby stanąć na starcie
marcowych zawodów w Fa-
lun i Oslo.

Skądinąd wiem, że Brytyj­
ska Federacja Narciarska ma

dość błazeńskich popisów Ed­
wardsa, który po olimpiadzie
w Calgary, wykorzystując
zdobytą tam popularność, wy­

stępował latem w różnego ro­
dzaju showach (np. skakał zc

skoczni do... jeziora). Ponoć
zarobił już na tym 250 tys. do­
larów. Brytyjska federacja o-

świadczyła, że bez jej zgody
Edwards nie może występo­
wać w Pucharze Świata. Ed
wards twierdzi, że wystąpi na

własny koszt. Tylko kto weź­
mie odpowiedzialność, jeśli
brytyjski „Orzeł” rozbije się
na skoczni.

Finlandia kojarzy się każ-
demil z Laponią i reniferami.
Wprawdzie Lahti dzieli od
Laponii ponad 730 km, ale La­
pończycy z nieodłącznymi re­
niferami są w Lahti. Jakieś
200 m od stadionu rozbili
swoje namioty i zaprosili
dziennikarzy na degustację.
Prcb owalem wędzonego mięsa
z reniferów (smaczne przypo­
mina trochę łososia), jadłem
pyszne naleśniki z konfiturą.
Wszyscy otrzymaliśmy zapro­
szenie do odwiedzenia Laponii.
Może kiedyś z niego skorzy­
stam.

Wyniki drużynowej kombi­
nacji norweskiej: 1. Norwegia,
2. Szwajcaria, 3. NRD

Wyniki biegu sztafetowego
mężczyzn 4X10 km (dwie
zmiany stylem klasycznym i
dwie techniką dowolną): 1.
Szwecja — 1:40.12,3, 2. Finlan­
dia — 1:40.13,6, 3. CSRS —

1:40.13,7.

wej oraz dodatku za szkodliwe
warunki pracy.

W godzinach popołudnio­
wych koksownia podjęła pra­
cę. Uzgodniono, że wysunięte
rano żądania płacowe zostaną
rozwiązane do 15 marca br.

W piątek nie wyjechały na

trasy autobusy z bazy Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Ko­
munikacyjnego w Płocku. Po­
nad 450-osobowa załoga ogło­
siła strajk okupacyjny.

Akcję protestacyjną podjęła
24 bm. załoga oddziału PKS
w Gorzowie Wlkp., wywiesza­
jąc flagi na obiektach zakładu
oraz autobusach.

Trwa również protest rolni­
ków — dostawców mleka w

Mle-

W piątek 24 bm. w różnych
miejscowościach kraju podej­
mowane były, bądź kontynuo­
wane, akcje protestacyjne i
strajkowe, głównie na tle pła­
cowym. Do konfliktów i spo­
rów dochodziło przede wszy­
stkim w małych zakładach
pracy.

W Sierpcu woj. płockie
strajk okupacyjny rozpoczęła
75-osobowa załoga Zakła­
du Remontowo-Montażowego
Przemysłu Piwowarskiego.

Drugi dzień trwały negocja­
cje płacowe w Zakładach Weł­
ny Mineralnej
Cigacicach koło

ry-
W piątek nie podjęła pracy Okręgowej Spółdzielni

tanna zmiana w koksowni Czarskiej w Łapach (woj. bia-
„Makoszowy” w Zabrzu, żąda- łostockie), którzy domagają
jąc podwyżki stawią godzino- się obiektywnego ustalania ja­

„Izolacja” w

Zielonej Gó-

kości dostarczonego mleka o-

raz odstąpienia od prób na za­
wartość w mleku bakterii.

W czwartek nie podjęli nra-

cy kierowcy samochodów cię­
żarowych oraz pracownicy za­
plecza technicznego w oddziale
PKS w Kozienicach. W piątek
dołączyli do nich kierowcy
autobusów.

Strajk okupacyjny ogłosiła
załoga Pabianickich Zakładów
Przemysłu Bawełnianego „Pa-
motex”.

W piątek zawieszony został
strajk w Zakładzie .Wodocią­
gów i Kanalizacji w Żarach
(woj. zielonogórskie).

Tego dnia zawieszono rów­
nież strajk okupacyjny w

Przedsiębiorstwie Suchej De­
stylacji Drewna w Hajnówce,
woj. białostockie.

Powstało Towarzystwo
Przyjaźni Polska —

Stany Zjednoczone
Ameryki

KRAKÓW (PAP). W Krako­
wie zarejestrowano Towarzy­
stwo Przyjaźni Polska — Sta­
ny Zjednoczone Ametyki im.
Tadeusza Kościuszki; jego ce­
lem są działania służące po­
głębieniu przyjaźni między
narodami polskim i amery­
kańskim oraz rozwój współ­
pracy kulturalnej, naukowo-
technicznej, turystycznej i go­
spodarczej między Polską i
USA. Towarzystwo zamierza
szerzyć wiedzę o życiu narodu
amerykańskiego, jego historii
i kulturze. Towarzystwo za­
mierza współdziałać z organi­
zacjami polonijnymi w USA 1

organizacjami o podobnym
profilu działania na terenie
Polski.

T. Żiwkow o ofiarach

represji stalinowskich
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ten proces do końca — zapew­
nił przywódca bułgarski. — W
zasadzie wszyscy nasi rewolu­
cjoniści zostali zrehabilitowani
po kwietniowym (1956 r.) ple­
num KC BPK. Natomiast
imiennie nie mogliśmy ich zre­
habilitować, gdyż nie mieliśmy
danych.

T. Żiwkow podał, że — jak
wynika z dostępnych obecnie
danych — w latach 1917—44
na emigracji w ZSRR znajdo­
wało się przeszło 3 tys. Bułga­
rów. Według wstępnych da­
nych, represjonowano przeszło
1000 Bułgarów, zginęło zaś
600, w tym wielu znanych
działaczy.

Powstał związek byłych
więźniów politycznych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Jenoe Fonai wyraził ubole­
wanie. że dotychczas jedynie
300 osób wyraziło chęć wstą­
pienia do' związku. Jego zda­
niem. organizacja ta mogłaby
liczyć co najmniej 80—80 tys.
członków.

Urna

srebrnych monet

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
net, które przekazane zostały
24 bm. pracownikom Muzeum
Okręgowego w Gorzowie
Wlkn. Wszystko wskazuje jed­
nak, że spora cześć skarbu

Obradowała Rada krakowskiego oddziału

„Polonii”

Historyczna uchwała
(Inf. wł.) Planom działania

na rok bieżący poświęcone
były wczorajsze obrady kra­
kowskiego oddziału Towarzy­
stwa Łączności z Polonią Za­
graniczna „Polonia”. Towa­
rzystwo rozszerza swoją dzia­
łalność, do kalendarza imprez
wpisywane są nowe inicjaty­
wy a na mapie docierania do
skupisk Polaków na obczyź­
nie pojawiają się wciąż nowe

punkty.
Dyskusja wywołana intere­

sującym referatem wicepreze­
sa oddziału Jana Krejczy,
koncentrowała się głównie
wokół takich zagadnień jak.
Polacy 1 Polonia w ZSRR, „o-
krągły stół", kraj-emigracja.
Usuwanie barier utrudniają­
cych więź uchodźstwa z kra­
jem i kraju z zagranicą, u-

społecznienie towarzystwa 1
przygotowania do zjazdu w

grudniu br. We wszystkich
tych obszarach spraw domi­
nowała nadrzędna idea — co­
raz silniejszego, intensywniej­
szego kontaktu towarzystwa z tej krzywdy przez najwyższe
Polakami na obczyźnie, czemu

winny być podporządkowane
wszystkie poczynania towa­
rzystwa. Nawet w takiej kwe­
stii jak „okrągły Stół”, eml-
gracja-kraj, bynajmniej nie
kwestie polityczne, lecz za­
cieśnianie związków z macie­
rzą wysuwały się» na plan
pierwszy.

Jak trafnie zauważył prezes

Oddziału prof. dr Mieczysław
Klimaszewski, wczorajsze po­
siedzenie miało charakter his­
toryczny Po raz pierwszy bo­
wiem mówiono o sprawach
dotychczas nie poruszanych.
Taki historyczny wydźwięk
ma uchwała Rady Naczelnej
„Polonia” (przyjęta wczoraj
jednogłośnie przez krakowski
oddział) o przywróceniu oby­
watelstwa 76 dowódcom Pol­
skich Sił Zbrojnych na Za­
chodzie, w tym siedmiu ge­
nerałom — m. in. generałowi
Andersowi i żyjącemu jeszcze
gen. Stanisławowi Maczkowi.

„Rada Naczelna Towarzy­
stwa »Polonia« — czytamy w

uchwale — wyraża swoje głę­
bokie przekonanie, że jest już
najwyższy czas, aby władze
PRL uznały publicznie decyzje
rządu z 1946 roku (...) za błę­
dne 1 niesprawiedliwe, wyra­
ziły ubolewanie z powodu
krzywdy wyrządzonej zasłu­
żonym dla ojczyzny żołnierzom
Rzeczypospolitej. Naprawienie

władze PRL. będzie miało
wielkie znaczenie moralne dla
pojednania narodowego w

kraju i porozumienia się z ro­
dakami na emigracji”. Uchwa­
ła ta w przygotowaniach to­
warzystwa do zbliżającej się
50. rocznicy wybuchu drugiej
wojny światowej ma znacze­
nie fundamentalne.

(tor)

Komu to służy?
Wczoraj w godzinach popo­

łudniowych centrum Krakowa
znów stało się widownią mło­
dzieżowych wystąpień zakoń
czcnych starciem z milicją.

Zaczęło się od nielegalnej
manifestacji w tradycyjnym
miejscu przed pomnikiem Ada­
ma Mickiewicza w Rynku
Głównym. Pomimo powtarza­
jących oię apeli, m. in. pry
masa Józefa Glempa, o za­
chowanie spokoju, na jej zor­
ganizowanie zdecydowały się
NZS i Federacja Młodzieży
Walczącej. Po zakończeniu
wiecu kilkusetosobowa grupa
młodzieży sformowała pochód,

który przemaszerował przez
Rynek i ulicę św. Anny w

rejon Uniwersytetu.
Na ul. Franciszkańskiej de

monstranci natknęli się na

kordon sił porządkowych, któ­
re zaatakowali kamieniami
Milicja odpowiedziała rozpro
szeniem manifestacji. Po kil­
kunastu minutach większość
jej uczestników udała się do
domów.

Trzeba postawić pytanie,
czy w chwili, kiedy poważnie
rozważana jest możliwość le­
galizacji NZS, tego rodzaju
metody „dyskusji” służą ko­
mukolwiek lub czemukolwiek?

Boeing
pasażerów

(DOKOŃCZENIE ZE STR. u
naK. że spora czesc skarbu
znajduje s:ę jeszcze w rękach

'

na pokładzie brakuje 5 bądź 6
mieszkańców. i pasażerów.

A Silna eksplozja nastąpiła
w czwartek wieczorem w fa-
bryce materiałów wybucho­
wych w Alvarado (w stanie
Teksas, USA).

Ranne zostały 2 osoby. W o-

kolicznych domach w promie­
niu 2 kilometrów wyleciały
szyby i okien.

Z dalekopisu
KONSTRUKCJE

Z WYKAŁACZEK

(m) Hobby H. Stewa rl* z

Jacksonville (Floryda) to
robienie makiet najróżniej­
szych budowli i przedmio­
tów. Tworzywem są stare

wykałaczki i klej.
Henry Stewart skonstru­

ował miniaturowe makiety
latarni morskiej, samocho­
du, pianina, statku paro­
wego. W jego kolekcji, któ­
ra mieści się na jednym
dużym stole, znajdują się
również figurki zwierząt
wykonanych z wykałaczek.

WYRZUTY SUMIENIA

Pod adresem jednego z po­
sterunków w kalifornijskiej
miejscowości Santa Ana
doręczono przesyłkę pocz­
tową ze stanu Nebraska.
Nadawca umieścił w ko­
percie banknot jednodola-
rowy wraz z pisemkiem, z

którego wynikało, iż pie­
niądze są przeznaczone dla
sadownika, z którego ogro­
du autor listu zerwał po­
marańczę.

Amerykanin przejeżdża­
jąc samochodem przez stan
Kalifornia ukradł — jak
sam przyznał — pomarań­
czę z sadu rosnącego nie
opodal drogi. Zawstydzony
swoim postępkiem i drę­
czony wyrzutami sumienia
postanowił za pośrednic-
stwem policji zrekompen­
sować stratę nieznanemu
sadownikowi w Santa Ana.

Krajowe
ciekawostki

(m) 4^ Nakładem Pań­
stwowego Instytutu Wy­
dawniczego wyszła obszer­
na praca monograficzna Ro­
berta Bieleckiego pt. „Gu­
staw” — „Harnaś”. Dura
powstańcze bataliony”.
Książka jest całościową
historią tego bohaterskiego
zgrupowania, którego żoł­
nierze przemierzyli szcze­
gólnie krwawy szlak bojo­
wy, uczestnicząc w wal­
kach na Woli, Starym Mie­
ście, Śródmieściu, Czernia-
kowie, a wreszcie na Mo­
kotowie.

W Gdańsku zorgani­
zowana kurs dla modelek.
Zgłosiło się 90 dziewcząt.
Zajęcia trwać będą przez
miesiąc i obejmować takie
umiejętności jak taniec, po­
prawna wymowa, stosowa­
nie makijażu. Każda z

kandydatek zapłaciła za u-

dział w kursie 50 tys. zł.
Po zakończeniu — przewi­
dziany jest egzamin wery­
fikacyjny.

Zadłużenie krajów
socjalistycznych

(DOKOŃCZENIE ZE STB 1)
czyć na to wartość eksportu
za 4,35 roku. W stosunku do
innych ^rajów wskaźnik ten
kształtuje się następująco:
Węgry — 2,88 roku, Bułgaria
— 1,8, NRD — 11,5 miesiąca,
Czechosłowacja — 8 miesięcy
i ZSRR — 3 miesięcy.

Zwycięstwa Podhala i Cracoyii
Wczoraj grali hokeiści I

ligi. O 1—2 miejsce: Polonia
Bytom — Naprzód Janów 3:1
(0:0, 1:0, 2:1). O miejsca 5—6
GKS Tychy — Zagłębie So­
snowiec 3:5 (1:1, 2:2, 0:2).

Jg O miejsca 3—4: Podhale
Nowy Targ — GKS Katowice
7:1 (2:1, 2:0, 3:0). Bramki dla
Podhala zdobyli: Jacek Szo-
piński 2 (38, 47), Adam Wron­
ka 2 (42, 46), Ryszard Ruchała
(2), Piotr Podlipni (19), Rafał
Sroka (39), dla GKS: Jacek
Płachta (13).

Mecz na słabym poziomie.
Po rozpoczęciu tego spotkania
Podhale przez 4 minuty grało
w przewadze i nie zdołało jej
uwieńczyć zdobyciem gola.
Dopiero potężne gwizdy pu­
bliczności sprawiły że „Szarot­
ki” zmobilizowały się i strzeli­
ły siedem goli.

O miejsce 7—8 Cracovia
— Stoczniowiec Gdańsk 6:2

(3:0, 2:1, 1:1). Bramki dla
Cracovii zdobyli: Waldemar
Janek (12), Arkadiusz Sroka
(12), Andrzej Pieczonka (14),
Witold Cupiał (28), Roman
StebleCki (29), Dariusz Sikora
(60), dla Stoczniowca: Miro­
sław Walicki (34), Sylwester
Bagiński (42).

Cracovia miała dużą prze­
wagę do momentu uzyskania
piątego gola, później do głosu
doszedł Stoczniowiec. W trak­
cie meczu groźnej kontuzji
złamania kości policzkowej
doznał Marek Kostecki ze

Stoczniowca i został odwiezio­
ny do szpitala.

Następne mecze odbędą się
we wtorek, 28 bm.

Wcześniej rozstrzygnęła się
sprawa 9. i 10. miejsca. 9.
lokatę zajął Tpwimor Toruń,
a 10. Unia Oświęcim, która
została zdegradowana do II
ligi.

Igrzyska Polonijne
w Zakopanem

W przedostatnim dniu
igrzysk rozegrano interesujące
zawody polsko-polonijne w
slalomie równoległym o pu­
char PZN na Nosalu. Zawody
wygrali zawodnicy Podhala,
ale j polonijni slalomiści tanio
skóry nie sprzedali. Z kadrą
Podhala wygrała. Zofia Spła-
wińska (Kanada) i Tadeusz
Barnowski (Kanada). Wśród
zawodników Podhala wygrali
swe slalomy tak znani zawod­
nicy jak Barbara Woyna i
Marek Rogalski.

Piłkarskie wiadomości
- Zwycięstwem piłkarzy,

Meksyku zakończył się w Los
Angeles turniej czterech dru­
żyn. W finale Meksyk pokonał
Salwador 2:0.

W kilku wierszach
• W Cottbus odbyły się

dwa mecze piłkarzy ręcznych
młodzieżowych (do 21 lat) re­
prezentacji NRD i Polski.
Jedno spotkanie wygrali Po­
lacy 23:22 (13:10), drugie —

zawodnicy NRD 28:24 (11:12).
• I liga piłki ręcznej kobiet:

Pogoń Szczecin — Piotrcovia
Piotrków 27:21 (12:10).

Spartakiada młodzieży
Na stoku z Szrenicy roze­

grano slalom gigant juniorek
w ramach XVI Ogólnopolskiej
Spartakiady JMłodzieży, będą­
cy jednocześnie mistrzostwa­
mi kraju w tej kategorii wie-

,ku..
Wyniki: 1. Mochyła (AZS

Zakopane) — 1.55,00, 2. Trze­
bunia Niebies (Wisła Gwardia
Zakopane) — 2.00,05,

Z żalem uwiadamiamy, że w dniu 22 lutego 1989 r.

zmarł

tow. MICHAŁ PONDO

zasłużony działacz ruchu robotniczego, członek Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotniczej. W latach 1944—48
członek Polskiej Partii Robotniczej, długoletni pracow­

nik organów Milicji Obywatelskiej.
Za działalność polityczną i społeczną odznaczony

Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Zło­
tym 1 Srebrnym Krzyżami Zasługi.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy współczucia.
Cześć Jego pamięci!

KOMITET WOJEWÓDZKI PZPR
KOMISJA ds. DZIAŁACZY
RUCHU ROBOTNICZEGO

w TARNOWIE
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Jubileuszowa okazja (Nagroda im. T. Holują) nie stwarza

atmosfery właściwej dla rozpoznania dzieła, które jest mi
bliskie j z którym zetknąłem się przez wybór świadomy.

Zbigniew Safjan — można by napisać — wymyka się oce­
nom. To bardzo zgrabne zdanie przysłania najczęściej w

rozprawach krytycznoliterackich i historycznoliterackich
brak zwyczajnej informacji, która na ogół zmusza do mniej
lub bardziej starannego przejrzenia tekstów, tytułów, re­
cenzji. Sprawa nie jest prosta, chociaż właśnie twórczość na­
szego pisarza ocenom się nie wymyka. Obejmuje znaczną
ilość zrealizowanych i słynnych w całej Polące i nie tylko
w Polsce scenariuszów do seriali telewizyjnych, filmów, dra­
maty, powieści, rozprawy historyczne, reportaże. I w tym
gąszczu tytułów w gruncie rzeczy nie jest trudno się poła­
pać, ponieważ wyraźnie Zbigniew Sajfan rozwija swój war­
sztat twórczy nie tylko w sensie sprawności formalnej, ale
przede wszystkim dla spraw, które porusza ze swadą a to

reportera, a to pisarza, a to dramaturga, a to wreszcie sce­
narzysty.

Najpierw więc przypomnijmy konieczną tu faktografię
twórczą Zbigniewa Sajfana i krótko — jego życiorys. Uro­
dził się on w 1922 w Warszawie. Mieszkał w stolicy, Rypi­
nie, Biłgoraju, Białej Podlaskiej. Słownik pisarzy mówi o je-

zaczyna Safjan-prozaik, który mistrzowsko wręcz opisuje
manewr odwrotowy zamieniający się w atak na uzbrojonych
świetnie Niemców. Nic też dziwnego, że po scenariuszu fil­
mowym do „Ciemnogrodu”, „Rocznicy ślubu”, po powieści
„Pamiętnik inżyniera Heyny” — Zbigniew Safjan (występu­
jący pod pseudonimem Andrzeja Zbycha) wespół z Andrze­
jem Szypulskim pisze scenariusz chyba najsłynniejszego pol­
skiego serialu „Stawka większa niż życie”. W wersji teatral­
nej (Telewizyjny Teatr Sensacji) nadano 12 odcinków w la­
tach 1965—1967, w latach 1968—1969 w wersji filmowej o-

pracowanej przez zespół „Syrena” nadano 18 odcinków. Po­
wie ktoś, że zbyt ryzykownie łączę strategiczne i... batalio­
nowe rozważania Safjana z sensacyjnym scenariuszem peł­
nym nieprawdopodobnych, zgoła fantastycznych przygód ka­
pitana Klossa. Otóż uważam, że Safjan dał dowód doskona­
łej obserwacji zwyczajnego frontowego trudu żołnierskiego
i jakichś działań sztabowych. Właśnie „Stawka większa niż
życie” miała w sobie element takiego „rozpoznania fronto­
wego”; warto zwrócić uwagę na to, że Kloss nie jest szpie­
giem „zza biurka", że wplątany jest ciągle w ogień walki
jakby liniowej. Tego autorzy wyssać z palca nie mogli! Po­
wieść pod tym samym tytułem co serial ogłosili Zbigniew
Safjan i Andrzej Szypulski na łamach „Tygodnika Demo-

Berllnga, kiedy pisarz dość otwarcie i odważnie decyduje
się na próbę odtworzenia języka postaci historycznych (np.
Sikorskiego) — nabiera dziwnego rozpędu. W tym rozpędzie
wyraźnie przeszkadza autorowi „Ulica Świętokrzyska” —

powieść wydana w roku 1980. Jest to, moim zdaniem, swoi­
sta próba rehabilitacji czy moralnej rekonstrukcji socreali­
stycznej powieści produkcyjnej. Te cholerne bewitrony, te

dyrektorskie „papojki”,' te bruderszafty, ta walka o urucho­
mienie produkcji, kontakty dziennikarskie — widać, że pi­
sarz wyraźnie uległ gierkowskim naciskom pozytywistycz­
nym. Jak się to skończyło — wiemy. I dlatego z tym więk­
szą radością przyjąłem najlepszą książkę Zbigniewa Safjana
„Kanclerz”, której wydanie pierwsze ukazało się w roku
1987. Jest to utwór o niespotykanych w polskiej literaturze
współczesnej horyzontach historiozoficznych. Poświęcony
wielkiemu polskiemu mężowi stanu i dowódcy Janowi Za­
moyskiemu wnosi do naszej prozy spokojny, wyważony
rytm rozważań. Ich autorem jest Reinhold Heidenstein
(1556—1620), Niemiec z Prus Zachodnich, który skończył stu­
dia uniwersyteckie w Królewcu, Wittenberdze i Padwie, któ­
ry przeszedł na katolicyzm Jak pisze Ignacy Chrzanowski
„we wczesnej młodości niezbyt życzliwie usposobiony dla
Polski stał się później wiernym sługą i przywiązanym Oby-

Dziś w „Gazecie*’ - w czwartek

w krakowskiej Rozgłośni PR

Koma czyje
serce?

Laureaci Nagrody ,,GK" im. Tadeusza Hołuja „Drzewo i owoc”

Czy Safjan boi się historii,
czy ją kocha? OLGIERD

JĘDRZEJCZYK

go trzyletniej pracy w okresie okupacji w szpitalu w Róża­
nie, wywózce do Niemiec i katorżniczej pracy w Królewcu
i Wystruciu, ucieczce na Litwę i przekroczeniu linii frontu,
o walce z. Niemcami — najpierw w szeregach Armii Ra­
dzieckiej, a potem Wojska Polskiego, gdzie służył w II
Armii do roku 1945. Ten życiorys jest potrzebny tak samo

na przykład, jak przy omawianiu robót pisarskich j dzien­
nikarskich Melchiora Wańkowicza, Olgierda Terleckiego,
którzy bywali tu i ówdzie, walczyli, pracowalj w różnych
redakcjach, potem po wojnie zdobywali wiedzę bardziej usy­
stematyzowaną Nic też dziwnego, że twórczość Zbigniewa
Safjana, która rozpoczęła się w zasadzie dość minoderyjną
rozprawą „Rok 1920” w roku 1950, od razu ukazała autora

jako człowieka, który sięga po temat historyczny. Ze zda­
niem Safjana o Józefie Piłsudskimi zdaniem zawartym we

wspomnianej rozprawie — nie zgadzam się, bo nie uważam
działalności wojskowej i politycznej Józefa Piłsudskiego za

część „zmowy grabieżców” (te dwa słowa umieszczono w ty­
tule zbioru rozpraw poświęconych określonemu czasowi).
Ale wybór tematu od razu świadczył 38 lat temu o znamien­
nej decyzji tematycznej. Odezwie się to zamiłowanie do
historiografii (i po trosze historiozofii) w popularnym zary­

sie historycznym „W XV-lecie Ludowego Wojska Polskiego”,
napisanym przez Sajfana w roku 1958. Ale jeszcze przedtem
pisze on dramaty: „Towarzysz Gorący”, „Decyzję kaprala
Bilskiego” — wespół ze Zbigniewem Załuskim i powieść

„Wiosna przychodzi jesienią”. Dla mnie jest to wyraźny o-

kres wprawek reportersko-dramatyczno-eseistycznych uzu­
pełniony zresztą przez reportaż historyczny napisany wspól­
nie z Rydłowskim pt. „Wisła—Odra” (1960). Właściwa robo­
ta literacka Zbigniewa Safjana to „Zanim przemówią” i
„Potem nastąpi cisza” (cz. I — 1961, cz. II — 1963). Autor
wykorzystuje tu swoje doświadczenia wojskowe i rózpoczy-
na flirt z historią trochę na innej zasadzie niż jałowe roz­
ważania rocznicowe, koniunkturalno-połitycznie. Hieronim
Michalski napisał w „Kulturze” w roku 1963, że „Potem
nastąpi, cisza” jest dalszym ciągiem powieści poprzedniej —

„Zanim przemówią”, że powracają tu te same postacie-, wąt-
tki, konflikty. Powrót jednak przebiega w innych i szcze­
gólnych okolicznościach. Oto znajdujący się od początku w

centrum uwagi autorskiej batalion Swiętowca... znalazł się
już teraz na froncie i prze razem z macierzystym pułkiem i
dywizją na Drezno. Z walk frontowych wybrał autor znany
moment, kiedy niespodziewanie na tyłach II Armii zaczęły
kontruderzenie dywizje hitlerowskie, pragnące przedrzeć się
od południa do Berlina. Ten wybór tematu przez Zbigniewa
Safjana określa jego temperament pisarski. Tu się właśnie

kratycznego” w latach 1967—1970 (wydanie osobne 1969—•
z 1970).

Wczytałem się dość dokładnie w książkę Zbigniewa Safja­
na „Do krwi ostatniej” (1982). Różnica postaw politycznych
polskich żołnierzy i oficerów, którzy w listopadzie 1941 ro­
ku na lotnisku w Kujbyszewie witali uroczyście generała
Władysława Sikorskiego oraz tych, którzy o godzinie 10 dnia
12 października 1943 roku ruszyli do boju przeciwko Niem­
com pod Lenino — oto temat! Ale Safjan sygnalizował go
już w swym cyklu powieściowym o bitwie pod Dreznem,
kiedy II Armia musiała się wygrzebywać z tarapatów. W
tamtych bohaterskich szeregach też jedności w poglądach
nie było, ale czyn zbrojny jak gdyby je wyrównywał. Tu
właśnie rozmowa z historią, kiedy dzieje bohaterów powie­
ściowych krzyżują się z dziejami Sikorskiego, Retingera,

watelem Rzeczypospolitej, przeszedł na katolicyzm, był nie
tylko sekretarzem, ale nawet powiernikiem i przyjacielem
Stefana Batorego i Jana Zamoyskiego. Odznaczał się by­
strym umysłem, trzeźwym poglądem na świat, mrówczą
pracowitością i odwagą cywilną”.

Zbigniew Safjan w swym „Kanclerzu” — o czym pisali
już inni — nie stylizuje swej prozy na staropolszczyznę. To
prawda. Ale wyraźnie stylizuje ńa opowieść Heidensteina.
o niełatwych sprawach władzy królewskiej i kanclerskiej
w wieku XVI, na rytm prozy tegoż historyka, sekretarza
wielkich statystów polskiej historii. Stylizuje w sensie ja­
sności wykładu, komentarza, wręcz felietonu politycznego
Pan Zamoyski... coraz bliżej króla Kanclerz biskup Wolski
odda niedługo wielką pieczęć. A wtedy on... Pomyśl jaki
skok! On jest już inny... Wszyscy się do niego cisną. Ale
choć już... mają podczas uczty grać nową tragedię Jana Ko­
chanowskiego z Czarnolasu. To jest bardzo dobre. To wła­
śnie przypomina ot, chociażby charakterystykę Stefana Ba­
torego zawartą w „Pamiętnikach o wojnie moskiewskiej’
(„De bello Moscovitico commentariorum libri sex” — 1584):
Gdy wiedział, że ma prawo i słuszność za sobą, tam nigd'-
nie ustępował. Wielki miłośnik prawdy, jak sam nigdy się
z nią nie mijał, tak innym łatwo wierzył.

W tej pięknej powieści historycznej, politycznej, Zbigniew
Safjan jak gdyby usuwa się jako narrator na dalszy plan.
Komentuje tak, jakby to pisał właśnie Heidenstein, komen­
tuje wielką tragedię, rozdarcie wielkiego patrioty Jana Za­
moyskiego, który ma przekonanie o słuszności swych dzia­
łań, który zna mechanizm władzy. I który doskonale wie, że
może sięgnąć po władzę królewską. Wzniosły, symboliczny
zarazem i realistyczny opis bitwy pod Byczyną, gdzie Za­
moyski rozbija wojska Habsburgów i bierze do niewoli arcy-

księcia Maksymiliana wieńczy te swoiste rozważania proza­
torskie nad kondycją władzy. W tym utworze autor daje
dowód mądrego umiłowania historii ojczystej. W naszych
uwagach poświęconych twórczości znakomitego pisarza ma­
my miły obowiązek pokazania, że historia ojczysta chodzi
różnymi ścieżkami. Wiodą one na pola czy lepiej przedpola
Niemczy, pod Grunwald, Gdańsk, Monte Cassino, Berlin nie
wyłączając oczywiście Krakowa, gdzie bitwa z maksymiliań-
skimi wojskami tak krwawe dla napastników przyniosła
straty pod kościołem Karmelitów i na Florencji-Kleparzu.
że jeszcze do dziś dnia wspomina się przestraszonych za­
konników, którzy nie chcieli wpuścić do cel salwujących się,
ucieczką austriackich napastników...

OLGIERD JĘDRZEJCZYK
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Nie przygnał ich tam wiatr historii, po­
szukiwanie chleba. wygodniejszego .życia,
w żadnym zaś wypadku względy natury

politycznej. Przybyli, choć to zabrzmi może

niewiarygodnie i zanadto patetycznie, z po­
trzeby serca. Sa namacalnym dowodem, zbli­
żenia miedzy narodami, powolnego zabliźnia­
nia dawnych ran i uprzedzeń — symbolem
zmieniającego się czasu. Polacy w NRD two­
rzący mieszane polsko-niemieckie małżeństwa.
Które jako kraj swojego stałego pobytu wy­

brały właśnie Niemiecka Republikę Demokra­
tyczną. Kiedy pierwszy raz na dłużej znalaz­
łem się po tamtej stronie Odry nie zdawa­
łem sobie sprawy ze skali zjawiska. Unaocz­
niła mi to dopiero pełna salt? konferencyjna,
ba cała willa. Konsulatu Generalnego PRL w

Lipsku podczas tradycyjnego spotkania no­
worocznego.

Kiedy pan Ermlich (żona Barbara, rodowi­
ta warszawianka) zapytał konsula piękną
polszczyzna ile trzeba gotować bigos, by ka­
pusta była dostatecznie miękka, przetarłem o-

ćzy ze zdziwienia patrząc jaką estymą cieszą
się tu nasze dyżurne dania barowe. Konsul
nie wytrzymał i najpierw zapytał:

— A gdzie się pan tak pięknie nauczył po
polsku?

— Stojąc w kolejce do wyciągu w Zakopa­
nem — odpowiedziała błyskawicznie za męża
pani Barbara.

Pan Ermlich, z zawodu lekarz, jest zapalo­
nym narciarzem, jedynym bodaj w NRD in­
struktorem narciarstwa z polskimi uprawnie­
niami... Każdej zimy stara się przyjechać do
Polski, by pojeździć choć trochę w Tatrach.
Zimę bez nart w Polsce uważa za straconą...
Bardzo cierpiał kiedy po wprowadzeniu, sta­
nu wojennego, strona niemiecka wyraźnie o-

graniczyła ruch do Polski Bywało i tak. że

polska część mieszanego małżeństwa legity­
mująca się paszportem konsularnym jechała
na wakacje do Polski zaś strona niemiecka
zostać musiała na miejscu Od, roku państwo
Ermlichowie mieszkają w Dreźnie. Zamienili
przytulny i kameralny Erfurt na bardziej

dystyngowane Drezno. Mieszkają w małym
domku na szczycie góry, dosłownie u stóp
drezdeńskiej wieży telewizyjnej.

— Trzeba było ratować przed ruina ojco­
wiznę — mówi pani Barbara.

Remont był generalny, zaś praca kolosalna
i mrówcza. Mąż rzemieślników dowoził aż z

Erfurtu. Wszyscy znajomi w kilku okręgach
poszukiwali najprzeróżniejszych kafelków.

Najstarsza córka państwa Ermllchów stu­
diuje medycynę w Warszawie. Kto wie. może
serce zostawi nad Wisłą...?
ją miłość? Wyroki losu są
dane. A serce przecież nie
dziej, że los płata czasami

Kiedy państwu Ermlichom urodziło się ko­
lejne piąte już dziecko, w zakładzie pracy
doktora Ermlicha przydzielili rodzinie ładę

Tu znajdzie swo-

podobno niezba-
sługa... Tym bar-
niespodzianki.

Kawałek Polski

za Odrę baScz

combi — by wszyscy mogli zmieścić się
jednym samochodzie. A trzeba wiedzieć.
W NRD czeka się dłużej niż u nas.

Kiedy słucha się Michała Grossa, trudno w je­
go polszczyźnie rozpoznać cudzoziemca — ży~
,vy, błyskotliwy, nieustannie opowiada dowcipy,
a nawet bezbłędnie powtarza kalambury ję­
zykowe w stylu: mały Jerzy, wlazł na wieżę,
i nie wierzy... Gdy w Ośrodku Informacji , i

Kultury Polskiej w Lipsku zapowiada reci­
tal Krystyny Prońko, brzmi to tak: KAZALI
MI POWIEDZIEĆ,... chwilę czeka aż sala z

siedzącym tam prof. Marianem Stępniem
wybuchnie śmiechem i powtarza leszcze raz:

— Cóż warte jest życie bez znajomości — KAZALI MI POWIEDZIEĆ, że najnowsze
śmieje się pani Barbara. piosenki Krystyny Prońko będą już wkrótce

śrubek i wszystkiego, co przy remoncie jest
niezbędne.

Pand Barbara jest zadowolona, choć narze­
ka na drezdeńskie zaopatrzenie, które jest
nieporównywalnie gorsze od tego w Erfurcie.
Alę Polak potrafi znaleźć się w każdej sy­
tuacji. Fory u rzeźńika pani Barbarze wyro­
biła pani Krystyna (mąż profesor Zimmer-
man jest nadwornym kompozytorem odbudo­
wanej niedawno słynnej drezdeńskiej Opery
Sempera. cieszący się ostatnio coraz . więk­
szym uznaniem w święcie), piekarz korzystał
ostatnio z porad medycznych... Wyliczankę
można by kontynuować...

w

że

na antenie trzeciego programu Polskiego Ra­
dia—

— Takiego Zwischenrufu nie zrobi żaden
Niemiec — słyszę po chwili za plecami ko­
mentarz. który jest najlepszym komplemen­
tem. Michał jest bowiem rodowitym Niem­
cem. zaś ze swoją żona Anią (rodowitą Pol­
ka) poznał się podczas studiów w Leningra­
dzie, I tak zostało. Obydwoje pracują w O-
środku Informacji i Kultury Polskiej przy
lipskim Briihlu, To właśnie Ania swoim
miękkim ciepłym głosem wypowiada do te­
lefonicznej słuchawki klasyczną formułkę'
Polnisches Information und Kulturzentrum.

ja bitte—
A ośrodek dokładnie 6 lutego obchodził

swoje 20-lecie. Doc. Augustyn Wajda, dyrek­
tor OIKP w Lipsku przyznaje. że osobiście
nie przepada za jubileuszami, ale przecież
nie sposób pominąć okrągłej rocznicy placów­
ki tak zasłużonej dla polskiej kultury.

Zaraz po wyjściu z lipskiego dworca (36
peronów) w oczy rzuca się zespół budowli
przypominający jako żywo, tylko w mniej­
szej skali, warszawska „ścianę wschodnią”,
zaś ośrodek mieści się w parterowej prze­
wiązce pomiędzy punktowcami. Efektownie
urządzone witryny zawsze przyciągają oczy
przechodniów Polskie kalendarze, płyty pla­
katy. kronika najnowszych wydarzeń poli­
tycznych. obrazy a także ceramika z Wło­
cławka krakowskie szkło artystyczne, brązy
i mosiądze, płyty, książki i modne drobiazgi
dla dorastających małolatów — wszystko to
sprawia, że drzwi od salonu sprzedaży, mimo
nie najniższych cen, nie zamykają się. Ba,
często jeszcze przed otwarciem ustawia się
kilkuosobowa kolejka, co w enerdowskich
warunkach jest) prawie ewenementem.

Dodatkowa atrakcja są organizowane co

jakiś czas przez dział handlowy wystawy pla­
styczne połączone ze sprzedażą prezentowa­
nych dzieł sztuki. Właśnie teraz trwa wysta-

(DOKONCZENIE NA STR. 4)

Już przed laty dochodziły do nas niesamowite, jak się
wydawało, wieści z nowoczesnych ośrodków medycznych na

świeci# o przeszczepianiu narządów — nerek, serca, wątroby.
Informacje te pobudzały wyobraźnię. Pamiętam opowieści
o przeszczepach z gatunku czarnego humoru, a także saty­
ryczne rysunki przedstawiające stacje remontów kapital­
nych dla ludzi, gdzie wymienia się ich wnętrza, zastępując
jedne organy drugimi. Zawrzało wtedy od protestów i dys­
kusji na temat prawnych i moralnych aspektów tych za­
skakujących ludzkość dokonań medycznych. Pytano, czy
w ogóle wolno pobierać narządy? Kiedy można tego doko­
nywać? Czy człowiek z cudzymi narządami jest ciągle tym
samym co wcześniej człowiekiem? A jeśli przeszczepi mu

się mózg — zastanawiali się ci, którzy wierzą w dalszy
rozwój medycyny — czy także pozostanie wówczas sobą?
Dokąd może sięgać ingerencja chirurga, by nie zakłócił
on harmonii ludzkiej egzystencji stworzonej przez naturę?
A z drugiej strony: czy wolno lekarzowi nie skorzystać z

jakiejkolwiek szansy ratowania życia, jeśli stwarza je roz­
wijająca się wiedza i technika medyczna?

W' dotychczasowych kodeksach moralnych, religijnych,
prawnych, nie było odpowiedzi na te pytania, bo nikt prze­
cież, w najśmielszych przypuszczeniach, nie mógł przewi­
dzieć, że człowiek własnymi rękami przeniesie serce, płu­
ca, nerki czy wątrobę z jednego organizmu ludzkiego do
drugiego. Trzeba było tworzyć nowe zasady dysponowania
przez lekarza organami ludzi, w imię ratowania życia.

Dzisiaj żyje wielu Polaków z przeszczepionym sercem czy
nerkami. W październiku ub. roku zespół chirurgów pod
kierunkiem prof. Antoniego Dziatkowiaka dokonał pierwsze­
go w Krakowie przeszczepienia serca. Pacjent cieszy się do­
brym zdrowiem Operację przeszczepiania nerek przeprowa­
dza też krakowski zespół chirurgów z I Kliniki Chirurgicz­
nej AM... jeżdżąc w tym celu aż do Warszawy, gdyż w Kra­
kowie nie ma obecnie warunków dla dokonania takiej tran­
splantacji Podobno jedna z krakowskich klinik przygotowu­
ję się do przeszczepiania wątroby.,

Transplantacja narządów stała się więc realnym faktem.
Może dotyczyć każdego z nas Świadomość ta wymaga okre­
ślenia własnego stosunku do wspomnianej sprawy — każde­
go może los uczynić jutro dawcą, czy biorcą, albo przyj­
dzie nam natychmiast wyrazić zgodę na pobranie narzą­
du kogoś z bliskich osób Przecież wypadki ciągle się zda­
rzają a na przeszczep serca, nerek czy wątroby, czeka wie­
lu ciężko chorych Jest to dla nich ostatnia szansa.

Nic dziwnego, że ludzie mają wiele wątpliwości i obaw
w tej trudnej kwestii. Najbardziej boją się tego, by usu­
nięcie narządu z organizmu dawcy nie nastąpiło przed je­
go zgonem i nie zniszczyło choćby minimalnej szansy na

dalsze jego życie. Zatem zasadnicze pytanie brzmi: czy rze­
czywiście zawsze i z całą pewnością dowodzi się zgonu daw­
cy przed pobraniem narządów? Czy jesteśmy w stanie, bez
najmniejszych wątpliwości, ten zgon stwierdzić?

Krakowski anestezjolog prof Marek Sych, od lat zajmu­
je się problemem ustalania kryteriów śmierci człowieka, we­
dług których można dokonywać oceny, czy zgon już nas ą-

pił. Istnieje klasyczna definicja śmierci, w myśl której pod­
stawą kwalifikacji tego zjawiska jest ustanie krążenia krwi
i jego następstwa Jednak w odniesieniu do chorych, któ­
rych nie udało się zreanimować, lekarze zgodzili się, by za

śmierć człowieka uznać śmierć jego mózgu. Pozostaje więc
udowodnić, że mózg człowieka nie żyje. by stwierdzić jego
zgon. Muszą zatem istnieć kryteria śmierci mózgowej, czyli
konkretne objawy dowodzące śmierci mózgu. Takie kry­
teria ustalone już przed laty, stosuje się na całym świecie.

Niektórzy lekarze, zwłaszcza angielscy, za śmierć człowie­
ka uznali śmierć jego pnia mózgowego Są kraje, gdzie te

propozycje przyjęto już za zasadę postępowania Oznacza
ona, iż wystarczy udowodnić nieodwracalne zniszczenie pnia
mózgu, by uznać człowieka za nieżyjącego. Badania poten­
cjalnego dawcy rozstrzygające o śmierci jego mózgu i de­
cyzję o uznaniu go za zmarłego podejmuje specjalna komi­
sja nie związana z zespołem chirurgów przeprowadzaj? ••eh
transplantację. W Krakowie powołano taką stałą kom.sję,
jest ona złożona z neurologa, medyka sądowego i aneste­
zjologa. Każdy z jej członków ma swojego zastępcę; by za­
wsze mogła się zebrać.

Postępowanie lekarzy przeprowadzających transplantację
muszą regulować przepisy prawne Życie, jak to zwykle
bywa, wyprzedziło paragrafy, powstają więc nowe przepisy
ustalające zasady postępowania w tej ważnej, dotyczącej
życia i śmierci, kwestii Tworzą się one w dysputach nau­
kowych. Tymczasem, jak twierdzi kierownik Katedry i Za­
kładu Medycyny Sądowej AM w Krakowie, prof Zdzisław
Marek, w Polsce przepisy, na których opiera się zespół do­
konujący transplantacji pochodzą z,. 1929 roku, a zostały
znowelizowane w 1949 roku. Oczywiście nie odnoszą się one

do samej transplantacji narządu, nieznanej przecież w c-a-

sie ich powstawania, zezwalają natomiast na pobranie tka­
nek ze zwłok dla celów leczniczych i naukowych. Rozbi­
jającą się transplantacja musi znaleźć oparcie w nowych
przepisach prawnych.

*

Wielu młodych ludzi ginie w wypadkach. Ziemia kryie
ich zwłoki wraz ze sprawnymi narządami, które po prze­
szczepieniu mogłyby przedłużyć czyjeś życie. Lekarze umie­
ją już tego dokonać; więc nawet chyba czują się mo­
ralnie zobowiązani, skorzystać z nowej możliwości leczenia.
Przypuszczam, że każdy z nas. będąc w zagrożeniu życia,
byłby skłonny zdecydować się na transplantację i przyjąć
do swojego organizmu obcy narząd. Humanitarne względy
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rysunek sprzed kilku lat,. gdzie notabl wyja­
śniał brodatemu: „Możesz być opozycjonistą, ale
b ezobjawow o!” — ostatnio przybrał na pie­

kącej aktualności Niesłychana duma z własnej odwagi roz­
piera niejednego decydenta, że tak śmiało zdemokratyczniał
i nie tropi myślących odmiennie, lecz zasiada z nimi do
wspólnego mebla, gdy jednak tamci dadzą wyraz odmien­
nemu myśleniu, objawom opozycyjności, wówczas ów śmia­
łek wpada w popłoch, obraża się, oburza i obwinia o psucie
rozmowy Nw jest w stanie nijak pojąć, iż właśnie, i akurat
dlatego, iż rozmówca rozumuje i odzywa się inaczej, to tym
samym się identyfikuje jako opozycja Inaczej byłby kolej­
nym poplecznikiem, lipnym dyskutantem, marionetką w ko­
stiumie buntownika, dyspozycyjną atrapą polityczną, nie zaś
tym, czym jest i czym ma być, czyli rzecznikiem odmiennej
koncepcji Zaskoczenie, że opozycja stoi w opozycji, świad­
czy o zastarzałym nawyku aparatczyków, którzy zawsze po­
wtarzali: „Ostro walcie, towarzyszu, śmiało i szczerze!’’, lecz
niechby kto spróbował naprawdę, to długo by popamiętał.
Tymczasem dziś na wezwanie do szczerości, a zwłaszcza bez
tego wezwania ze strony władz, rżną ludziska prawdę w oczy
i żadne oburzenie nie pomoże Za daleko już zaszły sprawy,
musi być objawowo, aż po najostrzejsze formy polemi­
czne i spektakularne.

Próby ratunku przed tą weredycznością z reguły ośmie­
szają przestraszonych, a zarazem bezradnych, jeśli idzie o

argumenty. Wystrzelali je przez wszystkie swoje kadencje,

każdy zna do znudzenia i na wyrywki te wszystkie solenne
zapewnienia i namaszczone deklaracje, dawno je ocenił we­
dle biblijnej zasady „po owocach ich poznacie je’’. Toteż
dysponenci mass mediów usiłują bodaj sposobem redago­
wania głosów osłabić wymowę opozycyjnych stwierdzeń i
diagnoz. Ostatnio kolega satyryk spytał, czy słyszałem w te­
lewizji, jak to pan wojskowy z oburzeniem i urazą przeciw­
stawiał się „nie udokumentowanym i gołosłownym” konsta­
tacjom opozycji, utrzymującej (niczym dawny ratownik
skarbu, minister Grabski), że cięcia budżetowe winny w wal­
nej mierze tyczyć armii. Owszem, był taki oficer w dzien­
niku TV, odrzekłem „Ale czyś zauważył później rozmowę
ż uczonym, 'poważnym ekonomistą w tym samym okienku
po dzienniku? Tenże ekspert, żeby było śmiesznie, stwierdził
najspokojniej konieczność okrojenia funduszu zbrojeniowe­
go i wojskowego, bo bez tego się nie ruszy...’’ No i zabrzmia-
ła opinia udokumentowana, bynajmniej nie gołosłowna! A
zestawienie obu deklaracji wyszło nader satyrycznie. Dla
uzupełnienia obrazu dobiegły zza Buga informacje o plano­
wanych tam gruntownych cięciach tychże sum, ba! o zmia­
nie modelu armii, aby prócz ujmowania przemysłowi i rol­
nictwu milionów młodych rąk do pracy, nauce zaś rzeszy
młodych mózgów, nie wysysała ciężkich pieniędzy z naro­
dowych zasobów. Cóż na to pan oficer z naszego dziennika?

Przykład dałem zresztą jęflen z wielu, jeden z niezliczo­
nych tysięcy. Ważniejszą od przykładu sprawą jest system
reagowania na diagnozy, na owe objawy sprzeciwów, sympto­
my opozycji. I niewiele lub nic zgoła nie pomoże, jeśli się
wprzódzi — niby że tak lojalnie i obiektywnie! — przytoczy
i zacytuje opinię opozycjonisty, aby- potem mieć na antenie
ostatnie słowo Albowiem słowo to ma nikłą siłę przekony­
wania, znamy je od dawna i wiemy, że było powtarzane do
znudzenia, a żadnych pozytywnych wyników nie dało. Jak
słusznie bowiem w piśmie ITD powtórzył za Herlingiem-
- Grudzińskim wywiadowany Andrzej' Szczypiorski: —

„...prawda musi zwyciężyć, gdyż ona jest tylko JEDNA,
a kłamstw tysiące. Kłamstwo (dodał) ma milion twarzy.
Prawda musi więc wygrać, gdyż jest nie do zastąpienia, nie
do podrobienia”. Zwłaszcza, gdy już wszystkie podróbki zna­
my na pamięć od lat, dorzucę od siebie. Czegóż to nam nie
wmawiano! I z jakim ogniem, aż po ogień prochowy!

Z niesłychanym zainteresowaniem i w rozległym towa­
rzystwie, obejmującym cały bez mała świat, śledzę nieuchron­
ność toczących się procesów, szczęściem już nie sądowych,
bo i sądownictwo ma być odarte z fałszów. Oto w Buda­
peszcie życie kazało zmienić epitet „kontrrewolucyjności” na

stwierdzenie, iż Październik 1956 roku był tam powstaniem
ludowym. Jeszcze się bronią autorzy i wykonawcy ówcze­
snej kary, wymierzonej krwawo za ową „kontrrewolucję”,
przyjęto określenie, że elementy wrogie ustrojowi wzięły gó­
rę w drugiej fazie walki, dołączając do słusznego gniewu
mas, ale wyłom został dokonany; prawda, wypowiedziana
ustami Imre Pocsgaya, została przyjęta oficjalnie. Już się
tego nie cofnie.

Oto w naszej prasie publikuje się prawdę, iż półtora mi­
liona — licząc z grubsza — naszych rodaków straciło życie
na ziemiach ZSRR po 17 września ’39, a do ich bezimien­
nych grobów dołącza się los tych, którzy przeżyli w wia­
domych warunkach. Znowu więc potwierdziło się oficjalnie
to, czego do niedawna nie wolno było nawet wspomnieć,
by nie ponieść konsekwencji za „kontrrewolucyjność”. Tu
także nie odwróci się już faktów, nie zeufemizuje ich i nie
przemilczy.

Żadne zagadywania i przeredagowywanie „objawów opo­
zycji” nie ma już uprzedniej siły i materialnego wpływu.
Za dużo wiemy, za dużo przeżyliśmy, zbyt jesteśmy nieufni.
Albowiem, jak brzmi całość maksymy Kartezjusza, pozba­
wiana z reguły swego pierwszego członu: „Wątpię, więc
myślę — myślę, więc jestem!”

SZYMON KOBYLIŃSKI
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— Moczące się dziecko to kłopot tysięcy ro­
dzin. Od wielu lat zajmuje się Pan tym proble­
mem w swojej praktyce terapeutycznej. Co ra­
dziłby Pan rodzicom, jak mają zachować się
wobec dzieci i jak mogą im pomóc?

— Dziwi mnie niezmiernie, że nawet światli
rodzice obciążają dziecko odpowiedzialnością za

nocne moczenie się. Dziecko jest bezradne i nie
pamięta tego, co działo się w nocy, tak, jak nie
posiada takiej pamięci dorosły. Druga typowa
reakcja rodziców to apelowanie do dziecka, by
przestało. Tego rodzaju namowy są bezskutecz­
ne, jak bezskuteczne jest perswadowanie cho­
remu na grypę, że powinien przestać gorączko­
wać lub powstrzymać się od objawów kataru.
Mało tego — wymagania rodziców pogarszają
sytuację. Czynnikiem sprzyjającym moczeniu się
jest napięcie, a to rośnie w dziecku, które nie
może spełnić stawianego przed nim zadania.

Spotkałem też rodziców, którzy robią z siu­
siania do łóżka gigantyczny problem — o wy­
stępku dziecka opowiada się wszystkim, dziecko
wożone jest do Harisa, zielarzy, akupunkturzy-
stów, hipnotyzerów i innych specjalistów.
Dziecko zaczyna być przeświadczone o swojej
ciężkiej chorobie. Umęczone rytuałem przed-
nocnym, składającym się z seansu akupunktu­
ry, kąpieli ziołowej, inhalacji i masażu, zasy­
pia wyjątkowo głęboko i moczy się tym bar­
dziej.

— Dziwi się Pan rodzicom?
— Nie, nie dziwię się i nie mówię tego prze­

ciw nim, chciałbym jedynie uświadomić kon­
sekwencje tego rodzaju zachowań.

— Pomówmy o przyczynach moczenia się.

Rozmowa z ANDRZEJEM SAMSONEM - ^ psychoterapeuto
— Trudno wskazać z całą pewnością na przy­

czyny. Choć wymienia się wiele czynników, mo­
gących wywołać tego rodzaju reakcję dziecka,
to jednak żaden z nich nie jest ewidentny. Po­
wszechnie uważa się, że moczenie się jest
reakcją na stres, szczególnie zaś na trudną sy­
tuację w domu. Otóż nie jest to prawda, spraw­
dzająca się wobec wszystkich. Znamy przykła­
dy, gdzie żadne z pięciorga dzieci pochodzących
ze zdemoralizowanej rodziny nie siusia w nocy,
podczas gdy oboje dzieci z porządnego domu
moczą łóżka nie wiadomo dlaczego. Jednym
słowem — nie ma reguł.

Przeprowadzono badania nad wpływem sy­
tuacji stresujących dziecko na moczenie się.
Badania dotyczyły siedmiu sytuacji: rozpadu
rodziny, operacji, pobytu w szpitalu połączone­
go z długim odłączeniem od rodziny, przyjścia
na świat rodzeństwa, przeprowadzki, wypadku
oraz faktu przestraszenia się. Nie stwierdzono
ewidentnej zależności między wymienionymi
czynnikami a moczeniem się. Jedynie słabą
korelację wykazano w przypadku rozpadu ro­
dziny oraz odłączenia dziecka od rodziców. Te
dwa czynniki wskazywały także, że rodzina ma

ogromny wpływ na terapię moczenia się, co po­
twierdza zresztą praktyka. Stwierdzono także w

badaniach, że jeśli w domu panuje dobra atmo­
sfera, to nawet jeśli dziecko przeżywa rozłąkę
czy wypadek, nie pozostawiają one śladu w psy­
chice, rodzina swym wpływem niweluje kon­
sekwencje, działa leczniczo.

Potrzebne jest kilka czynników, by wzrosło
prawdopodobieństwo moczenia się. Autor badań
żartobliwie stwierdza, że typowy „lejek” to

dziecko, któremu rozpadła się rodzina, jedno­
cześnie przebywało trzy miesiące w szpitalu i
zmieniło miejsce zamieszkania, chodzi więc do
innej szkoły.

Za czynnik sprzyjający moczeniu się uważa­
no również głębokość snu. I tu, okazuje się nie
ma reguł. Wprawdzie istnieją dowody na to, że
dzieci siusiające mają odmienną dynamikę snu,
w niektórych fazach śpią głębiej, ale i to nie
ma większego znaczenia.

Rewelacją lat 50. była terapia oparta na teorii
warunkowania. Zakładała ona, że dziecko moczy
się, gdyż nie ma wykształconego odruchu bu­
dzenia się na sygnał z wypełnionego pęcherza.
Terapia próbowała nawyk ten wywołać za po­
mocą aparatu, który reagował na ślad wilgoci
dzwonkiem. Metodę tę zaleca się do dzisiaj,
firmy różnych krajów udoskonalają konstrukcję
aparatów. Skuteczność metody oblicza się na

30—40 proc, trwałego usunięcia moczenia się. W
Polsce nie produkuje się tego rodzaju aparatów
ani też, niestety, nie sprowadza się ich.

Warto wspomnieć także o tym, że częściej
moczą się dzieci, które przeszły wczesny, ostry
trening czystości. Są matki, które rozpoczynają
go w 8. miesiącu życia dziecka, sadzając je
na nocnik, wyczekując na moment oddania

moczu, budząc dziecko w nocy, nawet stosując
kary za zmoczenie się. Tymczasem najnowsza
psychologia zaleca naturalny trening czystości,
co polega na niewymuszaniu na dziecku opa­
nowania funkcji zwieraczy nawet do trzeciego
roku życia. W pewnym momencie dzieci te

uświadamiają sobie odmienność swojego zacho­
wania, a ponieważ chcą naśladować rodziców,
uczą się opanowywać te funkcje błyskawicznie.
Pamiętajmy też, że zupełny brak treningu czy­
stości to także przyczyna moczenia się. Jednak
jest to moczenie, które nazwałbym „z zaniedba­
nia społecznego” i dotyczy dzieci z domów
dziecka, placówek wychowawczych.

— Jaki jest Pana pogląd na przyczyny mo­
czenia się i jakie założenia terapii, którą Pan
prowadzi? /

— Kilka lat temu opisałem procedurę postę­
powania z dzieckiem moczącym się. Wymienia
ona kolejne etapy pracy terapeuty z pacjentem,
sprowadzając jednocześnie rolę rodziców do
funkcji pomocniczej. Niektórzy koledzy posłu­
gują się tą procedurą, ja zresztą czasami do
niej również sięgam. Jednak moje doświadcze­
nie rozszerzyło się, doszedłem bowiem do wnio­
sku, że moczehie się jest reakcją dziecka na

zaistniałą sytuację rodzinną. Odszedłem więc w

stronę terapii rodzin, w stronę traktowania
objawów moczenia się jako objawów problemów
rodzinnych, a nie objawu samoistnego. Dlatego
do wspólnych rozmów zapraszam nie tylko
dziecko, ale również oboje rodziców.

Nie należy traktować moczenia nocnego jako
jednostki chorobowej, jeśli wcześniej wykluczo­
ne zostały przyczyny organiczne, np. zapalenie

miedniczek nerkowych, niedorozwój mięśni
zwieraczy i inne. Może ono być manifestacją
dużej grupy problemów. W związku z tym każdy
przypadek pacjenta musi być traktowany od­
dzielnie, nie zaś według reguł, którymi posłu­
gują się lekarze. Postępowanie terapeutyczne
polega więc na wspólnym poszukiwaniu oko­
liczności w życiu danej rodziny, które ten objaw
wywołały i utrwaliły.

— W tak dużym ośrodku, jak Kraków, te­
rapią moczenia się dzieci zajmuje się niewiele
osób. A co mają robić rodzice z małych mia­
steczek, gdzie nie ma w ogóle psychologa? Na
co zwróciłby Pan . im uwagę?

— Jeśli dziecko powyżej 3. roku życia moczy
się, zacznij myśleć o tym z lekkim niepokojem.

Nie wysadzaj dziecka we śnie, kiedy jest nie­
przytomne, choćby radzili ci tak psychiatrzy czy
neurolodzy. Jeśli już to robisz, obudź dziecko,
by było przytomne. W przeciwnym razie wy­
ręczasz mózg, który powinien nauczyć się reago­
wać na sygnał z wypełnionego pęcherza. To
jeden z głównych' wymogów . mojej terapii.
Trudno, niech leje do łóżka.

Nie mnóż metod, nie stosuj naraz masaży,
akupunktury, nasiadówki itp. Jeśli chcesz coś
zrobić, stosuj jeden sposób. Bądź cierpliwy, mo­
czenie nie ustępuje z dnia na dzień.

Na moczenie nie ma pigułki. Nie stosuj leków

reklamowanych jako przeciwmoczeniowe, przesy­
łanych z „darów” bez konsultacji z lekarzem.
Są to często leki, które wstrzymują wydalanie
moczu poprzez hamowanie filtracyjnej funkcji
nerek, przez co są bardzo szkodliwe.

Nie ograniczaj picia przed snem — ilość pły­
nu ma związek z ilością wydalanego moczu, ale
nie z samym faktem moczenia się, co zostało
naukowo udowodnione.

Nie apeluj do poczucia godności dziecka, nie

ośmieszaj go. nie rozdmuchuj problemu, ale też
nie rób z niego tajemnicy, by dziecko nie żyło
w lęku, że jego przypadłość wyda się.

— Czy dziecko „wychodzi” z moczenia się?
— Na ogół tak, moczenie ustępuje samoistnie

w okresie dojrzewania, jednak nie radziłbym
czekać tak długo. Dziecko borykające się przez
wiele lat ze swoim defektem, którego przecież
coraz bardziej się wstydzi, może mieć poważne
zaburzenia emocjonalne.

— Jak długo trwa terapia, którą Pan prowa­
dzi?

— Różnie, to zależy od dziecka, od rodziny.
Czasami wystarcza kilka spotkań, czasem po­
trzeba nam pół roku.

— Czy mogę podać adres placówki, gdzie
można zwrócić się do Pana o pomoc?

— Oczywiście. Instytut Psychiatrii i Neuro­
logii. Poradnia Rodzinna. Warszawa, ul. Sobie­
skiego 1/9. Tel. 42-40-12.

—• Dziękuję za rozmowę.

ELŻBIETA TOSZA
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wa masek Zofii Słaboszowskiej-Schreiber. Du­
chowo związana z Krakowem, od wielu już lat
mieszka i tworzy w mieście Bacha. Jej bogatym
życiorysem można by obdzielić co najmniej kil­
ka osób. Studiowała u prof. Eibischa malarstwo
(...nauczył ją jak z czerni wydobyć brąz...),
swego czasu bezskutecznie uganiali się za nią
fotoreporterzy „Playboya". adorował ja sam

Henry Miller, u Czesława Petelskiego grała w

„Kamiennym niebie” i, „Ogniomistrzu Kaleniu”,
Wanda Jakubowska obsadziła ją w „Spotkaniach
w mroku" i „Historii współczesnej” w 1963 roku
zagrała w pierwszym polskim filmie S-F „Gdzie
jesteś Luizo?”. Współpracowała z kinematografią
NRD otrzymując za serial „Doktor Schiiliter”
nagrodę państwową, a także znalazła tu m^ża
— znanego aktora i reżysera Helmuta Schreibe-
ra. Mimo sukcesów na ekranie pozostała wier­
na sztukom plastycznym, mając w swoim dorob­
ku kilkadziesiąt wystaw monotematycznych.

— W filmie gram dla przyjemności, leślj mnie
o to bardzo proszą — mówi.

Jeśli jesteśmy przy filmie, swoje spotkania au­
torskie w polskim ośrodku przy historycznym
.Brtihlu” zaawizowali w tym sezonie m. in An­

drzej Wajda i laureat europejskiego Oscara
Krzysztof Kieślowski oraz Filip Bajon którego
filmy nad wyraz chętnie są tu oglądane. Z kon­
certami ma przybyć sam Czesław Niemen W
mieście Bacha regularnie gra się Chopina. Gra­
ja go tu najwybitniejsi polscy pianiści. Roczni­
ce śmierci Stanisława Wyspiańskiego huczniej
obchodzono w Lipsku niż w... Krakowie. A przed
kilku laty właśnie w Lipsku miałem okazję zo­
baczyć największa kolekcje pastelowych portre­
tów wykonanych ręką Stanisława Ignacego Wit­
kiewicza. a będącą na stałe w posiadaniu Mu­
zeum Pomorza Środkowego w Słupsku.

Każdy dzień niesie coś interesującego. Działa
videoclub. w sali kinowej można oglądać pol­
skie filmy w wersji oryginalnej, regularnie co

dwa tygodnie zmieniane sa wystawy plastycz­
ne. Ostatnio swoje obrazy. prezentował krako­
wianin Zbysław Marek Maciejewski, a nieco
wcześniej miała miejsce wystawa pejzażu ero­
tycznego i metafor muzycznych Janusza Trze­
biatowskiego. Działa Klub Polonistów, a od nie­
dawna także Klub Absolwentów Polskich Uczel­
ni. których udało się tu odszukać.

W liczącej 10 tys. woluminów bibliotece moż­
na znaleźć literaturę piękną, nonularnonau'.-' ’—n
a także leksykony i encyklopedie. Jest też do
dyspozycji czytelników pełna gama czasopism
i gazet, w tym ..Krakowska” również.

Jednak prawdziwym oczkiem w głowie za­
równo konsula generalnego PRL w Lipsku Jó­
zefa Kotlorzn jak i dyrektora Augustyna W-.-i
dy jest przede wszystkim nauka lezyka polskie­
go wśród dzieci wywodzących się z mieszanych
polsko-niemieckich rodzin. 38 grup dziecięcych
uczy się polskiego w 20 miejscowościach na te­
renie 7 południowych okręgów NRD m. in. w

Bautzen. Dreźnie. Dessau Erfurcie. Gerze. Grim­
mie. Gorlitz. Helle Halle-Neustadt. Jenie. Ilme-

tf—ytając prace historyczne — szczególnie
By tworzone przez naukowe autorytety —

'■“nietrudno spostrzec względność tej dzie­
dziny wiedzy. Wielość interpretacji tych samych
źródeł i diametralnie różne wnioski są czasem

dla czytającego powodem do śmiechu, a bywa,
że stresu. Oczywiście od historyka wymagać może­
my (i powinniśmy!) maksymalnego obiektywizmu.
Zapominamy jednak, że świadomość historyczna
narodu jest najczęściej zależna nie od nauko­
wych penetracji lecz literackich fantazji pisa­
nych choćby „ku pokrzepieniu serc”. Wyżądza to

często niepowetowane straty, mnoży stereotypy,
utrwala... niewiedzę.

Pojawiło się ostatnio na księgarskim rynku
kilka interesujących pozycji pisanych przez hi-
storyków-naukowców i historyków-hobbystów.
I znów ze zdziwieniem stwierdziliśmy, że... w

szkole uczono nas inaczej. Znowu uświadomiliś­
my sobie, jak niebezpieczne jest traktowanie hi­
storii w sposób instrumentalny i to bez względu
na to, jak szlachetne pobudki skłoniły do tego
autorów. Z tym większą przyjemnością dzielę
się kilkoma uwagami na temat pracy zręcznie
i mądrze omijającej mielizny i rafy wydawałoby
się bez reszty wyjaśnionej przeszłości. Ossoli­
neum w swej cenionej serii biograficznej wydało
„Bohdana Chmielnickiego”, pióra krakowianina,
doktora Janusza Kaczmarczyka. Z całą odpowie­
dzialnością stwierdzam, że potrzeba powstania
takiego dzieła jest nie do zakwestionowania i to
wcale nie dlatego, iż jest to pierwsza (sic!) pełna
biografia polityczna Chmielnickiego w języku
polskim. Dziwić się można, że postać tak zna­
cząca w naszej oraz Ukrainy i Rosji dziejach, nie
doczekała się dotąd kompletnego opracowania.
A traktowana była tylko przyczynkarsko.

„Winny”, jak zwykle, Sienkiewicz — za które­
go piórem otrzymaliśmy pierwszą porcję wie­
dzy. Dla wielu ta pierwsza była już ostatnią.
Niełatwej więc roli podjął się Janusz Kaczmar­
czyk. Od pierwszych stron monografii widać, że
za cel przyjął sobie znalezienie wspólnego i w

miarę możliwości ostatecznego mianownika po­
litycznego (choć nie tylko) emplols Bohdana
Chmielnickiego, Powód i potrzeba tak ambitne­
go przedsięwzięcia są proste — na mało której
postaci, jak na Chmielnickim, zaciążyły tworzo­
ne (z różnych zresztą powodów) sprzeczne, wy­
kluczające się opinie. Historycy polscy stawiali
go na równi z innymi burzycielami porządku

nau. Karl-Marx-Stadt. Lipsku. Plauen. Rudol-
stadt. Seebach, Schmalkalden. Weimarze, Witten-
berdze i Zittau. Wszędzie tam gdzie znajduje
się choćby kilkoro chętnych do nauki dzieci 1
jest nauczyciel lub inna osoba gotowa poprowa­
dzić zajęcia, uruchamia się lekcje. Największą
atrakcją jest zawsze choinka i zakończenie ro­
ku szkolnego, kiedy dzieci popisują się swoimi

Kawałek Polski za Odrę

Nasz Ośrodek Informacji i Kultury w ciągu tych 20 lat swojego istnienis stał się po prostu kawał­
kiem Polski poza jej granicami. Fot.. Jacek Balcewics

umiejętnościami językowymi. Niezależnie od te­
go w Dreźnie. Górlitz i Lipsku prowadzona jest
nauka jeżyka polskiego dla dorosłych.

Na ten cel dyr. Wajda nigdy nie szczędzi
środków, wychodząc z założenia, że jest to prze­
de wszystkim inwestycja dla przyszłości. Tym
bardziej, że dzięki dobrze zorganizowanej dzia­
łalności handlowej pieniędzy nie brakuje. Nie
brakuje też pieniędzy na szeroka działalność
popularyzatorską poza murami ośrodka. Wysta­
wy. koncerty i spotkania odbywają się także w

społecznego, Kosińskim, Nalewajką, Pawlukiem.
W dodatku większość istniejących opracowań ty­
czących „Chmielą” powstawało w okresie zaborów,
co z góry determinowało kształt ostatecznych
wniosków. Z kolei historycy rosyjscy i ukraiń­
scy interesowali się głównie kwestią przyłączenia
Ukrainy do państwa moskiewskiego — jak
twierdzi Kaczmarczyk — ciążył nad nimi kom?,
pleks Perejasławia. Znowuż inni (przede wszy­
stkim historycy radzieccy) interesowali się po-

KSIĄŻKI

Czczony
i przeklinany

wstaniem lat 1648—1657 jako ruchem antyfeu-
dalnym. Tylko te trzy podstawowe warianty pro­
wadziły do tworzenia różnych wizerunków jed­
nego bohatera.

Tymczasem Kaczmarczyk analizuje istniejące
źródła i opracowania, bez emocji przedstawia
niejasności, a wnioski formułuje jedynie wtedy,
gdy wytrzymują staranną naukową weryfikację.
Nie jest ona łatwa. Chmielnicki jest postacią
beznadziejnie słabo udokumentowaną. Nie zna­
my nawet daty jego urodzenia. Nic pewnego nie
można powiedzieć na temat pochodzenia społecz­
nego — szlachecki rodowód jest łatwy do pod­
ważenia. Szeroko upowszechniony konflikt z Da­
nielem Czaplińskim nie do końca jasny — w kon­
sekwencjach politycznych mocno przesadzony.
Różnie pisze się o jego wykształceniu. A poli­
tyczne wybory początku lat pięćdziesiątych XVII
wieku swym stopniem skomplikowania wprowa­
dziły sporo zamieszania. Lecz w takim razie czy
może być wdzięczniejszy temat na polityczną
biografię?

W dodatku — co dla Czytelnika podstawowe —

książka ma duże walory literackie. Napisana
sprawnie, wartkim językiem, nie bez swądy,
chwilami humoru, ale zawsze z dystansem, w

BitterfeWzie, Dreźnie, Glauchau, Karl-Marx-
- Stadt. Lobensteta. Bornie. Welssenfelds. Bad

Blankenburg. Meuselwitz. Schkopau. Oschatz.
Wszędzie tam. gdzie tylko jest zapotrzebowa­

nie na polską kulturę, sztukę i wiadomość, o

Polsce. Nasz Ośrodek Informacli i Kultury przy
lipskim Briihlu stał się w ciągu 20 lat swojego
istnienia po prostu kawałkiem Polski poza jej

granicami. Podkreślił to prof. Marian Stępień,
który mimo iż przybyło mu jako sekretarzowi
KC PZPR obowiązków, zdołał wykroić trochę
czasu i przyjechał do Lipska na dawno obieca­
ne spotkanie z nauczycielkami języka polskiego,
Zawsze chętnie spotykam, się poza granicami
kraju z ludźmi, którzy szerzą polska kulturę —

powiedział rozpoczynając wykład- na temat

współczesnej literatury polskiej.

JACEK BALCEWICZ

granicach naukowego rozsądku. Zwolennicy pu­
blicystyki historycznej wiedzą, jak trudne to za­
danie. Szkoda tylko, że niewiele dowiadujemy
się o życiu osobistym bohatera, jego prywatności,
brakuje rysu charakterologicznego — nie, zr.rruf
to jednak pod adresem autora, lecz żal do di c-

jopisów dawniejszych, ich niestaranności i
lekceważenia dla tej wybitnej bez wątpienia po­
staci. Z ich to winy współczsny historyk rozkła­
da bezradnie ręce. Dopiero lektura książki Kacz­
marczyka uświadamia, jak niewiele o tym poli­
tyku — bo politykiem był przede wszystkim
wiemy.

Myślę, że „Bohdan Chmielnicki” zajmie zna­
czące miejsce w biograficznej serii Zakładu Na­
rodowego im. Ossolińskich i obok „Katarzyny ■II
carowej Rosji”, „Iwana IV Groźnego” Władysła­
wa A. Serczyka — nawiasem mówiąc mistrza i

nauczyciela Janusza Kaczmarczyka. Dobitnie też

pozycja ta świadczy o intencjach wydawnictwa.
Otóż sylwetki zasłużone dla narodu polskiego,
docenione przez naukowców i popularyzatorów
to nie cała nasza historia. Czytelnik powinien
mieć dostęp do literatury prezentującej bez u-

przedzeń bez propagandowych wtrętów, posta­
cie, które więcej uczyniły Polakom złego niż do­
brego. Dlatego „Bohdana Chmielnickiego" przy­
równałbym przede wszystkim do ciekawej i o-

biektywnej biografii Stanisława Salmonowicza
„Fryderyk II”. Wydaje mi się, że tędy droga do
rozumienia przeszłości i dnia dzisiejszego nie
tylko Polski lecz również jej sąsiadów. Taka li­
teratura pomoże w wydobywaniu z ńas samych
obiektywizmu, racjonalizmu i tolerancji — ro­
zumienia interesów innych. Choćby nawet prze­
ciwników. Szanujmy ich wielkość i nie dziwmy
się, że tak jak w Berlinie stoi pomnik „graba­
rza Polski” Fryderyka II Hohenzollerna, w Kijo­
wie w 1888 roku odsłonięto postument Bohdana
Chmielnickiego, którego działalność dała począ­
tek i nową jakość w całej polityce Wschodniej
Rzeczypospolitej.

Do lektury książki Janusza Kaczmarczyka nie
muszę zachęcać, bo już zniknęła z księgarskich
lad, namawiam więc Ossolineum, aby już teraz

pomyślało o wznowieniu.

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI

Janusz Kaczmarczyk „Bohdan Chmielnicki”, Za­
kład Narodowy im. Ossolińskich, Wrocław 1988,
nakł, 50 tys., str. 268, cena 650 zł.

Jeśli kto jest między wami prorokiem
Pańskim, w widzeniu ukaię się mu, albo

przez sen będę mówi! do niego.
(Ks. Liczb)

Sen jest bratem śmierci. Powiedzenie to zaczerpnięte zo-

italo z mitologii greckiej, według której bóg snu Hypnos
i bóg śmierci Thanatos byli synami bogini Nocy. Istnieją
przecież powody do twierdzenia, że mit ów był produktem
znacznie starszej i powszechniejszej tradycji.

Nikt z nas nie rozumie swych snów, ale zapewne niewielu
jest takich którzy nigdy nie próbowali ich sobie tłumaczyć.
A chyba nie ma nikogo, kto by przynajmniej raz nie był ni­
mi wstrząśnięty. Sny bowiem należą do najbardziej zagad­
kowych zjawisk naszego życia psychicznego Stanowią one

specyficzną formę subiektywnego istnienia w świecie nie
ograniczonym ni czasem ni przestrzenią. W świecie, w któ­
rym nie obowiązują wprawdzie prawa logiki, ale który dla
człowieka śniącego jest światem w pełni realnym. W świe­
cie tym przeżywamy czasem chwile radosne i piękne, będące
spełnieniem naszych marzeń snutych na jawie, naszych
pragnień i tęsknot. O wiele częściej jednak sny bywają peł­
nym grozy koszmarem.

„Będziesz mnie straszył przez sny” — czytamy w biblijnej
księdze Hioba.

„Noc jest domeną nieświadomego — pisał wybitny psy­
chiatra, prof. A. Kępiński. W nocy odsłania się to, co w czło­
wieku najbardziej intymne i własne — jego pożądania i lęki,
ekstazy i nienawiści”.

Wielu ludzi, więcej niż się przypuszcza, wierzy — a wiara
ta sięga korzeniami w zamierzchłą przeszłość, że sny posia­
dają jakieś tajemnicze, ukryte znaczenie. Że stanowią, waż­
ną dla ich losów, choć spowitą w niezrozumiałą zwykle sym­
bolikę, informację przekazaną im z zewnątrz, przez nadprzy­
rodzone moce, które przestrzegają, grożą, odkrywają niezna­
ne prawdy, odsłaniają przyszłe wydarzenia.

Dla dzieci i dla ludów -pierwotnych marzenia senne stano­
wią jeszcze wyższą jakość. W ich mniemaniu bowiem sta­
nowią one cząstkę rzeczywistego świata, są równie realne jak
jawa.

A Howitt, badacz życia, obyczajów i wierzeń plemion au­
stralijskich znajdujących się, jeśli chodzi o stopień rozwoju,
na poziomie kulturalnym epoki kamiennej, przytacza bardzo
charakterystyczną wypowiedź krajowca z plemienia Kurna-

jów:
„Bo często, gdy śpię, idę w dalekie kraje, widzę innych

ludzi, a także widzę i rozmawiam z takimi, którzy już daw­
no umarli”.

Dla wielu ludów takie widzenia senne stanowią oczywisty
1 niepodważalny dowód, iż we śnie dusza opuszcza ciało czło­
wieka, dzięki czemu może dostrzec wydarzenia niedostępne

mu na jawie. Etnografia dostarcza na to niezliczoną ilość
dowodów.

Przekonanie to leży też u podstaw szeregu ciekawych praw
i zwyczajów. Są kraje, w których pręwo nie pozwala budzić
śpiącego, ponieważ — jeśli jego dusza znajduje się wtedy
daleko od ciała — nie zdąży wrócić i człowiek umiera.

Wiara, iż marzenia senne stanowią swoiste przedłużenie
życia na jawie doprowadzała do sytuacji, które dziś mogą
nam wydawać się groteskowe. Mężczyzna może zbić żonę,
a nawet oddalić ją, gdy przyśniło mu się, iż złapał ją na go­
rącym uczynku zdrady małżeńskiej. Może domagać się od
sąsiada zwrotu zaginionej rzeczy, ponieważ we śnie stwier­
dził, że to właśnie ów sąsiad skradł mu ów zaginiony przed­
miot. Bywały wypadki — m. in. w Australii — gdy całe
plemię opuszczało swoje siedziby, ponieważ jednemu ze star­

r

szyzny plemiennej przyśniła się sowa, która — zgodnie z ich
interpretacją — oznaczała napaść wroga.

I w tym wypadku dochodzimy do dwóch ważnych stwier­
dzeń związanych z interpretacją widzeń sennych. Pierwsze,
już wcześniej zasygnalizowane wyraża się w przekonaniu, że
sen bywa niejednokrotnie źródłem bezcennych, bo odkrywa­
jących rzeczy 1 wydarzenia nieznane, także te zakryte przez
zasłonę przyszłości. Czasami źródłem owych informacji jest,
nieskrępowana barierami przestrzeni i czasu, duszą śpiącego.
Częściej jednak, sądzono pochodzą one z zewnątrz, przeka­
zywane przez bóstwo względnie przez dobre lub złe demony.

Drugie twierdzenie mówi, że otrzymywana we śnie infor­
macja rzadko kiedy jest bezpośrednim objawieniem; znacz­
nie częściej jej sens ukryty bywa pod postacią symbolu.

Wyobrażenia związane z widzeniami sennymi ulegały w

ciągu wieków i tysiącleci pewnym zmianom, ich główny rdzeń
pozostawał jednak zawsze nienaruszony. „Znak” otrzymany
we śnie traktowany był jako pouczenie, wskazówka lub
ostrzeżenie otrzymywane „z zewnątrz”. I w tym sensie moż­
na mówić o proroczym charakterze snów. Wiara ta stworzy­
ła specjalną grupę społeczną ludzi, którzy dzięki posiadanym
zdolnościom potrafili w sposób właściwy interpretować sny
(Orięjrokritika).

Z wiarą w sny spotykamy się często na łamach Biblii 1 to
nie tylko w Starym, ale i w Nowym Testamencie. •

Jednym z pierwszych przykładów może być casus króla
Gerary, Abimelecha. Biorąc za dobrą monetę oświadczenie

Abrahama, że Sara nie jest jego żoną, lecz siostrą, wziął ją
do swojego haremu. We śnie jednak Bóg wyjawił mu prawdę
i zażądał, by zwrócił Sarę Abrahamowi, przestrzegając za­
razem Abimelecha, że gdyby zlekceważył ostrzeżenie, „śmier­
cią umrze on i wszystko, co jego jest”.

Klasycznym przykładem snu proroczego był sen, jaki miał
Jakub w drodze do Mezopotamii:

„Ujrzał we śnie drabinę stojącą na ziemi, a wierzch jej
sięgający nieba, i Anioły Boże Wstępujące i zstępujące po
niej. I Pan wspierającego się na drabinie i mówiącego je­
mu: Jam jest Pan, Bóg Abrahama, ojca Twego 1 Bóg Izzaka;
ziemię, na której śpisz, dam tobie i nasieniu twemu. I będzie
nasienie twoje jako proch ziemi; rozszerzysz się na zachód
i na wschód, na północ i południe, i będą błogosławione w

tobie i w nasieniu twoim wszystkie pokolenia ziemi. I będę

stróżem twoim, gdziekolwiek pójdziesz i przywrócę cię do tej
ziemi._”

Innym przykładem snu proroczego, w którym przyszłość
ukazana została nie w objawieniu, ale za pomocą symbolu,
były sny Józefa. Na przykład ten, w którym kłaniały mu się
słońce, księżyc i gwiazd jedenaście. Sen ów przepowiedział
mu wspaniałą przyszłość i władzę. A władzę tę osiągnął Józef
dzięki niezwykłemu darowi interpretacji snów, głównie snów
faraona o siedmiu krowach tłustych i siedmiu chudych,
o siedmiu kłosach pełnych i siedmiu wyschłych.

W Nowym Testamencie mamy z kolei sny, będące prze­
strogą i wskazówką. Sen taki mieli trzej magowie oraz św.
Józef. Pouczony we śnie przez anioła uszedł przed okrutnym
Herodem do Egiptu zabierając z sobą Marię i Dzieciątko.

W nadprzyrodzony charakter snów wierzyły również inne
ludy, których wspaniałą kulturę udało nam się poznać. Dzię­
ki odkryciu papirusu Chester Beaty wiemy np., że w Egipcie
już kilka tysięcy lat temu byłysrozpowszechnione senniki.

Wiemy także sporo o wyobrażeniach Greków i Rzymian,
zarówno tych powszechnych, jak i wyrażanych przez ludzi,
których dzieła stanowią znaczący wkład w rozwój kultury.
Pamiętając, że poszukiwanie sposobów tłumaczenia ukryte­
go sensu snów należy do najstarszych elementów kultury
ludzkiej, nie zdziwimy się, że interpretacja marzeń sennych
doczekała się wielu teorii.

Zdaniem Sokratesa, sen jest głosem sumienia. Teoria snów
Platona bardzo nam. przypomina teorię Zygmunta Freuda.

Zbliżone do niego poglądy reprezentował Lukrecjusz w swym
dziele „O naturze wszechrzeczy”. Arystoteles ? kolei uważał,
iż większość tzw. proroczych snów Jest zwykłym Zbiegiem
okoliczności. Cyceron w swym dziele „O wróżbiarstwie” zaj­
mował stanowisko sceptyczne, twierdząc, iż „snom nie należy
wierzyć".

Wykształceni Rzymianie przyznawali wprawdzie, że sny
są specyficznym odbiciem naszych przeżyć oraz stanów psy­
chicznych i fizycznych, pragnień i niepokojów, sądzili jednak
— podobnie .jak Grecy — że oprócz tych „zwykłych” snów

zdarzają się również sny prorocze.
Ogromną rolę w dziejach interpretacji snów odegrało dzie­

ło Artemidora „Onejrokritika”,, żyjącego w II w n.e., niezwy­
kle ceniona jeszcze w średniowieczu.

Artemidor wymieniał pięć rodzajów snów. Wśród nich były
Jego zdaniem także sny odkrywające prawdę oraz, skryte
pod szatami symboli przeczucia i objawienia przyszłości.

A jak ocenia znaczenie i sens widzeń sennych Kościół?
Odpowiedź mieści się Już w zasadzie w fakcie uznania prze­
zeń Starego i Nowego Testamentu za księgi święte i na­
tchnione, a więc jak najbadziej wiarygodne. Zakłada więc,
że bywają zny zsyłane przez Boga, aniołów lub przez demo­
ny. Potwierdzenie tego stanowiska znaleźć można także w

pismach największego autorytetu teologicznego św. Toma­
sza z Akwinu.

Sny odgrywały często rolę koronnego świadka w procesach
o czary. Tak np. przyznanie się oskarżonej, że w nocy lata­
ła np. na sabat, traktowano nie jako relacje ze snu, lecz jako
rzeczywiste wydarzenie.

Wracając do snów zsyłanych przez Moce Nadprzyrodzone,
pozostaje pytanie: jak odróżnić sen proroczy od zwykłych
widziadeł nocnych? Odpowiedzi na to pytanie udzielił m. in.
papież św Grzegorz Wielki: „Ludzie święci dzięki pewnemu
wewnętrznemu smakowi duchowemu potrafią odróżnić
prawdziwe objawienie od czczych iluzji.”

Część współczesnych autorów katolickich jest poza tym
przekonana, że sny umożliwiają nam kontakt z duszami osób
zmarłych.

Interpretacją snów w sposób naukowy zajął się wiek XX.
W 1900 r. pojawia się praca „O marzeniu sennym” Zygmun­
ta Freuda, budząc żywe zainteresowanie (ale i protesty) swą
oryginalną terią marzeń sennych.

Rolą snu w życiu człowieka oraz marzeń sennych w jego
psychice zajmuje się dziś nie tylko psychiatria (w tym oczy­
wiście i psychoanaliza), ale i neurofizjologia Wyniki wielo­
letnich badań nad snem są niezwykle interesujące, choć —

co podkreślić należy, wnioski z tysięcy obserwacji i analiz
dalekie bywają od jednoznaczności.

WIESŁAW MERCIK
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— Był tu, w Kobierzynie, taki fa­
cet, co zwariował od polityki. Nale­
żał do partii i do „Solidarności” rów­
nocześnie. I potem, bracie, jak się
zrobił taki kryzys, stan wojenny,
wszyscy w fabryce zaczęli mu do­
kuczać, że przez takich jak on na­
ród, popadł w nędzę. Facet nie wy­
trzymał, zwariował 1 tu go przywie­
źli.

— Żeby polityką tak się przejąć.
Ja na wszystko patrzę z dystansem,
mam przed sobą może pięć lat ży­
cia, to co się będę przejmował.

— A jak będziesz żył siedemdzie­
siąt lat, to co? — nastraszył go Inży­
nier.

— Nie, z tego amoku się nie wy­
zwolę.

— Każdemu, kogo tu spotkam,
wydaje się, że cierpiał najwięcej. Ja
tu, bracie, byłem trzynaście razy.

— A ja się leczyłem szesnaście ra­
zy, ostatnią szansę straciłem nie­
dawno. To była wspaniała dziewczy­
na. Wcale nie prosiłem, by się ze

mną wiązała, nie przyrzekałem jej
niczego. Mówię: chcesz mi pomóc?
Spróbuj. Nie wytrwałem. Mogę
wyjść z narkomanii przez alkohol,
albo z alkoholizmu zażywając nar­
kotyki.

MOŻNA OSZALEĆ
CB

— A może byś tak nie brał ani
jednego, ani drugiego?

— Nie potrafię się upijać absty­
nencją. Łapie mnie trzepanie, wibra-
wa.

— To po cholerę tu jesteś?
— Taki środek halucynogenny

mnie wykończył. Za dużo przy tym
wypiłem alkoholu^

— Ty nas, stary, za nos wodzisz.
Sam nie wiesz czego chcesz i zmy­
ślasz filozofię na własny użytek.

— Wiem tylko tyle, że szkoda mi
tej dziewczyny. Tak się zaangażo­
wała i nic z tego nie wyszło. Dla
niej chciałbym „nie brać’” ani nie
pić.

— Ty, Jacek, a nie boisz się spać
z kobietami? — pyta Inżynier z

przejęciem. — A jak z tego „wyj­
dzie” matołek?

— Zabezpieczam się.
— Chciałbyś mieć dziecko?
— Nie. Teraz nie. Musiałbym

wcześniej mocno stać na nogach.
— Ja bym chciał, tylko zastana­

wiam się, czy by było normalne.
— Jakbym dłużej „nie brał”...

Potępiam dziewczyny, które w ciąży
„biorą” i trafiają na odwyk. Stra­
szne wrażenie zrobił na mnie film
„Maska”, o chłopcu, który urodził
się w rodzinie narkomanów z lwią
twarzą. To był najlepszy film jaki
widziałem.

— Ty, Jacek, czy ty myślisz, że

ja jeszcze mogę mieć dzieci?
— Myślę, że tak.
—: Ja bym się bał.
— Ja w schizofrenię nie wierzę.

Nie ma takiej choroby. Są tylko in­
ni ludzie. Inaczej się zachowują, bo
mają inną wyobraźnię.

— A leki dają i się poprawia.
— Jakbyś nie był w szpitalu i nie

brał leków, też by ci przeszło. Wi­
dzisz, jakbyś był „dokładnie” zwa-

riojpany^, to byś się niczym nie

przejmował, nie cierpiał.
Inżynier wychodzi bez słowa, naj­

wyraźniej nie mogąc znieść napię­
cia. Proponuję Jackowi spacer po
szpitalnym parku. Wcześniej pytam
oddziałową, czy pozwoli mi wyjść z

pacjentem.
— Z nim już można wyjść na

spacer, wierzę, że z panią wróci —

zezwala.
Wychodzimy z ciemnego koryta­

rza w zieleń, słońce i krakanie
wron. Jacek oddycha głęboko i roz­
gląda się mrużąc oczy. Teraz, w

słońcu, widać, że skórę twarzy ma

gąbczastą, zniszczoną
'

cerę, pierwsze
zmarszczki j pierwsze siwe włosy
zapowiadają przedwczesną starość.

rr wiosenna pogoda budzi fry-
/j(\ wolne myśli nawet w gło­

wach teoretyków, postanowi­
łem, proszę Państwa, napisać o de­
wiacjach czyli różnych zboczeniach.
Proszę się jednak zbytnio nie cie­
szyć, bo zboczenie kojarzy mi się
z całym człowiekiem, a nie jego
fragmentami tylko, co robić.

Otóż, jak Państwo wiedzą z do­
świadczenia, każdy z nas dogadza
sobie jak może. Lubimy więc mięk­
kie łóżka i dobre jedzenie, ładne
zapachy i miłe dźwięki, jak rja
uczniów Epikura przystało, a zwłasz­
cza ładne widoki. Zwłaszcza, bo
człowiek — w przeciwieństwie do
węchowca — psa czy słuchowca —

zająca, jest wzrokowcem, odbiera­
jącym aż 85 proc, wrażeń i infor­
macji za pomocą oczu.

I oto nagle plastyka zdewiowała,
uderzając w piękno w sztuce, zwa­
nej pojęciową i nawet w istnienie
materialnego dzieła w konceptualiz­
mie. Rolą artysty stało się przeka­
zanie komunikatu czyli posłania i
nic więcej. Nagryzmolonych na

kartce papieru, wyrażonych przy
pomocy brzydkich przedmiotów,
obojętne, aby myśl była. Wtedy też
czyli przed kilkunastu laty, ogło­
szono nadejście ery postartystycz-
nej i rzucono hasło „sztuka umar­
ła”, powołując się na wszelki wy­
padek na proroczą teorię Hegla,
choć mnie osobiście zawsze bardziej
odpowiadały nauki Schellinga w

tej mierze. I widzą Państwo na

czym polega frywolność teoretyków?
Ale zakończenie będzie inne.

Nie będę ich. tj. teorii panów H.
i S. rozwijał. Wystarczy że odrzu­
cenie piękna, będącego wszak roz­
koszą oczu, było przejawem maso­
chizmu w jego bardziej totalnym
wydaniu od jakiegoś erotycznego
otłukiwania lub czegoś w tym ro­
dzaju, o czym, na szczęście, pojęcia
nie mam. W przeciwieństwie do
sadyzmu, ogarniającego mnie swą
zboczoną falą podczas słuchania
wypowiedzi zbyt licznych osobisto­
ści. by je móc choć w skrócie wy­
mienić. ,

Lecz sztuka, proszę Państwa, po­
wraca do równowagi jak Wańka-
wstańka i to, co się od dziesięciu
mniej więcej lat w niej dzieje, jest
takim właśnie gwałtownym poder­
waniem. się przyciskanego teorią
Wańki. Nie pierwszym i nie ostat­

— Nie znam tego szpitala — mó­
wi patrząc na budynki i zielony
park. — Jestem tu pierwszy raz. Nie
wychodziłem na świat boży przez
trzy tygodnie. Kiedy mnie przywie­
źli „nie kontaktowałem".

Idziemy w stronę kościółka, mię­
dzy solidnymi budynkami ustawio­
nymi w zieleni przyozdobionej mle­
czem i fiołkami. On schyla się, zry­
wa kilka kwiatów, nie wie co z ni­
mi zrobić i jakby z żalem wciska w

kępkę trawy.
— Czy nie myśli pan, że powinien

obowiązywać zakaz uprawiania ma­
ku? — psuję konkretnym pytaniem
słoneczny, leniwy nastrój.

Jest zaskoczony, nieco rozbawio­
ny. No bo jak on może odpowie­
dzieć na takie pytanie, skoro, jak
sam twierdzi, życie spędził goniąc
po polach w poszukiwaniu maku.
Patrzy podejrzliwie, czy z niego nie
zakpiłam, stroi kokieteryjne miny.

— To nic nie da — przesądza po­
ważnie, po namyśle — im coś trud­
niejsze do zdobycia, tym droższe,
więc przynosi pieniądze i tworzy
mafię. W Stanach Zjednoczonych
jest taki zakaz. No i co z tego? Wte­
dy do rolnika nie przyjeżdżałby po

Fot. Jacek Wcisło

słomę długowłosy narkoman, ale fa­
cet w krawacie, spryciarz, mafioso.
Rolnicy już zwąchali interes j za

'worek słomy makowej żądają kilku
tysięcy złotych. A zresztą, jakby nie
było maku, ludzie wymyśliliby coś
innego, może , jeszcze gorszego,
szkodliwszego. W naszym społeczeń­
stwie jest mała znajomość narkoty­
ków, nawet lekarze się tym właści­
wie nie interesują. Kiedyś przedaw­
kowałem i znalazłem się w szpitalu,
bo wzięła mnie '.ziemica”. Lekarz
mnie pyta co biorę. Mówię: kompot.
A on tylko machnął ręką: nic moc­
nego nie bierze, jakiś kompot — po­
wiedział do pielęgniarki. Nie wie­
dział, że to heroina. Śmieszą mnie

nim, bo nawet ja, wręcz młodzie­
niaszek w porównaniu z wiekiem
sztuki, już dwa takie zrywy wi­
działem w postaci abstrakcji, zmia­
tającej teorię socrealizmu { nowej
figuracji, wchodzącej w rozpano­
szoną ponad naturalną miarę ab­
strakcję z kolei.

Nowa Ekspresja więc, zwana
również Transawangardą, Neue
Wilde, Nowyje dikyje, Arte Cifra
itd., itd., to, proszę Państwa, pow­
rót do malarstwa zwanego od dwóch

wieków matką wszystkich sztuk, do
radości tworzenia, do przewagi
zmysłów nad rozumem i dzieła nad
teorią, piękna nad manifestem, to

ZWIERZENIA ESTETYCZNE

O dewii&cj&ch
nawrót do normalności. Może tro­
chę prostackiej w porównaniu z

wyrafinowaniem wszelkich dewia­
cji, ale za to potomstwo jest zapew­
nione, podczas gdy w zboczeniach,
wiadomo, tylko próby w tym wzglę­
dzie trwają. Potomstwo pewnie
bardziej rozważne, lepiej wychowa­
ne, uczone i co tam Państwo so­
bie życzą. Ale będzie, podobnie jak
Nowa Ekspresja, jest dzieckiem,
wnukiem i prawnukiem wszystkich
uprzednich ekspresji, a było ich już
w samym basenie Morza Śródziem­
nego kilkanaście, od Grecji helleni­
stycznej poczynając.

Jak ona natomiast wygląda? Ano
rozmaicie, bo ekspresjonizm, w

przeciwieństwie do nurtów intele­
ktualnych, nigdy żadnych reguł nie
wypracował i nie ujął w kanony,
poza jedną, najbardziej ogólną: o-

tóż przemawia przez zmysły, za­
czerń jest powszechnie zrozumiała,
gdyż zmysły mają wszyscy, podczas
gdy z rozumem rozmaicie bywa. I
jeszcze jedno: Nową Ekspresję
można rozpatrywać w kategoriach
estetycznych, a to ułatwia kontakt,
bo, choć każdy z nas ceni sobie
piękno myśli i duszy ponad piękno
ciała, to jednak lubi docierać do

filmy o narkomanii, są nieauten­
tyczne, błędnie ilustrują przeżycia.

— A może narkomani są na swój
sposób szczęśliwi i należałoby pozo­
stawić ich w spokoju?

— Tak głęboko o tym nie myśla-
łem. Po narkotykach wszystko jest
piękne, z wyjątkiem głodu. Wtedy
traci się honor, ambicję. Stoi się pod
czyimiś drzwiami godzinami żebrząc
o dawkę. Nie ma w takiej chwili
przyjaciela, współczucia, jest tylko
głód, który trzeba zaspokoić i wszy­
stko się w tym celu zrobi. Wszystko.
Ja uciekam nie od narkotyków, ale
od takich sytuacji, właśnie dlatego
idę po sezonie do szpitala, by nie
bawić się w zdobywanie. Od czter­
nastu lat nie miałem sezonu bez
maku, po prostu nie umiem się pow-
trzymać, gdy widzę rosnący mak, by
po niego nie sięgnąć. Próbowałem
„ładnie” brać narkotyki, z umiarem,
ale to niemożliwe. Trzeba brnąć,
albo się oduczyć. Stwierdzano już u

mnie różne choroby: depresję, schi­
zofrenię, psychopatię, wiem, co to

delirium, lęk i ból. Czasem w domu,
gdy byłem sam, budziłem się po
dwóch, trzech dobach i nie byłem w

stanie przynieść sobie wody do pi­
cia, iść po mak. Tydzień nic nie ja­

dłem, bo nie mogłem się podnieść.
Bałbym się nawet w takim stanie
iść do szpitala, bo teraz „na detok-
sie” odrywają od narkotyków, nie
ma „zejściówek”. (coraz mniejszych
dawek narkotyków).

— Czy pan zna jakiś skuteczny
sposób na leczenie z narkomanii?

— Gdybym znał, to bym się wy­
leczył. Myślę, że narkomanią trzeba
się zmęczyć. Narkomana musi się
powalić na kolana. Bo kiedy się sta­
je na nogi, szybko się zapomina, co

się wycierpiało i znów...
— Jest jeszcze niebezpieczeństwo

demencji, wtedy już brakuje umy­
słu, który umożliwi wybawienie.

— Istnieje się wówczas niczym to-

owych duchowych przymiotów po­
przez przyziemną materię, »o >o-

bić.
A właśnie w Galerii Pryzmat wy­

stawia Wojciech Cwiertniewicz, ar­
tysta młody, lecz już słusznie uzna­
ny, o czym świadczy nagroda im.
Norwida i należący do nurtu No­
wej Ekspresji. Ekspresji? To słowo
kojarzy nam się z malarskim krzy­
kiem, czyli kontrastem barw, dyna­
miką skosów i biciem po oczach.
Niesłusznie, bo pojęcie ekspresji
jest znacznie szersze od pojęcia ag­
resji i oznacza po prostu uzewnętrz­
nienie przeżyć i siłę wyrazu, a tych
Cwiertniewiczowi nie brakuje.

Teraz — bo zmieniał motywy —

maluje lasy w niejakim cudzysło­
wie, bo jego bory są nie tyle wi­
zerunkami drzewnych skupisk, ile
syntezą ich istoty. Mają więc rytm
pni i świateł, mają ich spokój i
tajemnicę domysłu' tego, co kryje
się w ich wnętrzu, lecz nade wszy­
stko ich piękno i biologiem, czyli
żyją jak my, tylko jakby mądrzej
nieco, co budzi naszą sympatię i
chęć identyfikowania się z nimi. I
o to właśnie w sztuce, proszę Pań­
stwa, chodzi, o kontakt, o trakto­
wanie jej jako pozytywnego lub
negatywnego bohatera, czyli znale­
zienia w niej cząstki siebie lub ma­
rzenia o sobie. Polecam więc gorą­
co Ćwiertniewicza, a tym, którzy
dotrą do Tarnowa, wystawę Grupy
TA w Towarzystwie Przyjaciół Zie­
mi Tarnowskiej przy ul. Wałowej
10. Również członkowie Grupy na­
leżą, w mniejszym lub większym
stopniu, do Nowej Ekspresji, więc
również ich dotyczy to, co zostało
napisane, czyli, że są ekspresyjni i
rozmaici, lub ściślej — że są eks­
presyjni, więc rozmaici i tym sa­
mym atrakcyjni. I rzeczywiście, na

wernisażu tłum, a i później, na wy­
stawach podobnie (a było ich, w

pielec na powierzchni wody. Mnie
nie powinno już być wśród żywych,
jestem tylkó utrapieniem.

— Nie daje pan nikomu szczęścia
rodzinnego, nie wychowuje pan ni­
kogo, nie pracuje. To pasożytnic-
two...

— Nie jem zbyt dużo, nie chodzę
po dokładki, żyję od roku bez kar­
tek na mięso — próbuje się bronić.
—A od zakładania rodziny są inni
klienci, w krawatach. Pytała pani
jaka metoda leczenia jest dobra...
Hm... nie lubię Monaru, ale oni są
najlepsi. W Swibiu niektórzy z „te­
go” wychodzą. Dla mnie szansą by­
ła ta dziewczyna. Harda, dumna, u-

parta. Bałem się jej i miałem rację,
udowodniła mi moją niemoc, niepo­
trzebnie weszła w moje życie i dla­
tego 'jej nie lubię. Gdyby nie ona

nikt by mi teraz nie kradł snów.
Bez zaproszenia władowała się w

moją psychikę i nie umiem sobie z

tym poradzić. Przeszła do grona o-

sób, wobec których zawiniłem.
Zwrócę jej pieniądze, które Od niej
pożyczyłem, chociaż sama mi je
przyniosła j powiedziała: oddasz,
kiedy będziesz miał. Wymaluję kil­
ka mieszkań i jej oddam. Udowod­
nię jej, że się myli, że potrafię nie

pić i „nie brać”, chociaż ona we

mnie zwątpiła. A ktoś musi w czło­
wieka wierzyć, żeby mógł iść do
góry, bo inaczej, to jakby się wy­
chodziło po schodach bez poręczy.
Cóż, była dla mnie ostatnią deską
ratunku, ale dla pewnych ludzi o-

statnią deską ratunku jest deska

grobowa. Nie chcę już nikogo zwo­
dzić. To bardzo głupio, jeśli ktoś
mnie kieruje do ośrodka, ja się zga­
dzam na leczenie, a po trzech dniach
się wypisuję. Czy mam prawo nie
wytrwać? Siła nałogu. Teraz mi się
wydaje, że gdyby ta dziewczyna da­
ła mi jeszcze jedną szansę, już bym
jej nie zawiódł. •

— Pan nie przeżywa niczego au­
tentycznie, pana przeżycia są zwią­
zane z narkotykami i przy nich po-
zostają. Poza nimi — pustka.

— Jestem sam, zawsze byłem sam.

Przypadek rządz; moim losem.. Cią­
gle zmieniam miejsce zamieszkania
i przez te wędrówi traciłem często
kontakt z kimś kogo ceniłem, darzy­
łem uczuciem. Wiecznie nowe oto­
czenie, nowe sytuacje, nowi ludzie,
a to sprzyja zapominaniu. Czasem
chciałem utrzymać stare znajomości,
ale nie dopilnowałem koresnonden-
cji, a potem o niej zapominałem i o

czymś, czego, jak mi się wydawało,
nigdy nie wymażę z pamięci. Bo ja
ciągle muszę szukać nowych ludzi,
którzy znów uwierzą, że potrafię się
wyrwać z nałogu.

Teraz stąd pójdę prosto do ośrod­
ka. Skierowała mnie tam pani dok­
tor. Niczego już nie tłhcę przyrze­
kać, ale tak sobie myślę, że kiedy
zakwitną maki, to się schowam,
właśnie w ośrodku, a potem pójdę,
do pracy. Przeczekam, wytrwam i
niech sobie pożyję te moje pięć lat,
a choćby tylko dwa. Pojadę do do­
mu, do ciotki. Chociaż nie wiem, czy
jeszcze żyje, bo dawno nie miałem
z nią kontaktu.

Znam taki wiersz. Powiedzieć pa­
ni? A zresztą, prawdę mówiąc, sam

go napisałem.
Kiedy upadniesz na bruk życia
1 gdy masz dosyć ciągłego picia
I czyhających na ciebie glin
‘Spróbuj raz jeszcze, spróbuj zń(>w:
Uciec od brudnej codzienności
Uciec od Złych, koszmarnych snów
Od nienawiści i podłości...
Gdy wracamy, zbaczam ze scho­

dów do oddziałowej kuchni. Ta sa­
ma kobieta, którą widziałam rano,
o drobnej, ładnej twarzy, znamionu­
jącej spokój i cierpliwość, przygoto­
wuje kolację.

Dopiero po chwili mnie zauważy­
ła. Zaprasza, bym usiadła.

Z korytarza dochodzą odgłosy
nieco inne niż zwykle.

— Dzisiaj kąpiel, będą mieć ape­
tyt, muszę dokroić więcej Chleba —

przypomina sobie kobieta i sięga po
następny bochen.

(cdn.)

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

JAPOŃCZYCY
W KRAKOWIE

Rozmowa z dyr. Muzeum Narodowego w Krakowie

KAZIMIERZEM NOWACKIM

ciągu roku istnienia Grupy aż pięć)
czyli kontakt z publicznością został
nawiązany, a to się właśnie liczy i
to zjawisko jest siłą Nowej Ekspre­
sji. Że jednak sukces budzi uczucia
nie tylko życzliwe, zarzuca się
Grupie brak programu, co przypo­
mina mi historię ■domorosłego ba­
dacza ciał niebieskich, pana O., któ­
ry obalił teorię Kopernika i wy­
słał swe obliczenia sławnemu as­
tronomowi. Ten odpisał „Ależ Pa­
nie O!” I koniec. Również ja chcia­
łbym zawołać — ależ Panowie
XYZ! Brak programu? Toż praw­
dziwy program widzi się na ścia­
nach sal wystawowych i tylko tam,
boć każdy apriorycznie założony
program kończy się fiaskiem z tej
choćby racji, że jest programęm na

dziś, a nawet wczoraj, gdyż jego
sformułowanie wymaga czasu, pod­
czas gdy sztuka jest na jutro. Dla­
tego też artyści rozsadzają wszyst­
kie programy, bo się w ich postu­
latach już nie mieszczą. Chwistek,
na przykład, nie zmieścił się w

swoim strefizmie, Strzemiński w

unizmie, po futurystach pozostały
szumne manifesty i bardzo wiele
złych obrazów, Breton wyklął Sal­
wadoru Dali za sprzeczne z progra­
mem surrealistów „ultrawstecznic-
two i akademizm", a właśnie z Da-
lim ten prąd się kojarzy. Tak, pro­
szę Państwa, programy są sprawą
niejasną, o czym my, zarzucani od
lat programami reform ekonomicz­
nych, wiemy chyba najlepiej.

Lecz, że obiecałem frywolność,
zacytuję słowa świątobliwego Opa­
ta Brantome’a z jego „Żywotów
pań swawolnych". Otóż galant pe­
wien wystąpił do pięknej damy z

programem „iże nie spocenie aźe się
doliczy do sześciu. Szedł jednak
przez zimne krużganki całkowicie
przysposobiony w samej jeno ko­
szuli nocnej i przemarzł tak, że
nie mógł się doliczyć ani do jedne­
go i myślał tylko o ogrzaniu człon­
ków”. I co, proszę Państwa, prog­
ram był? Był, ale samym progra­
mem sympatii Pań i Panów, czyli
nas wszystkich, się nie zdobędzie,
co ujęła w dosadnej, renesansowej
mowie owa dama z przypowieści
sprzed wieków, podczas których nic
się jakoś nie zmieniło. .

JERZY MADEYSKI

— Panie Dyrektorze, zdaje się, te można
mówić o realnym terminie zakończenia budowy
Muzeum Narodowego, skoro zaplanowano już
pierwszą wystawę w Nowym Gmachu?

— Tak, w połowie roku oddana zostanie do

użytku nowa część muzeum, w końcu roku lub
na początku następnego rozpocznie się remont

starej części obiektu. Definitywny koniec prac
przewidziany jest dopiero za trzy lata.

X
— Jednym słowem, pierwsza wystawa nie

będzie jeszcze wieńczyć dzieła, ale zamknie tylko
pewien etap tej długoletniej budowy?

— Zamknie, ale nie do końca. Np. -prace
związane z klimatyzacją mogą jeszcze potrwać.
Będą przeprowadzane próby mające odpowie­
dzieć na pytanie, jak zachowują się w nowych
warunkach klimatycznych dzieła sztuki. Ekspo­
zycja nie będzie łatwa, plany architektoniczne
zatwierdzane były piętnaście lat temu, nasze

potrzeby się trochę zmieniły. No, ale najważ­
niejsze, że zyskujemy więcej miejsca, sale są
bardzo przestronne i będzie można pokazać
wszystkie działy naszej kolekcji.

— Może konkretniej, jaką sztukę będziemy
mogli tam oglądać?

— Muzeum Szołayskich wymaga remontu, w

związku z tym dzieła okresu średniowiecza I

sztuka nowożytna orzejda do Nowego Gma­
chu. Malarstwo narodowe od Michałowskiego do

secesji powinno zostać w Sukiennicach, z wy­
jątkiem „Pochodni Nerona” Siemiradzkiego. One

przecież zapoczątkowały istnienie Muzeum Na­
rodowego, więc niejako symbolicznie winny się
znaleźć w nowym obiekcie. W październiku
chciehbyśmy pokazać całą kolekcję Feliksa Ja­
sieńskiego w nowej sali wystaw Czasowych.
Nie tylko sztuka japońska byłaby udostępniona
do zwiedzania, ale także obrazy, meble, komplet
politycznych plakatów rosyjskich i radzieckich,
słowem cała kolekcja.

— Skoro już jesteśmy przy sztuce japońskiej,
proszę powiedzieć, co nowego z Fundacją
Kyoto-Kraków.

— Przypomnijmy może fakty już znane. Otóż
Andrzej Wajda po otrzymaniu nagrody miasta
Kyoto (340 tysięcy dolarów) przeznaczył ją na

założenie Fundacji Kyoto-Kraków im. Andrzeja
Wajdy i Krystyny Zachwatowicz. Fundacją zain­
teresował się japoński architekt Arata Izosaki;
przybył on do Krakowa, oglądał lokalizację
przyszłego pawilonu sztuki japońskiej, przedsta­
wił pierwsze koncepcje architektoniczne tego
obiektu. ■Najbardziej zainteresowały go dwa
miejsca — nad Wisłą, w zakolu, w pobliżu ulicy
Konopnickiej i nad Rudawą w pobliżu ulicy
Rycerskiej.

— Zapadły jakieś konkretne ustalenia?

— Prezydent obiecał parcelę pod ten obiekt,
fundacja była jeszcze nie zarejestrowana, więc
nie można było przedsięwziąć konkretniejszych
kroków. W tej chwili procedura sądowa została

zakończona, fundacja jest już zarejestrowana.
Andrzej Wajda przebywa w Japonii z nową

wersją Nastasji Filipowny, na pewno więc w

tej sprawie będzie rozmawiał ze stroną japoń­
ską, ja jedynie mogę powiedzieć o dotychcza­
sowych planach.

— Jak więc ma wyglądać ten pawilon?
— Przede wszystkim powiedzmy, jakie ekspo­

naty miałyby się tam znaleźć. W notatkach pra­
sowych była mowa o kolekcji Feliksa Jasień­
skiego. Kolekcja ta nie składa się, jak wiado­
mo, tylko x drzeworytów. Pawilon byłby miej­
scem ekspozycji sztuki japońskiej w ogóle, nie

tylko tych eksponatów z daru Jasieńskiego.
Arata Izosaki przedstawił koncepcję, według
której byłby to niski pawilon, tarasowo scho-

dzący ku rzece — ku Wiśle albo Rudawie, w

zależności od lokalizacji. Powierzchnia użytko­
wa wynosiłaby 2590 m kw., cała zaś 3047 m kw.
W żalach ekspozycji stałej znalazłyby miejsce:
sztuka buddyjska — malarstwo, rzeźba, przed­
mioty kultu oraz malarstwo japońskie, militaria,
drzeworyty, rzemiosło artystyczne. Drzeworyty
oczywiście byłyby wymieniane co miesiąc, dwa,
wiadomo bowiem, że niezbyt dobrze znoszą
oświetlenie. Obiekt ten byłby naprawdę bardzo

japoński a więc tradycyjny i supernowoczesny.
Oprócz tych ekspozycji, które wymieniłem, Ja­
pończycy chcą pokazać w jednej z sal najnowsze
osiągnięcia współczesnej sztuki i techniki, ■ więc
yideo, komputery i inne media wykorzystywa­
ne do ekspozycji sztuki.

— Pomysł znakomity, na miarę eaasńw. A
czy w nowym obiekcie Muzeum Narodowego
technika pomagać będzie sztuce? Pomyślane e

tym?
— Oczywiście, może nie w takim zakresie,

jak mogą to czynić Japończycy, ale oprócz sal
wystawowych będziemy mieli salę konferencyj-
no-kinową z video, biblioteką, dużą czytelnią.
Wrócę jeszcze na moment do obiektu Fundacji
Kyoto-Kraków. Otóż stałby on w otoczeniu zie­
leni, w ogrodzie japońskim, ale rzecz jasna
rosłyby tam rośliny, które w naszych warun­
kach klimatycznych czułyby się tam dobrzej W
charakterze jednak i cała bryła architektonicz­
na, i jej zielone otoczenie byłyby bardzo japoń­
skie.

— Stan posiadania Mużeum Narodowego po­
większył się niedawno o nowe zakupy, wiele ■
nich to istne rarytasy. Myślę o kolekcji Miecr-
sława Kotta.

— Owszem, dzięki dotacji Ministerstwa kul­
tury, zakupiliśmy piętnaście obrazów ze zbio­
rów Mieczysława Kotta. Otrzymaliśmy 65 milio­
nów zł na zakup całej kolekcji, ale z powodu
inflacji starczyło tylko ha jej część. Mieczysław
Kott, znany wydawca i kolekcjoner, zmarł rok
temu. Obrazy zostały zabezpieczone przez ko­
mornika w naszym muzeum i rozpoczęliśmy
pertraktacje w sprawie zakupu, Dzięki mihi-

sterialnej dotacji zasoby muzeum powiększone

Kazimierz Nowacki: ...plany wystawiennicze mamy

atrakcyjne..
Fot. Jacek Wcisło

zostały m. in. o obrazy Jacka Malczewskiego —

„Nike Legionów”, „Autoportret”, „Dante z

Wergiliuszem”, Vlastimila Hoffmana — „Faun
z dziadem”, Jana Stanisławskiego — „Wnętrze
lasu”, Władysława Slewlńskiego — „Brzeg mor­
ski”, Jerzego Potrzebowskiego — „Pejzaż mor­
ski”, Floriana Cynka —. „Sw. Kazimierz w roz­
mowie z Janem Długoszem”. Axentowicza —

„Nimfa 1 satyr”. Bardzo cieszymy się z tych na­
bytków, bo np. Potrzebowskiego w ogóle nie.,
mieliśmy w zbiorach. Cynk też zasila dziewięt­
nastowieczną kolekcję muzealną.

— Kiedy zobaczymy te zakupy na wystawie?
— Mieliśmy zorganizować tę ekspozycję już

w nowym obiekcie muzeum, ale postanowiliśmy
uczynić to wcześniej. Już pierwszego marca

udostępniamy publiczności do zwiedzania te

znakomite obrazy w Galerii w Sukiennicach.

Serdecznie zapraszam do ich obejrzenia.
— Czy poza kolekcją Kotta muzeum dokonało

jakichś zakupów?
— Kupiliśmy „Polowanie na lisa” Józefa

Brandta (już w Sukiennicach), brakuje nam w

zbiorach malarstwa obcego, więc chętnie kupi­
liśmy „Sceny z karnawału weneckiego”. Ostat­
nio zasiliły nasze zbiory także obrazy malarzy
współczesnych —- Zbyluta Grzywacza, Danuty
Leszczyńskiej-Kluzy, Andrzeja Okińczyca, Sta­
nisława Wejmana i kilku innych. Oprócz zaku­
pów zasoby muzeum wzbogacają się dzięki
darom.

— Kim są ofiarodawcy?
— Tó ludzie, którzy w jakiś'sposób są zwią­

zani z Krakowem, a mieszkają czy mieszkali na

obczyźnie. Zmarła niedawno Jadwiga Henrich

podarowała nam zapisem testamentowym trzy
drzeworyty japońskie, dr Klaudia Rakowska-
-Jaiłlard z Paryża przekazała cztery obrazy, Jan

1 Jadwiga Roblowie z Londynu ofiarowali dwa

rysynkl Jana Matejki, Felicja Noel — sześnasto-

wieczną płaskorzeźbę z alabastru „Biczowanie
Chrystusa”.

— Przybywa wlęe eksponatów, przybywa
ehyba takie kłopotów z ich konserwacją. Pra­
cownie konserwatorskie muzeum są w stanie
podołać wszystkim pracom?

’
— Niestety nie. Konserwacja to największa

nasza bolączka. Część prac zlecamy innym i

wykonywane są poza naszymi pracowniami.
Bardzo cenimy współpracę z Akademią Sztuk
Pięknych. Studenci wydziału konserwacji pod
fachowym nadzorem specjalistów z akademii,
mogą, pracując przy eksponatach z muzeum,
zaliczać prace dyplomowe. Poza muzeum była
wykonywana konserwacja mebli do Domu Jana
Matejki i Domu Mehoffera. Pani docent Nie­
dzielska kończy konserwację manierystycznego
obrazu włoskiego „Adoracja pasterzy”.

—
* A propos Domu Mehoffera — kiedy ten

nowy oddział Mnzeum Narodowego uda się
otworzyć jut na stałe?

— W połowie przyszłego roku, ale już w tym
roku chcemy tam zorganizować kilka wystaw.
W planie wystawa karykatury współczesnej,
ekspozycje przygotowane przy współpracy In­
stytutu Włoskiego 1 ambasady RFN. Pokażemy
tam także we wrześniu wczesne kompozycje
Witkacego. Profesor Żygulski przygotowuje w

Zbiorach Czartoryskich wystawę związaną . z

dwusetną rocznicą rewolucji francuskiej.
„Hitem” wystawienniczym będzie chyba wysta­
wa „Żydzi polscy”.

— Te jut niedługo, przewidziano ją chyba na

kwiecień?

— Tak, otwarcie nastąpi 16 kwietnia. Będzie
eksponowana w Pawilonie Wystawowym BWA

i w Pałacu Sztuki przy placu Szczepańskim. Tę
wystawę opracowuje dr Marek Rostworowski,
autor ekspozycji „Polaków portret własny”. Są
propozycje, aby czas ekspozycji przedłużyć ze

względu na turystów, odwiedzających Kraków
latem. Za przedłużeniem czasu jej trwania prze­
mawiają także nakłady i organizacyjne, i finan­
sowe. To monstrualna wystawa, dużo wysiłku
wkładamy w jej zorganizowanie. Plany wysta­
wiennicze są więc — przyzna pani — atrakcyj­
ne 1 w każdym z naszych oddziałów i poza
nimi, będzie co oglądać. Na razie zapraszam do
Sukiennic pierwszego marca, to najbliższa z

wystaw.
— Dziękuję za rozmowę i tyczę pomyślnej

realizacji wszystkich planów.

Rozmawiała: URSZULA ORMAN
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Poselska debata nad polską
polityką zagraniczną

Obradował WKO w Nowijm Sączu

(DOKOŃCZENIE ZE SIR 0

spekulacyjną natomiast —

która przecież nie jest jedno­
stronna — zdecydowanie po­
tępiamy i będziemy . jej prze­
ciwdziałać.

Rząd pragnie — powiedział
w innym miejscu minister —

by „wydłużyły się” kroki w

kierunku poprawy stosunków
z USA. Dążymy do pełnej
normalizacji stosunków ze

Stolica Apostolska, co bedzie
oznaczać nawiązanie stosun­
ków dyplomatycznych.

Jeślj chodzi o ponad 15-mi-
lionowe polskie wychodźstwo,
minister oświadczył: jest cno

częścią naszych narodowych
losów; przestajemy je dzielić
politycznie, pokoleniowo czy
geograficznie. Rząd zdecydo­
wanie dąży do zamknięcia
trudnej karty w stosunkach z

Polonią na Zachodzie i na

Wschodzie. T. Olechowski
stwierdził też: wielu naszych
rodaków podejmuje pracę za

granicą. Mamy nadzieję, że w

bliższej czy dalszej perspekty­
wie powrócą do Polski. Ba­
damy możliwości dwustronne­
go uregulowania takich spraw
jak warunki pracy, ubezpie­
czenia, renty i jch przekazy­
wanie do kraju.

W debacie powracał kilka­
krotnie problem rozgranicze­
nia wód terytorialnych w Za­
toce Pomorskiej. Dotychczaso­
we enigmatyczne informacje
w tej sprawie powodują za­
niepokojenie opinii publicznej.
— Tonie jest tylko sprawa
Szczecina — oświadczył — to

jest sprawa całej Polski. Od­
powiadając obszernie, min O-
lechowski poinformował prze­
de wszystkim, że od dłuższego
czasu w Zatoce Pomorskiej nie
ma żadnych incydentów. Że­
gluga polskich i obcych stat­
ków do portów Szczecin-Świ-
noujście odbywa się normal­
nie. Minister jasno też stwier­
dził, że porty te przyznane zo­
stały Polsce w umowie pocz­
damskiej jako porty oełno-
morskie, a więc dysponujące
suwerennym i bezpośrednim
dostępem do morza otwartego.
W rezultacie dotychczasowych
rozmów nastąpiło . zbliżenie
stanowisk. Obie strony dążą
do szybkiego rozwiązania
sprawy.

Wieczorna część piątkowej
debaty na Wiejskiej przeniosła
posłów w dziedzinę proble­
mów wsi. Uchwalono cztery
ustawy. Pierwsza z nich — o

ubezpieczeniu społecznym rol­
ników indywidualnych i człon­
ków ich rodzin oraz o zmianie
ustawy o podatku rolnym
(sprawozdawca był pos. Stani­
sław Derda) — jest efektem

postulatów zgłaszanych od
dłuższego czasu przez środowi­
sko wiejskie i jego polityczne
reprezentacje.

Następna ustawa dotyczyła
Funduszu Socjalnego Wsi
(sprawozdawca — pos. Stani­
sław Partyła). Finalizuje ona

długoletnie oczekiwania rolni­
ków j uporczywe wysiłki po­
dejmowane przez organizacje
rolnicze. Kolejny akt. znoweli­
zował ustawę o scalaniu grun­
tów (zreferował pos. Walenty
Maćkowiak), a chodzi tu o u-

sunięcie hamulców przebiegu rych ustaw. Projekt budził
tego procesu, a także o wpro- kontrowersje, był na poprzed-
wadzehie instytucji wymiany nim posiedzeniu Izby zdjęty z

gruntów. Wreszcie — znowe- porządku dziennego w celu
lizowano ustawę o sprzedaży dalszych uściśleń (co już zo-

państwowych nieruchomości stało dokonane). Jak podkre-
rolnych, porządkując też nie- ślił sprawozdawca pos. Józef
które sprawy związane z prze- Kiszka regulacja ma służyć u-

prowadzenjem reformy rolnej suwaniu ograniczeń, tworze-
i osadnictwa rolnego (przed- niu warunków do przyspie-
stawił pos. Henryk Przygodz- szania, podejmowania i reali-
ki). zowania wszelkiej działalności

W dyskusji nad tymi 'usta- gospodarczej oraz umacniania
wami, która poprzedziła ich mechanizmów rynkowych. U-
uchwalenie. stwierdzono, że poważniając premiera do od-
ich jdeą przewodnią jest rów- wołania dyrektora przedsię-
nanie poziomu wsi do poziomu biorstwa państwowego (przy
życia w mieście. Hasło to zna- wyraźnym określeniu kryte-
ne jest od zarania Polski Lu- riów oceny) komisje parla-
dowej; niestety, nie zostało mentarne uznały, że nadanie
dotąd , zmaterializowane, takiego uprawnienia ma na

Wspomniane ustawy stanowią celu ograniczenie inflacji i
krok w kierunku awansu cy- powstrzymanie wyścigu cen i
wilizacyjnego wsi polskiej. płac. Ustawa dotyczy zresztą

Tego dnia Sejm uchwalił je- nie tylko takich spraw jak
szcze jedną ustawę, którą po- podział, łączenie lub likwida-
stanowił wprowadzić do po- cja przedsiębiorstwa, sankcjo-
rządku dziennego. Jest to u- nuje również prawną możli-
stawa o niektórych warunkach wość eksperymentowania go-
konsolidacji gospodarki naro- spodarczego i testowania roz-

dowej oraz o zmianie niektó- wiązań nowatorskich przed

ich rozpowszechnieniem na te­
renie całego kraju. Rząd po­
winien mieć prawo ekspery­
mentowania w mikroskali,
bowiem praktyka doświadczeń
na całym organizmie gospo­
darczym powodowała wielo­
krotnie w przeszłości fatalne
konsekwencje.

Nagrody marszałka

Sejmu
dla dziennikarzy

W przerwie wczoraj­
szych obrad Sejmu odbyła,
się uroczystość wręczenia
nagród marszałka Sejmu
dla dziennikarzy zajmują­
cych się sprawozdawczością
parlamentarną. Wśród pu­
blicystów nagrodzonych za

wieloletnią publicystykę
popularyzującą pracę Sej­
mu i posłów znalazł się
nasz kolega redakcyjny red.
Janusz Hańderek.

Gratulujemy!

(Inf. włj W rekrutacji kan­
dydatów do wojskowego szkol­
nictwa zawodowego szczegól­
nie znaczącą rolę pełnią szko­
ły. One kierunkują zaintere­
sowania młodych i rozbudza­
ją aspiracje. Oczywiście w

dziele tym szkoły współdzia­
łają z Wojewódzkim Sztabem
Wojskowym i wojskowymi
komendami uzupełnień. Wy­
różniającymi się w tej dzie­
dzinie placówkami oświatowo-
-wychowawczymi są m. in.:
Zespół Szkół Samochodowych
w Nowym Sączu. Zespół
Szkół Elektryczno-Mechanicz-
nych i Zespół Szkół Budowla­
nych w Nowym Sączu, a tak­
że Zespół Szkół Mechaniczno-
-Elektrycznych w Limanowej i
Zespół Szkół Rolniczych w

Nowym Targu. Zwiększone
zainteresowanie nauką w szko­
łach wojskowych wykazali
młodzi z terenu Podhala.

Analizując te dane człon­
kowie Wojewódzkiego Komi­

tatu Obrony w Nowym Są­
czu zaznaczyli, że konieczne
jest jeszcze szersze docieranie
do młodzieży z informacjami
o możliwościach kariery woj­
skowej oraz tradycjach służ­
by wojskowej mieszkańców
tego regionu.

Podczas posiedzenia WKO,
któremu przewodniczył woje­
woda nowosądecki Antoni

Rączka, a uczestniczyli w nim
również: przewodniczący WRN,
prezes WK. ZSL Stanisław
Smierciak oraz przewodniczą­
cy WK SD Czesław Grzesiak,
przekazana została również
informacja, że w związku z

przejściem na emeryture do­
tychczasowego szefa Woje­
wódzkiego Inspektoratu O-
brony w Nowym Sączu płk.
Mariana BołaSzewskiego, na

stanowisko to minister obro­
ny narodowej mianował ppłk.
Władysława Bywalca. Odcho­
dzącemu złożono serdeczne po­
dziękowania. (sś)

Musimy wyrobić w sobie

szacunek dla pracy

Memento
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

no dyskusji nad propozycją rządu, jednak
już po otwarciu posiedzenia wprowadzo­
no odpowiedni punkt programu. Sejm
więc mógł ostatecznie ustosunkować się do
projektu kontrowersyjnej ustawy.

Projekt ten jest przez niektórych po­
równywany ze szczególnymi uprawnie­
niami, które swego czasu rządowi pre-
miera Messnera przyznał parlament i jak
wiadomo, z tych prerogatyw nie wyszło
nic; lub wyszło niewiele, a wszystko
skończyło się niesławną dymisją poprze­
dniej rządowej ekipy. Wprawdzie wczo­
raj przedstawiony projekt o niektórych
warunkach konsolidacji gospodarki naro­
dowej bardzo różni się od poprzedniej u-

stawy o szczególnych uprawnieniach rzą­
du — jednak przecież pewne analogie
znaleźć można. Trudno przy okazji nie
zgodzić się z argumentacją ekipy premie­
ra Mieczysława Rakowskiego, iż rząd, je­
żeli ma być odpowiedzialny za to, co się
w kraju dzieje, zwłaszcza teraz, w dobie
kryzysu i pogłębiającej się inflacji, musi
posiadać odpowiednie prerogatywy. I o-

statecznie rząd te prerogatywy otrzymał,
ze .świadomością jednak, iż tó odpowie­
dnim czasie Sejm wystawi mu rachunek
za ich Wykorzystanie. Tak jak. wystawił
premierowi Messnerowi i jego ministrom
z wiadomym dla ekipy skutkiem. Można
mieć tylko nadzieję, że w przypadku o-

becnego rządu bilans będzie korzystny.
Nie chodzi w tym przypadku o partyku­
larne interesy rządu, lecz interes nas

wszystkich, gdyż powodzenie aktualnie
sprawującej władzę Rady Ministrów nie­
rozerwalnie wiąże się z lepszymi warun­
kami życia w kraju.

Jest w ustawie o niektórych warun­
kach konsolidacji gospodarki narodowej
kilka rozwiązań, które muszą zmuszać do
zastanowienia, a przede wszystkim do
wyciągnięcia z ujętych w ustawie norm

prawnych odpowiednich praktycznych
wniosków. Mam na myśli choćby artykuł
5., w myśl którego prezes Rady Mini­
strów może odwołać dyrektora przedsię­
biorstwa państwowego lub zawiesić w

czynnościach kierownika innej jednostki
organizacyjnej, jeżeli w takim przedsię­
biorstwie lub innej jednostce ustalono
rażąco wysokie ceny towarów i usług. Je­

żeli dobrze wczytać się w ten przepis, to
łatwo dostrzec, iż zawiera on memento.
Nie tylko zresztą dla dyrektorów, ale ró­
wnież i kierowanych przez nich załóg.
Jak wiadomo naciski płacowe sa ostatnio
bardzo mocne, a chęć ich spełnienia,
zwłaszcza w naszej zmonopolizowanej go­
spodarce, prowadzić może do windowa­
nia cen — w konsekwencji do napędza­
nia inflacji. Przewidziano również me­
chanizm likwidacji przedsiębiorstwa pań­
stwowego, które nie sprosta warunkom
dyktowanym przez współczesne warunki
gry ekonomicznej. A jeżeli już o grze eko­
nomicznej mowa; to warto zwrócić uwa­
gę na fakt działań antymonopolistycznych,
przewidzianych w omawianej ustawie.
Możliwość tworzenia różnych zrzeszeń
czy spółek może być wykorzystana dla
ominięcia zakazu praktyk monopolistycz­
nych, takie zaś „ominięcia” byłyby w

konsekwencji dla nas, ■ konsumentów,
brzemienne w finansowe skutki. Dobrze
więc, że rząd o tym monopolistycznym
niebezpieczeństwie pomyślał i wprowa­
dził do ustawy odpowiedni antymonopoli-
styczny przepis.

Trudno dzisiaj przewidzieć, jakie efek­
ty przyniesie uchwalona wczoraj ustawa.

Są tacy, którzy nie wróżą jej specjalnego
powodzenia — inni nie kryją optymizmu.
Z oceną tostrzymajmy się na kilka mie­
sięcy, kiedy to gospodarcza praktyka zwe­
ryfikuje rządowe posunięcie.

W Sejmie staje się coraz ciekawiej. O-
to wczoraj poseł Ryszard Bender ostro za­
atakował środki masowego przekazu, a

przede wszystkim cenzurę, za nieumie-
szczenie w relacjach z poprzedniego ple­
narnego posiedzenia Sejmu jego informa­
cji o utworzeniu w Polsce nowej partii
politycznej — Stronnictwa Pracy. Poseł
Bender albo prasy nie czyta, albo ciągle
ma stare wyobrażenie o metodach, pracy
cenzury. W wielu tytułach widziałem
wzmianki o jego sejmowym wystąpieniu
z informacją o powstaniu Stronnictwa
Pracy, sam także w swoim komentarzu o

tym stronnictwie napisałem, łącznie z ar­
gumentacją Ryszarda Bendera o celowo­
ści, funkcjonowania partii, za istnieniem
której optował. Mogę dać świadectwo, że
cenzura nie skreśliła ani jednego słowa...

JANUSZ HAŃDEREK

(DOKOŃCZENIE ZE STR D

tam, gdzie na określonych
stanowiskach są partyjni to­
warzysze? Przecież do nich
łatwiej dotrzeć z pouczeniem,
perswazją czy nawet sankcja­
mi partyjnymi.

Tadeusz Kołodziej twier­
dził. że cechuje nas nadmierna
tolerancja dla bylejakości, nie-
udacznictwa, a jeśli ktoś oka­
zuje się nieprzydatny, za­
miast powiedzieć mu to pro­
sto w oczy, czujemy się jakby
zażenowani i... proponujemy
mu inną odpowiedzialną role w

życiu społecznym czy zakłado-
wym.

Tadeusz Kosturskl uznawał,
że dla nastrojów społecznych
co najmniej równie istotne jak
przemiany W życiu politycz­
nym, są towary na sklepowych
półkach, równowaga rynku.
Mówimy często w prywatnych
rozmowach — w państwach
kapitalistycznych to mają do-

wywołanych u nas, przy zamówieniu po

Uwaga fotoamatorzy
U nas już reforma

odbitki barwne w Polsce na papierzeNajtańsze
AGFA.

, Z filmów
1 sztuce z dobrych:
— małoobrazkowych, format 7X10 — idealny format

do albumu — cena 180,— zł
— małoobrazkowych i pocket format 9X13 — cena

250,— zł .

— małoobrazkowych i zwojowych format 13X18 — ce­
na 450,— zł

Tylko dla bogatych
Odbitki na papierze KODAKA — bardzo drogie —

bardzo dobre.

Odbitki ze slajdów wykonywane techniką specjalną
na papierze odwracalnym. ,

STUDIO FOTOGRAFICZNE AFP ZAPRASZA!
— 03-318 Warszawa-Bródno, ul. Ogińskiego 5a, tel.

11-50-95
— 00-545 Warszawa-Śródmieście, ul. Marszałkowska

72, tel. 28-32-29
PRACE MOŻNA RÓWNIEŻ NADSYŁAĆ POCZTĄ §

KUPIMY małe pawilony lub lokale sklepowe, wła- 5
snościowe nadające się na punkty przyjęć w centrum . S
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Kim jest Vaclav Havel?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) tyczny, bez którego niemożli-
innych organizacji, odrzucenie wy jest pluralizm gospodar-
wiodącej roli klasy robotni- czy” — podkreśla organ KC
czej, powrót prywatnej wła- KPCz.
sności środków produkcji, itu. Ojciec Vaclava Hauela —pi-
Havela inspiruje nieustannie sze „Rude Pravo” — był przed
model pierwszej, burżuazyjnej wojną jedną ż najbardziej
republiki. Pisze on wyraźnie, wpływowych postać; ezecho-
że „jedyną sensowną alterna- słowackiego kapitalizmu, a w

tywą obecnego systemu poli- czasie wojny robił' różne inte-
tycznego jest pluralizm poli- resy z hitlerowcami.

Pogrzeb cesarza Wito
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D reprezentowała delegacja pań­

stwowa z wiceprzewodniczą-
wych. Wśród gości zagranicz- cym Rady Państwa PRL Ka-

nych było kilkudziesięciu zimierzem Barcikowskim i sze-

przywódców państw oraz wie- fem kancelarii Rady Państwa
Ie głów koronowanych. Polskę Jerzym Breitkopfem.

brze. Dopowiadajmy więc do
końca, za jaką cenę. Nauczmy
się niezbędnego szacunku dla
pracy, zacznijmy czuć, także
we

’

własnym portfelu, efekty
solidności lub bylejakości. Po­
próbujmy niewielkiego bezro­
bocia. Zobaczymy, że nasze

pochwały kapitalistycznego sy­
stemu będą wtedy równie go­
rące.

To tylko fragmenty niektó­
rych głosów w. dyskusji pod­
czas spotkania aktywu zakła­
dowego w Fabryce Maszyn
Wiertniczych i Górniczych
..Glinik” w Gorlicach. Spot-
kanie to prowadził I sekretarz
KZ PZPR Tadeusz Karus, a u-

czestniczyli w nim dwaj człon­
kowie Komitetu Centralnego
Partii: I sekretarz KW PZPR
w Nowym Sączu Józef Brożek
oraz pracownik „Glinika” Ka­
zimierz Trojanowicz.

STANISŁAW SMIERCIAK

Plon „Zielonego telefonu”

Czy kobiety mogą pełnić służbę w ŁWP ?

PBP „ĆHEMOBUDOWA-KRAKÓW
ul. Stachowicza 18 j

zatrudni natychmiast
,□ GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO
□ KIEROWNIKA BUDOWY

□ MISTRZA BUDOWY

□ KIEROWNIKA MAGAZYNU

□ SPECJALISTĘ DS. NORMOWANIA

Szczegółowych informacji udziela Dział Kadr — Kra­
ków, ul. Stachowicza 18, tel. 22-21-60 lub 22-80-66
wewn. 220. K-1618

Komu czyje serce
(DOKOŃCZENIE ZE STR. S)

przemawiają więc za transplantacją — bo skoro jeden
człówiek musi umrzeć, dlaczego nie wykorzystać tego nieod­
wracalnego faktu dla przedłużenia życia drugiemu? Czy jed­
nak przeciętny Polak jest zdolny, w tragicznej chwili utra­
ty kogoś bliskiego, wyrazić zgodę na przekazanie jego na­
rządów innemu, nieznanemu człowiekowi? To wymaga
zmiany naszej mentalności i silniejszego poczucia wspólno­
ty rodziny ludzkiej.

Problem wart jest rozważań i dyskusji, bo kto wie, kie­
dy ktoś z nas spotka się z nim bezpośrednio. Podjęliśmy więc
go wspólnie z krakowską Rozgłośnią Polskiego Radia. W

najbliższych tygodniach w naszym sobotnio-niedzielnym ma­
gazynie będziemy drukować kolejne teksty na temat trans­
plantacji. Zainteresowani mogą zapoznać się dokładniej z

tym problemem słuchając w czwartki w godz. 5.30 do 8.00
w II programie Polskiego Radia-Kraków magazynu pt. „Co
niesie dzień”, opracowanego przez Edwarda Miszczaka. W
najbliższy czwartek gośćmi krakowskiej rozgłośni będą prof.
Zdzisław Marek i prof. Marek Sych. W czasie audycji moż­
na kontaktować się z nimi telefonicznie, dzwoniąc pod nu­
mer: 33-61-76, by wyjaśnić wątpliwości.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

Turyści nie mogą nadużywać
swobodnego dostępu do miasta

(DOKOŃCZENIE ZE STR. «

strukcje o zasadach pobytu i
przywozu artykułów żywnoś­
ciowych.

Należy oczekiwać że niele­
galny rynek nie będzie trwa­
le tolerowany. Senat Berlina
Zachodniego wraz z władzami
dzielnicy Tiergarten rozważała
nawet możliwość wykorzysta­
nia terenów, na których han­
dlują Polacy, do innych ce­
lów. Szybki bowiem rozwój
polskiego czarnego rynku w

ostatnich dwóch tygodniach,
stanowi poważne obciążenie
dla okolicznej ludności oraz

powoduje zanieczyszczenie sa­
mego targowiska i terenów do
niego przyległych. Będzie się
zatem dążyć do drastycznego
ograniczenia napływu samo­
chodów osobowych i autobu­
sów.

Oprócz wzmożonych kontroli

na gTanicy i bezpośrednio na

bazarze, policja zachodnio-
berlińska zabierać będzie pa­
szporty turystom łamiącym
zasady prawne. Postępowanie
to zostało zalegalizowane
przez komendanturę włada
alianckich. Konsekwencją te­
go może być natychmiastowe
wydalenie z miasta lub też

odpowiednia klauzula w pasz­
porcie.

Pragniemy, stwierdził na

zakończenie zachodnioberliński
polityk, aby wielu Polaków
odwiedzało nasze miasto. O-
czekujemy jednak zrozumie­
nia dla naszych warunków i
uszanowania obowiązujących
przepisów.

W środę 22 lutego przez po­
nad dwie godziny na pytania
Czytelników odpowiadał mjr
Szymon Kowalski, oficer re­
krutacyjny Wojewódzkiego
Sztabu Wojskowego w Krako­
wie. Zainteresowanie „zielo­
nym telefonem” przeszło na­
sze oczekiwania — niektóre
pytania, a właściwie Odpowie­
dzi na nie zainteresują z pe­
wnością szersze grono.

— Czytelnicy pytali jak oce­
niać prowadzoną w tej chwili

akcję rekrutacyjną do szkół
wojskowych, skoro mówi się
Jednocześnie wiele o redukcji
sił zbrojnych?

— To często występujące
nieporozumienie. Redukcja to
w wypadku szkolnictwa woj­
skowego mylne określenie,
właściwym jest: restruktury­
zacja. I jest to nie przeszkoda,
lecz szansa dla młodych ofi­
cerów i chorążych. Młodzi nie
tylko nie będą zwalniani, lecz
wręcz przeciwnie — awanso­
wani.

— Czy kobiety mogą się
uczyć w szkołach wojskowych?

— Nie, do szkół niestety nie
mogą być przyjęte, ale mogą
pełnić służbę w LWP. . Na
przykład absolwentkom akade­
mii medycznych (wszystkich
specjalności) proponujemy
pracę na tych samych zasa­
dach co żołnierzom 'zawodo­
wym. Otrzymują pierwszy sto­
pień oficerski i przysługuje
im prawo do wcześniejszej o 5
lat emerytury. Zachowują też
większość uprawnień socjal­
nych — np. 3-letnl urlop wy­
chowawczy itp.

— Czy służą w mundurach?
— Oczywiście, ale o dam­

skim kroju.
— Wiele wątpliwości budzi

też kwestią wyjazdów zagrani­
cznych, czy żołnierz zawodowy
może mieć w domu paszport
na wszystkie kraje świata?

— Może Jedyne zastrzeżenie
to to, że podróże mogą mieć tyl­
ko charakter turystyczny. W

wypadku wyjazdów do kra­
jów kapitalistycznych wystar­
czy powiadomić przełożonego.

Ostatnio nastąpiła tu spora li­
beralizacja.

— Wielu czytelników pytało
o kierunek społeczno-politycz­
ny w szkołach oficerskich.

— Już wyjaśniam — studia
społeczno-polityczne można

odbywać w ośmiu wyższych
szkołach oficerskich i w Aka­
demii Marynarki Wojennej.
Absolwenci tego kierunku o-

trzymują dyplom . ukończenia
studiów zawodowych lecz bez
tytułu magisterskiego.

— Dzwonili też rodzice zain­
teresowani liceami wojskowy­
mi.

— Mamy w kraju 8 liceów
wojskowych, w tym pięć ogól­
nokształcących — jednak z

preferencją wykształcenia po­
litechnicznego, z elementami
informatyki, cybernetyki i
komputeryzacji — licea te

mieszczą się w Częstochowie,
Lublinie, Toruniu, Wrocławiu i
Olsztynie. Z kolei w Gdańsku
jest liceum muzyczne, a w Dę­
blinie i Zielonej Górze popu­
larne licea lotnicze. Kandyda­
tów obowiązuje nie przekro­
czony 16 rok życia, pisemna
zgoda rodziców i egzaminy
identyczne jak w wypadku
szkół cywilnych. Są to sżkoły
„skoszarowane”, ale bliższe In­
ternatom niż koszarom. Waka­
cje przebiegają i trwają po­
dobnie jak we wszystkich pol­
skich szkołach ponadpodsta­
wowych.

— Dzwoniący do nas pytali
również czy Istnieje możliwość

zapoznania się ze szkołą przed
podjęciem decyzji?

— Wystarczy zwrócić się z

tym do właściwej Wojskowej
Komendy Uzupełnień, każdy
chętny otrzyma zlecenie wy­
jazdu do dowolnie wybranej
szkoły. Na miejscu można

wyjaśnić wszelkie wątpliwo­
ści.

— Nasza akcja trwała tvlko
kilka godzin, ale domyślam
się, że z wszystkimi tego ty­
pu pytaniami można się zwra­
cać właśnie do WKU?

— Zapraszamy.
— Dziękuję za rozmowę.

(OP)

UWAGA
CZYTELNICY!

W poniedziałek radca

prawny „Gazety” udziela
porad w godz. 13—14 tele­
fonicznie pod numerem

21-22-69. W godz. 14—15
osobiście — Dział Łączno­
ści z Czytelnikami, Kra- i

ków, Wielopole 1, III p. •

Za i przeciw mszy
wTV

W najbliższym wydaniu
w poniedziałek publikuje­
my kolejną część listów
Czytelników z cyklu „Za i
przeciw telewizyjnej mszy”.
Wśród nich odpowiedź se­
kretariatu prymasa Polski.

nt — -

zobaczyć
25 II—3 III

FILM

© Tajemnicze zabójstwo
przedsiębiorcy robót publicz­

nych, mafia i będący na jej u-

sługach burmistrz, to główne
wątki sobotniego filmu Jedyn­
ki „DZIEŃ PUSZCZYKA”. Ca­
łość osadzona w sycylijskim
klimacie z doborową obsadą
aktorską. Wśród wykonawców

Claudia Ćardinale i Franco Ne­
ro. (TV1 sobota, godz. 20.05).

9 W kinie nocnym sensa­
cyjny dramat produkcji fran­
cuskiej — „A STAWKĄ JEST
ŚMIERĆ” — z Michelem Pic-

coli 1 Marie-France Pisier, któ­
rą zobaczymy także w roli je­
dnej z sióstr Bronte. Film po­
kazuje metody, jakimi posłu­
gują się menedżerowie telewi­
zyjni, aby przyciągnąć przed
odbiorniki widzów. Reżyser,
należący do czołówki francu­

skich twórców, ukazuje właś­
nie jedno z wielkich widowisk
telewizyjnych rejestrowanych
na żywo. (TV1 sobota, godz.
23.15).

• Wśród proponowanych
filmów Jedynkj warto także
zwrócić uwagę na wtorkowy
film, który ukaże się pod szyl­
dem premier starego kina.
,ROZKOSZE GOŚCINNOŚCI”
wyreżyserował przed ponad
sześćdziesięciu laty Buster Ke-

aton, umiejscawiając akcję w

roku 1913 na południu Stanów
Zjednoczonych, gdzie- jeden z

nowojorskich dandysów ma ob­
jąć posiadłość

'

rodową. Nie

byłoby w tym nic nadzwyczaj­
nego, gdyby nie informacja,

że obok mieszkają znienawi­
dzeni przez rodzinę sąsiedzi,
którzy doprowadzili do śmier­
ci ojca spadkobiercy majątku.
(TV1 wtorek, godz. 17.30).

• Dwójka już w poniedzia­
łek poleca głośny film Andre

Tecliinó „SIOSTRY BRONTE”
ze wspaniałymi kreacjami Isa-

belle Adjani, Isabelle Huppert
i Marie-France Pisier. Akcja
tego poetyckiego obrazu roz­
grywa się w latach, gdy
Charlotte znana już była jako
autorka „Dziwnych losów Ja-
ne Eyre” a Emily wydała „Wi­
chrowe wzgórza”. (TV2, ponie­
działek, godz. 21.45).

SERIALE
• Już w niedzielę pierwszy

odcinek dziewięcioczęściowego
dokumentu „WSPÓLNOTA
PACYFIKU”. Jego twórcą jest
znany angielski reżyser Mikę
Maclntyre, który stara się po­
kazać jak tworzyła się w tam­
tym- rejonie świata kultura i
obyczaje, jakim przemianom
społecznym j politycznym
podlegały państwa i wyspy re­
gionu Pacyfiku, a także twier­
dzi, że gwałtowne przemiany
były dla wielu mieszkańców
wstrząsem, gdyż w wielu przy­
padkach doprowadziły do wy­
narodowienia. (TV1 niedziela
godz. 10.35).

• W kinie familijnym dwa
pierwsze z sześciu odcinków
angielskiego serialu „MARZE­

NIA AMANDY”, opowiadają­
ce o problemach dziewczynki
nie rozumianej przez najbliż­
szych z powodu zbyt wybuja­
łej wyobraźni. (TV1, niedziela,
godz. 12.20).

• Również w Dwójce sie­
dem odcinków polskiego seria­
lu „DORASTANIE”. Mirosław
Gronowski pokazuje, w nim w

jaki sposób kształtowała się
osobowość trzech przyjaciół —

rolnika, robotnika i absolwen­
ta uniwersytetu — którym
przypadło wkraczać w dorosłe
życie w latach siedemdziesią­
tych, kiedy to zachwiały się
wartości wpajane przez całe
lata, a na plan pierwszy wy­
sunęły się układy, znajomości
i życiowe wygodnictwo. W se­
rialu zobaczymy między inny­

Przedsiębiorstwo Produkcyjno-Handlowo-Usługowe
„MARYMAR” sp. z o.o.

Kraków, ul. Wyspiańskiego 6, tel. 31-57-36

wykonuje
dokumentacje projektowe inwestycji budownictwa ogól­
nego, przemysłowego, komunalnego, rolniczego, wiej­

skiego. służby zdrowia w zakresie branż:

□ architektoniczno-budowlanej
□ konstrukcyjnej
□ instalacji sanitarnej
□ instalacji elektrycznej
□ drogowej
□ ukształtowania terenu
□ zieleni
□ ekonomiczno-kosztowej
□ technologicznej

□ architektury wnętrz

Wykonuje ponadto specjalistyczne projekty w każ­
dej z wymienionych branż' np. ciepłownictwo, wenty­
lacją mechaniczna itp.. Oraz wszelkie wielobranżowe
inwestycje i ekspertyzy.

U"i': : K-13268

MŁODZIEŻOWE CENTRUM

HANDLOWO-USŁUGOWE „JUVEX”

Spółka z o.o. (j.g.u.) Kraków, ftynek Główny 33

tel. 21-12-33

poszukuje lokali użytkowych
na działalność handlową, usługową

oraz cele biurowe

ia warunkach: wynajęcie, wydzierżawienie, inne
K-:

Przedsiębiorstwo Robót Zmechanizowanych
„BUDOSTAL-8” w Krakowie

w związku z uruchomieniem nowych rodzajów produk­
cji oraz rozszerzeniem działalności eksportowej

zatrudni natychmiast
□ ślusarzy spawaczy elektryczno-gazowych
□ monterów instalacji sanitarnych — spawaczy
□ spawaczy, z uiyawuieniami specjalistycznymi
O kierownika robót sanitarnych (wykształcenie wyż­

sze specjalistyczne i stosowne uprawnienia budo- ‘

wlane)
PRZEDSIĘBIORSTWO ZAPEWNIA:
— możliwość uzyskania wysokich zarobków wg aktu­

alnego Zakładowego Systemu Wynagradzania
— możliwość wyjazdu na budowy eksportowe
— zakwaterowanie w hotelach pracowniczych (dla

mężczyzn)
— korzystanie z szerokiego zakresu świadczeń socjal­

nych
— możliwość podwyższenia kwalifikacji i uzyskania i

podstawowych uprawnień maszynisty ciężkich ma­
szyn budowlanych i innych uprawnień zawodowych

Dodatkowych informacji udziela oraz przyjęć doko- '

nuje Dział Zatrudnienia i Szkolenia Zawodowego PRZ

„BudostaI-8” w Krakowie, ul. Przewóz 34, pokój nr

112, tel. 55-15-11 wewn. 214. 215.
K-102 I

i

mi Marka Kondrata, Cezarego
Morawskiego 1 Dorotę Pomy-
kałę. (TV2 wtorek, godz. 21.45)

TEATR MŁODEGO WIDZA

• „GORSZĄCE SCENY W
WINDZIE” to spektakl ze

wszech miar zasługujący na

uwagę i ze względu na proble­
matykę. i notrzebe tego tyou
spektakli. Rzecz rozgrywa się
w windzie, gdzie utknęła trój­
ka młodych ludzi. Sytuacja
zmusza ich do rozmów, począ­
tkowo na tematy obojętne, pó­
źniej — w miarę upływu cza­
su — społeczne. Strzępy tych
rozmów są powodem najgor­
szych przypuszczeń przypad­
kowych słuchaczy. (TV1 nie­
dziela, godz. 13.55).

DOKUMENTY
9 W kręgu kina dokument

poświęcony przedwcześnie
zmarłej Natalie Wood, pięknej
córce rosyjskich emigrantów,
znanej polskiemu widzowi z

takich filmów jak: „Buntow­
nik bez powodu”, „West Side
Story”, „Stąd do wieczności”.
O jej karierze mówić będą
przyjaciele j współpracownicy.
(TV2 sobota godz. 17.00).

9 „DZIKI I PIĘKNY” to

przepiękny film Frederica Kos-
sifa, w którym reżyser poka­
zał ciekawe sceny z życia
zwierząt, ich walkę o byt.
Warto obejrzeć choćby za

względu na nazwisko reżysera,
laureata Oskara za dokument
„Swręto dzikich zwierząt”.
(TV2 czwartek, godz. 21.45).
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...foka sama jak 15 lat temu
Z metrami kwadratowymi na jednego

mieszkańca w Krakowie nie jest wesoło. Tym
razem chodzi o powierzchnię handlową. W
1974 roku na tysiąc mieszkańców przypadały
w województwie krakowskim 294 m kw. Po
reorganizacji województw w Krakowskiem w

1976 r. mieliśmy już tylko 230 m kw na tysiąc
mieszkańców. Nasze najczęściej nowo wybu­
dowane metry zwiększyły zasoby handlowców
w województwach ościennych. Od tamtego
czasu co roku w Krakowie i województwie
przybywa lokali handlowych. Co z tego, gdy
dopiero po 12 latach doszliśmy do ilości, któ­
ra nawet te kilkanaście lat temu nie była za­
dowalająca. Prawda, że w centrum Krakowa
na 1000 mieszkańców przypada 500 m kw. ale
i tak klienci specjalnie nie widzą tej prze­
strzeni.

Wydział Rynku Wewnętrznego w Krakowie
postanowił ułatwiać budowę prywatnym han­
dlowcom, proponującym sklep, którego bra­

kuje na danym terenie. Proponuje się rów­
nież. aby partery nowo budowanych bloków
mieszkalnych od razu przeznaczyć na sieć pla­
cówek handlowych. Czy taka propozycja zo­
stanie przyjęta... Czy nowe osiedla przestaną
być handlowym! pustyniami?...

Oczywiście w planach budowlanych na naj­
bliższe lata są pawilony handlowe. Przykła­
dem tego mogą być inwestycje „Otexu”. który
w latach 90 planuje budowę centrum han­
dlowego przy rondzie Kocmyrzowśkim. Część
środków na tę inwestycję pochodzić będzie od
Pewexu i Domów Centrum. Dom Handlowy
w Skawinie — to kolejna inwestycja handlo­
wa tego przedsiębiorstwa. Planuje się rów­
nież oddanie 6 pawilonów handlowych. Czy
budowlani nadążą za średnią krajową, jeżeli
chodzi o kwadratowe metry na mieszkańca
naszego województwa?;,. Być może pod koniec
lat dziewięćdziesiątych...

(ml)

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1).
Ivo Bresan: Przedstawienie Ham­
leta we wsi Głucha Dolna — 13
STARY (Jagiellońska 1): E. Bryll-
Dybuk —17; SCENA MAŁA (Sław­
kowska 14): H Cousse: Strategia
dla dwóch szynek — 17.30 KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu 21):
K Wojtyła: Przed sklepem jubi­
lera - 19.13. BAGATELA (Kar­
melicka 6): Wolter: Kandyd — 13;
LUDOWY (os. Teatralne 34): L

Rydel: Betlejem polskie — 18. OPE­
RETKA (Lubicz 48): Henneąutn I
Veber: Pani prezesowa — 19.13
GROTESKA (Skarbowa 2): Awan­
tury I wybryki malej małpki Fik)
Miki - 10 MASZKARON (Wleżi
Ratuszowa, Rynek Gł. 1): S. Ca-
new: Ostatnia noc Sokratesa —

19; SCENA STUDIO (Boh Stalin­
gradu 21. II p.): W Krzemiński

Jakwbajce—10STU(alKra
slńskiego 16): Kolacja na cztery
rece - 22. SCENA SZKOLNA
PWST (Warszawska 5): Bracia —

18.30 FILHARMONIA (Zwie­
rzyniecka 1): Recital mistrzowski
Yo-Yo Ma (USA), Kathryn Stett

(USA). W pi|>gr. utwory Schu­
manna, Schuberta, Brahmsa i In
— 19.30.

Pozostałe nieczynne

NIEDZIELA

SOBOTA—NIEDZIELA 25—26 II 1989 R. Wiktora, Aleksandra

z

Niemczuk .Gorszące
w ciemnej windzie”.

Magazyn „Morze”
Mąrek Sierocki zapra-

43- rocznica powstania ORMO
Wczoraj w DUSW Nowa Huta odbyła się uroczystość

z okazji 43. rocznicy powołania ORMO. W trakcie spotka­
nia puchar przechodni komendanta dzielnicowego ORMO
wręczono jednostkom, które w 1988 r. wywalczyły tytuł
najlepszej organizacji. I miejsce w grupie jednostek zakła­
dowych zdobyła organizacja z Mostostalu, a w grupie jed­
nostek osiedlowych — działająca w os. Na Stoku. Członko­
wie tych jednostek otrzymali także dyplomy uznania, na­
grody książkowe i pieniężne. Ponadto drużynie reprezentu­
jącej Sztab Dzielnicowy ORMO Nowa Huta, która zwycię­
żyła na zorganizowanych po raz pierwszy w ub. roku mie-
dzydzielnicowych zawodach wędkarskich, wręczono puchar
naczelnika Nowej Huty i komendanta dzielnicowego ORMO.

*

W czwartek, 23 bm, odbyła się podobna uroczystość
z udziałem członków jednostki specjalistycznej ORMO, dzia­
łającej przy PDOKP. W trakcie spotkania 5 członków ORMO

odznaczono resortowymi odznakami „Przodujący kolejarz
PRL”, a 10 — dyplomami uznania oraz nagrodami rzeczo­
wymi.

(rnr)

n/czoraj
K) ^rakowie

SCENA OPEROWA w’ Teatrze
Im J. Słowackiego (pl. Ducha 1)
R Szczedrln: Anna Karenina —

12.. GROTESKA: Awantury t wy­
bryki małej małpki Fikl Miki —

17. OPERETKA, MASZKARON —

SCENA STUDIO, FILHARMONIA:
niecz

„Z dziejów 1 kultury Żydów”
(9—15). GOŁĘBIA 4: Wyst. „Ofi­
cyna Introligatorska R Jahody"
(10—14 po zgłoszeniu pod nr tel.

22-53-98).
(Sławkowska
ZEUM
selska
ność 1

skl”,
„Mumie egipskie w świetle pro­
mieni X" (niecz.), nledz. (11—14)
MUZEUM PAMIĘCI NARODO­
WEJ - APTEKA „POD ORŁEM"

(plac Bohaterów Getta 18);
(10—14), nledz (niecz.) KRZY-
SZTOFORY (Szczepańska 2): (11—
17) BWA (pl Szczepański 3a):
Wyst. malars. - Stanisława Puchali
ka 1 Stanisława Batrucha (11—18).
GALERIA ARKADY (pl. Szczepań­
ski 3a): Wyst. malarstwa 1 gra­
fiki Leszka Misiaka (niecz.) .

nledz. (11—18). MUZEUM NARO­
DOWE (Sukiennice): (10—15.30)
MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka
nonlcza 9): (10—15.30). KA­
MIENICA SZOŁAYSKICH (plac
Szczepański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 r (10—15.30) ZBIO­
RY CZARTORYSKICH

na 13): (10 — 15.30).
GMACH (al 3 Maja 3):
polskiej sztuk) XIX w (
TPSP (pl. Szczepański 4):
stawa prac Georga
Pfahlera z RFN (

MUZ. PRZYRODNICZE

17): (niecz). MU-
ARCHEOLOGICZNE (Po-
3): Wystawy: „Starożyt-
średniowlecze Małopol-

,,Pradzieje Nowej Huty”,

ork. F Pourcella 22.00 Teatr PR:
„Hamlet wtórny — królowie
wszechświata". 23.00 Inf. sport
23.25 Pios naszych twórców
L. Bogdanowicz.

POGOTOWIE „MEDICAT” (wi­
zyty Internistów, kardiologów, pe­
diatrów, laryngologów) — tel.

37-73-81, (14—18), sob., nledz ,

święta (10—18).

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel.: 55-56-64 (9—20)

NAGŁA POMOC

lekarzy specjalistów.
(9—21 .30).

LEKARSKA -

tel 66-80-00

POMOC DROGOWA

Kawiory 3): 37-55-75
PZMot. (Ul

(10—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

tel. 48-00-84 (10—18).

SOBOTA

Jerzy
sceny

14.35
14.5'

sza

15.10
gu”, ode. 68 i 69

17.15 Teleexpress
17.30 Rei. ze spotk. sekreta­

rza KC PZPR L. Millera ze

studentami UW
18.40
19.00

»»

„W kamiennym krę-

Antena
Wieczorynka: „Smur

Dziennik telewizyjny
Wywiad z ministrem
nared. gen. F. Siwic-

PROGRAM I

Tydzień na działce

„Na zdrowie” —

rekreacyjny
Program dnia
„Drops” — program dla
i młodz. oraz

Pod przewodnictwem wice­
prezydenta Jana Nowaka, z

udziałem wicewojewodów
Tarnowa, Przemyśla. Nowego
Sącza i Rzeszowa, odbyło się
posiedzenie regionalnego szta­
bu ds. międzynarodowej wy­
miany dzieci. młodzieży i
studentów PRL — NRD.

Podczas posiedzenia omó­
wiono zasady organizacyjne i
programowe tegorocznej wy­
miany.

Ustalono, że w 1989 r. wy-
jedzie do NRD 6 700 osób, a

rejon krakowski ’

przyjmie
4 300 dzieci i młodzieży. Za­
twierdzono również szczegó­
łowy harmonogram prac przy­
gotowawczych.

Pozostałe jak w sobotę

Wykłady otwarte UJ

Podobnie jak w roku ubie­
głym Uniwersytet Jagielloń­
ski przygotował cykl wykła­
dów otwartych adresowanych
dó szerokich kręgów społe­
czeństwa. Zaplanowano sześć
spotkań pod wspólnym ha­
słem „Człowiek wśród ludzi”.
Wykłady wygłaszać będą wy­
bitni specjaliści z różnych dy­
scyplin wiedzy Jako pierw­
szy w cyklu wystąpi w po­
niedziałek 27 lutego Prof.
Piotr Sztompka który bedzie
mówił nt. ..Działanie człowie­
ka a postęp społeczny”.

Wszystkie wykłady odby­
wać sie będą w auli Collę-
g’um Novum UJ (przy u!. Go­
łębiej 24), począwszy od godz.
19- fns)

Czy komputery wejdą do krakowskich
uczelni?

O nowatorstwie
i wynalazczości

W czwartek, po raz pierw­
szy uczniowie ponadpodsta­
wowych szkół zawodowych
województwa krakowskiego
uczestniczyli w Turnieju Wie­
dzy o Wynalazczości, zorgani­
zowanym przez Wojewódzki
Klub Techniki i Racjonaliza­
cji przy współudziale ZSMP i
krakowskiego Kuratorium. W

zmaganiach uczestniczyło 13
grup po 3 o-soby każda. Ucze­
stnicy zaprezentowali wiedze
z zakresu innowacji. nowa­
torstwa i wynalazczości. I

miejsce i tym samym prawo
udziału w eliminacjach cen­
tralnych wvwalczyła drużyna
z Zespołu Szkół Elektrycz­
nych nr 2 w Nowej Hucie U

miejsce przypadło drużynie
z Zesnołu Szkół Zawodowych
w Dobczycach, a III zajął Ze­
spół Szkół Mechanicznych nr

2 w Krakowie. (ml)

...nad tym pytaniem zasta-'
nawiano się wczoraj na posie­
dzeniu Komisji, Nauki i.O-
światy RN m. Krakowa, któ­
re prowadził jej przewodni­
czący prof. Andrzej Pilch.
Okazuje się. iż tylko PWST i
ASP nie posiadają kompute­
rów. Pozostałe uczelnie są w

posiadaniu tego sprzętu, ale
często jest on nie wykorzysty­
wany. Dlaczego?.. Otóż oka­
zuje się. że'mamy za mało
fachowców mogących obsługi­
wać te skomplikowane urzą­
dzenia. Przykładowo UJ
kształci rocznie 200 specjali­
stów. AE od 30 do 35 osób,

a AGH około 50. Ta ilość nie

wystarcza aby wypełnić wszy­
stkie wakaty. Kolejny pro­
blem to brak systemu. Nie
mą u nas ogólnokrajowego sy­
stemu informacii w wyższych
uczelniach. W Krakowie Jest

łączność międzyuczelniana, ale
końcówki łączy nie ma w każ­
dym instytucie. Tak więc
praktycznie komputerowej in­
formacji brak. Uczelnie są
również • niedofinansowane.

Dlatego też komputery kupo­
wane są z Tajlandii. Singa­
puru, Tajwanu. Są one trzy
razy tańsze od kompute­
rów renomowanych firm
zachodnich, ale także i trzy
razy gorsze. Tak więc w

krakowskich uczelniach roz­
wój komputeryzacji jest je­
szcze w powijakach i daleko
odbiega od komputeryzacji
krakowskich przedsiębiorstw,
które posiadają finanse na

najlepsizy sprzęt. Uczelnie,
zdane na własne siły, nie są
w stanie iść z biegiem postę­
pu na świecie. A szkoda!...

(ml)

Giełda samochodowa ...pod dachem

MAŁA KRONIKA
SOBOTA

O (mr) NOK (pl. Central­
ny): Wojewódzki konkurs pio­
senki radzieckiej .Barwy
przyjaźni” — 10; proj. bajek
— 10; proj, filmu fabularne­
go dla młodzieży — 11 -30; wy­
stawy: „Tkanina artystyczna
M Poradzisz i Z Necel”; „Sy­
gnały fantazji” Georga Bae­
ra z Norymbergi (9—19).

O Dworek Białoprądnicki
(Papiernicza 2): Mała akade­
mia jazzu — 10 i 12; „Mee-
ting on the Bialucha River”
— wvst, zesn. Congress” —

18; (Weissa 8/23). Konsulta­
cje fotograficzne (10—12).

NIEDZIELA

□ NCK: ,,Ja jestem Zyd z

Wesela” — spektakl w wyk.
Janusza Hejnowicza — 17 i
18.30; wyst — jak w sob.

□ Dworek Białoprądnicki:
Spotkania rodzinne: .Anna

Chrobak-Kaputa Memo­
ry” — 15.30; wyst. jak w

sob.
□ Kościół ks. Salezjanów

(Konfederacka 6): Recital or­
ganowy Agnieszki Walczy. W
Progr. m. in Franek. Brahms
— 19. wst. wolny.

Sztuczne lodowisko

zaprasza
W sobotę mała tafla będzie

erynna od godz. 10—12 i od
14—16. a duża tafla od 10.30
do 12. W niedziele mała tafla
będzie czynna od 10—11.45 i
°d 14 do 15.45, a duża tafla od
14.30 dp 16.30.

Od jutra przybywa Krakowowi kolejna giełda samocho­
dowa i to pod dachem! Przedsiębiorstwo Transportowe
Handlu Wewnętrznego w Krakowie przy ul. Nad Sudołem
dla celów giełdowych przygotowało liczącą ok. 50 stanowisk
ogrzewana halę. Bez względu na warunki atmosferyczne
będzie można oglądnąć dokładnie samochód, a kto zechce,
za dodatkowa opłatą, będzie mógł sprawdzić jego stan tech­
niczny na stanowisku diagnostycznym. Jak informuje dy­
rektor PTHW — Jerzy Guniewicz, giełda w hali rusza w

niedzielę o godz. 8 i trwać bidzie do godz. 15. Ale także
w ciągu tygodnia będzie można zaoferować samochód do
sprzedaży lub kupić go w PTHW — z wyjątkiem ponie­
działków giełda odbywać się będzie w godz. 10—19.

W hali jednakże będzie się handlować wyłącznie samo­
chodami. a nie częściami do nich i akcesoriami. Wjazd na gieł­
dę pod dachem kosztuje 2500 zł za samochód osobowy, a

wstęp dla potencjalnych klientów — 1O0 zł. Dla zawodowych
handlarzy zniżki nie są przewidziane... Przed wstawieniem
samochodu do hali będzie go można umyć, także sprawdzić
hamulce, ustawić światła, czy dokonać pełnej diagnostyki,
ale to za dodatkową opłatą. Dla kogo w niedzielę zabraknie
miejsca w kolejce' na plac Imbramowski może podjechać
o ok. 1,5 km dalej i skorzystać z giełdy pod dachem w

PTHW. (wam)

Weekend sportowo-turystyczny
O ligowe punkty

Rozgrywki w koszykarskich
ligach powoli dobiegają koń­
ca. Jedno z ostatnich spot­
kań w tym sezonie w Krako­
wie odbędzie się dziś w hali
Hutnika, gdzie gospodarze
walczą o utrzymanie się w I
lidze z Wisłą. „Hutnicy” nie­
spodziewanie wygrali na o-

biekcie przy ul. Reymonta
pierwszy mecz play off- Jeśli
również dziś zwyciężą, ich
szanse na uratowanie się

przed spadkiem znacznie wzro­
sną. By pozostać w lidze Hu­
tnik musi wygrać trzy mecze.

Wisła tylko dwa.
Sobota, godz. 18: Hutnik —

Wisła, hala Hutnika. II liga
kobiet: Korona — ROW, so­
bota. godz. 17.

Sezon piłkarski tuż, tuż, ale
na razie zespoły grają je­
szcze w halach. Dziś w no­
wej hali Wisły rozegrany zo­
stanie II międzynarodowy tur­
niej halowy młodzików o pu­
char przechodni im. A. Grab­
ki. Wezmą w nim udział m.

in dwa zespołv z Wiednia. W
godz 9—14 odbędą się gry e-

liminacyjne a w godz. 15—18
gry finałowe.

Sympatyków kręglarstwa
można zaprosić do kręgielni
Sparty. al. Planu 6-letniego
152 (Zakłady Przemysłu Ty­

toniowego), gdzie dziś od godz.

9 będą rozgrywane mistrzo­
stwa okręgu seniorów z u-

działem m. in. rekordzisty i
mistrza Polski M. Krawczy­
ka.

Na pływalni Korony odbę­
dą się zimowe mistrzostwa
Polski w pływaniu juniorów.
W sobotę eliminacje o godz.
9.30. a finały o godz. 17; w

niedzielę o godz. 9.30 i 15.30.

W Wieliczce rozegrane zo­
staną eliminacje strefowe
makroregionu Małopolska w

boksie seniorów. Wezmą w

nich udział m. in. bokserzy
mistrza Polski Igloopolu Dę-
biea. Początek walk półfina­
łowych w sobotę o godz. 16,
a w niedziele finały n godz,
11, sala szybu „Redi”.

TKKF zaprasza

W SOBOTĘ NA: □ Mar-

szobieg „3x30x130”, ul. Kobie-

rzyńska 51, godz, 9.
□ Turniej tenisa stołowe­

go amatorów. Nowa Huta. os.

Stalowe 16 (DMH) — godz. 10.
□ Gry i zabawy rekreacyj­

ne dla dzieci, park Jordana
(Obok sadzawki) — godz. 11.

□ Turniej brydżowy par.
ul. Spółdzielców 3 — godz.-17.

W NIEDZIELĘ NA: □
„Bieg do zdrowie” park Jor­
dana (obok sadzawki) —

godz. 8. (g)

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): DKF dla
młodz.: „świat Dzikiego Zacho
du” (USA 15 lat) — 10; Mały ilu

zjon: „Cyrk jedzie” (USA b.o.) —

12, 14; Ostatni brzeg (USA 15 lali
15.45, 18. KIJÓW (Krasiń­
skiego 34): Gliniarz z Beverly
Hills, cz. II (USA 18 lat) — 16-
Wall Street (USA 18 lat) — 18

(przedpremlera); -Fatalne zauro­
czenie (USA 13 lat) — 20 (przed-
premiera). KULTURA (Rynek Gł

27): Nikt nie jest winien poi. 15

lat) — 14; Bez litości (USA 18

lat) — 16, 18, 20. MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Człowiek z żelaza

(poi. 12 lat) — 15.15; Kino w ki­
nie (wieczór klubowy) — 18; Ma
raton filmowy — muzyczna noc -

23. PASAŻ BIELAKA: Pierścień :

róża (poi. b .o .) — 13; Cotton Club

(USA 18 lat) — 8.30, 10,45, 14.45, 17
19.15. POWAWELSKIE (Koman­
dosów 21): Krokodyl Dundee (au-
stral. 12 lat) — 15; Kopalnie kró
la Salomona (USA 12 lat) — 17
SFINKS (Majakowskiego 2): Elek­
troniczny morderca (USA 15 lat)
— 16, 18, 20. ŚWIT DUŻA SALA

(os. Teatralne 10): Nowy Jork -

czwarta rano (poi. 15 lat) — 15.43

Obywatel Piszczyk (poi. 15 lat) —

17.45 , 20. TĘCZA (Praska 52): Zi­
mowa pani (CSRS b.o .) — 16; Na

granicy (USA 18 lat) — 17 .30
UCIECHA (Boh., Stalingradu 16)-
Trzech ojców (fr. 15 lat) — 15.45,
Nietykalni • (USA 18 lat) — 13;
Nocny jastrząb (USA 15 lat) —

20.15. WANDA (Waryńskiego 5):
Powrót Jedl (USA 12 lat) — 10:

Samotny wilk Mcóuade (USA 15

lat) — 12 .30; Szczęśliwa trzynast­
ka (chiń. 12 lat) — 15.45; Wirujący
seks — „Dirty dancing” (USA 15

lat) — 18, 20 (przedpremlera)
WARSZAWA (Stradom 15): Łabę­
dzi śpiew (poi. 15 lat) — 16, 18,
Wyznawcy zła (USA 18 lat) — 20
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Sabat
czarownic (węg. b .o.) — 9; Cobra

(USA 15 lat) — 12 .15; Commando

(USA 15 lat) — 16.15; Labirynt
(poi. 18 lat) — 18; Nocne gry
(USA 18 lat) — 20 (przedpremie-
ra). WRZOS (Zamojskiego 50): Ka­
czor Howard (USA 15 lat) — 13.45;
Krótki film o miłości (poi. 15 lat)
— 17.45; Harry Angel (USA 18 lat)
— 19.30 . VIDEO KDK (Rynek Gł.
27): Podróże pana Kleksa, cz. I

(poi. b.o .) — 11.

ALWERNIA — Chemik: Piraci

(fr.-tunez. 12 lat). DOBCZYCE —

Raba: Supergllna (USA 18 lat).
KRZESZOWICE — Nowości: Żyj i

pozwól umrzeć James Bond
(USA 15 lat). MYŚLENICE — Wi­
sła: Pan Kleks w kosmosie, cz. I
i II (poi. b.o.); Obywatel Piszczyk
(poi. 15 lat). NIEPOŁOMICE —

Bajka: Krótkie spięcie (USA 12

lat). SKAWINA — Piast: Wyzna­
wcy zła (USA 18 lat); Najlepszy
kumpel (USA 15 lat). SŁOMNIKI
— Czar: Imię róży (RFN-wł. -fr. 18

lat). WIELICZKA — Górnik: Har­
ry Angel (USA 18 lat).

Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC:
(nie ma DKF dla młodzieży o

godz. 10); pozost. jak w sob. MI­
KRO: Gandhl (ang. 15 lat) — 15:

Hello, Doiły (USA, 15 lat) — 18.15
Człowiek z żelaza — 20.45. PASAŻ
Bajki — 11.30, 12.30, 13.30; Cot
ton Club — 9.15, 14.30, 16.45, 19
PODWAWELSKIE: Bajki - 12,
Zimowa pani (CSRS b.o.) — 13;
pozost. jak w sob. SFINKS: Baj­
ki — 11, 12; popoł. jak w sob
ŚWIT DUŻA SALA: wódz Indian
Tecumsech (NRD b.o.) — 14; po­
poł. jak w sob. TĘCZA: Bajki —

15; pozost. jak w -sob. WOLNOŚĆ:
Cobra (USA 15 lat) — 10, 12.15;
pozost. jak w sob. WRZOS:

Bajki — 12; Porwanie w Tiutiur­
listanie (poi. b .o.) —13; popoł. jak
w sob. VIDEO KDK: niecz.

ALWERNIA — Chemik: niecz.

Pozostałe Jak w sobotę.

wystawy^i^-
SOBOTA - NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10-15) SKAR­
BIEC KORONNY 1 ZBROJOWNIA

(10—15) MUZEUM KATEDRALNE

(10—15) GROBY KRÓLEWSKIE I
DZWON ZYGMUNTA (9—15)
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE (Ojców): (10—15.30). MU­
ZEUM W. L LENINA (Topolowa
5): Wystawa: „Lenin w Polsce”
„PZPR — dzień pierwszy - gene­
za” (10—17 . wst wol.); nledz

(10—15, wst wol.) DOM LENI
NA (Kr. Jadwigi 41): „Mieszka­
nie Lenina", .Rewolucyjna dzia­
łalność Lenina na ziemi Kraków

sklej”, „Lenin a niepodleg­
łość Polski" (9—15, wst wol.) MU
ZEUM HISTORYCZNE „KRZY-
SZTOFORY" (Rynek Główny
35): Wyst „Z dziejów 1 kultury
Krakowa” (niecz.). FRANCISZ­
KAŃSKA 4: Wystawa — „Oca­
lić od zapomnienia” (9—15)
JANA 12: Wyst.: „Militaria i zega­
ry” (9-15). STARA SYNAGO­
GA: (Szeroka 24): Wystawa

(Ja
NOWY
Galeria
(niecz.)

: Wy
prac Georga Karla

z RFN (10—17). SA­
LON WYSTAWOWY (al. Róż 3):
(10—17) KLUB MPiK (Mały Ry­
nek 4): CZYTELNIA: „Kraków -

Kijów — miasta przyjaźni'"
mai.
niedz (10—14)
18) niedz (niecz.)
(pl. Centralny)
Wyst. malarstwa M.

18), niedz (11—15)
(10—18), niedz (11—15)
,,POD BARANAMI"

27): (14—18) WIELICZKA - ZA­
MEK ZUPNY: (9—14 .30) MUZ.

zup KRAKOWSKICH (niecz.)
KOPALNIA SOLI (niecz.)

POMOC 'DROGOWA - AN-
ORZEJ DOBRZYŃSKI: Tarłowska
4/2. tel, 21-58-61 (całą dobę).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22)

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
OtATRYCZNY K ARDKlt OC1CZ-
NY: tel. 12-20-38 . 12-41 -64 (8—22).

I” wyst
W. Zasiawskiego (10—18)

GALERIA: (11-
KLUB MPiK
CZYTELNIA:

Majkuta (10-
GALERIA:
GALERIA

(Rynek Gł
WIELICZKA

(9—14 .30)

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME
DYCZNA: (ultrasonografia + pie­
lęgniarki - tel 66-30-00 (ponledz
- pląt.: 11—17). sob.. nledz (niecz )

DOMOWA POMOC MEDYCZNA
SP-N1 .ZDROWIE” (wizyty leka­
rzy specjalistów otelęgnacja, re­
habilitacja eke opieka) tel
11-20-51 (11—18); sob., niedz.

(11—18).

MYŚLENICE - Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wy­
stawa: Lalki z różnych stron
świata (10—13) MDK (Świerczew­
skiego 14): (14—21)

szpitale fS
DYŻURNE

SOBOTA NIEDZIELA

SCHRONISKO DLA
NYC-H ZWIERZĄT -

(całą dobę)

BEZDOM-
tel 22-04-72

LEKARZYWIZYTY DOMOWE
INTERNISTÓW „SUROPEXU” -

tel 33-90-76 (15—21): sob. nledz

(9—14)

SOBOTA

8.00
8.20

gram
8.55
9.00

dzieci
„Fragglesi”. ode. 29

10.30 —

10.40
sze

11.25
mag. public.

11.55 Telewizyjny koncert
życzeń

12.25 ..Flesz” — mag. mui
12.55 „Pieprz I wanilia”:

„Nieznany kraj — Polacy
czy... Amerykanie”

13.40 Studio Sport: Mistrzo­
stwa Świata w narciarstwie

klasycznym
15.40 Komedie,

komedie.
17.05

Lotka
17.15
17.30

P.” —

18.30 Butik
19.00 Dobranoc: ..Wielka po­

dróż Bolka i Lolka”
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt: „Psia rodzina”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Urząd Rady Ministrów

— wystąpienie premiera Mie­
czysława F Rakowskiego

20.15 Sobotni seans filmo­
wy: „Dzień puszczyka”
film sensac. prod. wł.

22.00 Wokół „okrągłego»>

pro-

film

DT — wiadomości
Stare, nowe, najnow-

19.30
20.00

obrony
kim

20.20
ode. 8

21.15
22.15
22.25

ków”, cz. 10 pt.
premiery”

22.40 Aukcja dzieł sztuki
wspćłcz. „Hevelius”

23.10 DT — wiadomości

Manhattan'„Tylko
(ost.)
Sportowa
7dnina

„Magdalena z Kossa-
„Warszawski*

niedziela
świecie

„Zdrowie”

„Nowy”
Losowanie

Teleexpress
„Portrety”:

film dokum.

wojsk.

komedie.

Dużego

.•Konrad

sto-

PROGRAM II

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel 22-03 -11 (czynna całą
dobę)

CHIRURGII OGÓLNEJ: Wro­
cławska 1, niedz. — Prądnicka 35
CHIRURGII URAZOWEJ: Kombi­
nat HiL, niedz. — Prądnicka 35
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Proko-

cim, niedz. — Na Skarpie 65. LA­
RYNGOLOGICZNY: Na Skarpie
65, niedz. — Kopernika 23a. URO
LOGICZNY: Prądnicka 35, niedz
— Grzegórzecka 18. OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 33, niedz. — Wit-
kowlce.

TYLKO W SOBOTĘ

DYŻURNE PRZYCHODNIE I
OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8-
14). wizyty domowo - zgłnazenia
(8—12)

ŚRÓDMIEŚCIE: tal. Pokoju 4),
tel 11-83-96 (9 18). gabin stoma­
tolog 0 -14) (Skawińska s>, tel
S6-34-S2 (Długa 3SI: tel 22-84-77

(Radomska 36) tel 11-24-44 (Ula­
nów 2Sa). tel II-43-33

NOWA HUTA: (os Jaglelloń
skle I), tel (8-00-44 (8—19). gabin
stomatolog (9—14). (os Na Skar­
pie). tel <4-19-30 (os Zloty Wiek)
- tel. 48-20 70 (OB Wzgórza Kne-

slawickle), tel 44-S7-77
KROWODRZA: (Wójtowska 3):

tel 33-21 <7 (3—19) gabin stoma­
tolog (8—14) (Rusznikarslca 17);
tel 34-81-27. (os' Widok), tel 37-

<7-48 (al Krasińskiego UL tel
U-52-80

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby),
tel 00-55-11 (8—19), gabin stoma

tolog (9—14) Teligi I - tel 55
<0-55 (Szwedzka 87), tel 66-38 -71

(Niemcewicza f), te) 66-87-00. ul
Na Kozłówce, tel 15-18-11

WOJ MIEJSKIE KRAKOWSKIE
- dyżurna ośrodki zdrowia (8—

t4) Jerzmanowice. Skała Gołcza
Iwanowice. Trzyciąż. Kłaj, Dzie-
win. Zabierzów Krzeszowice. Al­
wernia. Czernichów, Liszki. Zie­
lonki. Mogilany Gdów Siepraw.
Pcim. Wiśniowa. Kocmyrzów. No­
we Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice, .(pl Żwy-
etęstws SL Skawinę (Buczka la).
Myślenice (Szpitalna ta). Sułkowi­
ce (Zdrojowa). Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13)
Słomnik) (Kościuszki 53). Wielicz­
ka (Szpitalna 20)

pogotowie ł

przewozy. tel 22-29-99
telefoniczna 22-36-00

KPR (Rynek Podgórski
66-69-99 Prokocim
— tel. 55-59-99. ’ Lotnls-

tel tl-19-99 N Hu

wy-
44-42-91 I 44-49-99

Kazimierza Wiei

Krakowskie Pogotowie Ratunko

we, Łazarza 14 - tel 999: zacho
rowania I
Centrala

Podstacje
2)-tel
(Teligi 6)
ko (Balice)
ta (Sieroszewskiego 56)
padkl — tel
Krowodrza i

kiego 117, tel. 33-39-99 Krowodrza
II, Blałoprądnlcka 8, tel 34-39-93
Krzeszowice — teł. 99, 206-20, Jerz­
manowice — tel. 48. Proszowice

_

telefon 9. Myślenice telefon 999.
201-80 Skawina (Kazimierza Wiel­
kiego 4) — telefon dla mieszkań­
ców 999. tel miejski 76-14-44
Wieliczka (Powstańców Śląskich
6) - tel 999, 78-12-89 Niepołomice
— tel. alarmowy 198. tel miejski
21-02-09 Iwanowice, tel 09 oraz

Izby przyjęć wszystkich szpitali
wg rejonizacji

INFORMACJA APTECZNA — tel.
it-07 65 (8—15) po godz 15 infor­
macji udzielają aptek) dyżurne.

Rynek Gł 43 - tel 22-23-71
Kozłówek (pawilon), tel. 55 -51-87.

Pstrowskiego 94, tel. 66-69-50. Kazi

mierzą Wielkiego 117, tel. 37-44-01
Nowa Huta: os. Centrum A, bl. 3,
tel. 44-17-36; Centrum C, bl. 6, tel
44-17 -19.

WIELICZKA (os. Sienkiewicza 2fi

SKAWINA (Słowackiego 3)

MYŚLENICE (Żeromskiego 10)

PROSZOWICE (1 Maja 1)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach Sułkowtcach. Al­
werni Dobczycach Gdowie, Słom­
nikach, Niepołomicach.

PROGRAM I

DZIENNIKI: 5.05, 5 30, 6.30,
7.00, 8.00, 9.00,
14.00, 16.00, 18.00,
22.00, 23.00.

10.00, 12.05,
19.00, 20.00

Rei.zMSw

sygnały 8.00

22.30 Tydzień w polityce ko­
mentuje Karol Sz.yndzielorz

22.40 Telewizyjny Drzegląd
sportowy

23.05 Międzynarodowa gala
taneczna

23.45 DT — wiadomości
23.55 Kino sensacji: „A

stawką jest śmierć” — film
prod. franc.

1.30 Zakończenie programu

13.25, 14.05, 15.00 —

narciarstwie klas.
5.30—8 .00 Poranne

Progn pog 8.45 Merkuriusz Rzą
dowy 9.00—11.00 Cztery Pory Ro­
ku 11.00 Konc przed hejnałem.
12.45 Roln kwadr 13.00 Komun.
13.05 Radio Kierowców t3 30 Konc
reklam
14.55
Mój
Muz

listy
mięci 18.00 Matysiakowie
Muz. wizytówki progr I — konc.
dnia. 19.30 Radio — dzieciom: „Su­
pełek” 20.15 Konc życzeń 20.43

„W ptaszarnt” — ode. 21.00 Ko
mun 21.05 Przy muz o sporcie
22.00 Informacje dla kierowców
22.05 Transm. wyst. premiera M. Ra­
kowskiego. 22 .20 Ork. 1 soliści.
23.00 Inf. sport. 23.30 Ork. 1 soliści.

14.05 Radiowa pios tyg
Pięć minut o filmie

program w

1 aktualn 17.00 Przeboje z

J Webera

15.00

„Rytmie" 16.05

17.30 Siady pa-
18.30

PROGRAM III

6.00—9 .05 Zaprasz. do Trójki: 6.00
24 godziny w 10 minut. 7, 8, 9.

15, 16, 17, 18 Serwis Trójki 7.30
Pollt. dla wszystkich 8.10 Nie

czytaliście - to posłuchajcie
przegląd tyg 8.30 „pięć milionów

stopni” — ode 17 (powt.) 9.05

„Niewidzialny człowiek” — ode. 6

(powt.) . 9.30—14 .00 RadloMana
11.20 „Spadkobiercy” - ode 16

(powt.) 13.00 „Pięć milionów stop
ni” — ode 18 14.00 Musica sonza

accompagnato 15.05 Wszystkie
drogi prow do Nashvllle. 15.40

Europa bliżej 16.00—19.00 Zaprasz
do Trójki: 18.05 tnf sport 19.00

Pamiętnik potoczny — luty 1889.
19.30 Dziś w liście przebojów 19.50

„Spadkobiercy" - ode 11. 20.09
Lista przebojów Pr. III. 22.00
24 godziny w 10 minut 1 Inf

sport. 22 .10 „Nie tylko dla orłów”
23.00 Zaprasz. do TrójkJ

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 9.00,12.05,
18.00, 20.00, 23.00.

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem
7.25 Moskwa z mel. 1 pios. 7.55
Komun. 8 .00 Radiowy Mag. Wojsk
9.10 Przeboje zawsze młode. 10.0"

Tyg. Kult. 11 .00 Kone przed hej
nałem 12.05 W samo poł 12.45
Muz. nowości pr I. 13.00 Przegląd
tygodn. 13.15 Dla tych co

bią rocka 1345Dom i my
Jezioranach 15.00 Konc
16.05' Podwieczorek przy
17.00 Wiersze dla Ciebie
Transm. finał, meczu MS w piłce
ręcznej mężczyzn: polska —

Islandia 18.00 Dialogi ■ hi­
storyczne: Ludwik Waryński.
18.15 Łańcuckie echa — Bel­
la Dawidowicz 1 Dimltrij Sit-
kowleckl 19.30 Radio - dzieciom:
Jest takie miejsce 20.03 Przy muz

o sporcie. 20.15 Dźwięk wyd.: mag.
muz. „Jazz". 21.05 W blasku sceny,
Wspomn o Helenie ZboińskleJ-

Ruszkowskiej 21.40 Kwadrans z

nie lu-
14.30 W

życzeń
mikro'

17.20

PROGRAM II

10.00—13.00 „Tele-9”: Go­
ście w studiu (laureaci festi­
walu „Szanty 89”); vademe-
cum, afisz (mag. kulturalny)
„Trzepak” (teledyski). film'
TV; co, gdzie, kiedy (red.
sportowa).

14.55
15.00

świata:
15.30

9.45 „Przegląd tygodnia”
id i a niesiyszących)

10 20 Film dla niesłyszących
„Tylko Manhattan” ode. 8
(ost.) — serial prod. USA

11.15
11.45
12.15
12.20

rżenia Amandy", ode. 1 i 2 —

serial prod ang.
13.10 100 pytań do K. Kie­

ślowskiego
13.50 „Polacy” — T. Łom­

nicki w „Kartotece” T. Róże­
wicza

14.50 Podróże w czasie 1
przestrzeni: „Powiązania” cz.

2 pt. „Śmierć o poranku” —

serial dokum. prod. ang.
15.35 Śpiewa Affabre Con-

cinvi
16.05 „Być tutaj” — gawęda

prof Wiktora Zina
16.20 „Kino-Oko”

doskop filmowy
17.10

ne: „I
rie...”

17.30
19.00

dzic —

19.30
dwiga Maziarska

20.00 Studio Sport
siatkarski

21.00 Spotkanie z redakto­
rem Arturem Howzanem —

Dwóch na jednego
21.30 Panorama dnia
21.45 „Co konia obchodzi”

— film TP

22.35 Wiktory ’83 -

uroczystości
23.05 Komentarz dnia
2? 10 Dobranoc dla doro­

słych. „Listy heter”

Krótkofalowcy
Jutro poniedziałek
Powitanie
Kino familijne: „Ma

kalej-

Aktualności kulturai-
znów cwałują Walki-

•

„Bliżej świata”

Wywiady Ireny Dzie-
J Kozłowski
Galeria „Dwójki”: Ja-

mag.

rep. ł

TY BRATYSŁAWA

- 10-15” - pro-
dzieci i młodz.

kręgu kina: .W roli
Natalie Wood” —

Powitanie
Małe kino: „Miasta
Stambuł” — film dok.

,.5
gram dla

17.00 W

głównej:
film dokum. prod. USA

18.00
18.30

turniej
19.30

Podał
20.00

KRONTKA (Kr.)
•.Wielka gra” — teie

nas1Zwierzęta wokół
łapę
Witold Rowicki dyry

guje IV symfonią Brahmsa
20.55 Wokół górskich schro­

nisk: „Na Snieżnicę”
21.15 „Egreta”- — wiersze

Marii Jasnorzewskiej-Pawli-
kowskiej

21.30 Panorama dnia
22.00 „Raj odłożony na póż

niej”, ode. 5 pt. „Ludzkie u-

łomności” — serial obycz
prod. ang.

22.50 Komentarz dnia
22.55 „W labiryncie”, ode. 8

— serial TP (powt.)

NIEDZIELA

PROGRAM I
1

7.15 Program dnia
7.20 Wszechnica rodziny

wiejskiej
7.45

spraw
8.15
9.00

„Teleranek” oraz film z serii
„Szwajcarscy robinsonowie”
ode. 17

10.30 Dl — wiadomości
10.35 ,,Wspólnota Pacyfiku”,

ode. 1 pt. „Wiek Pacyfiku” —

serial dokum. prod. ang..
11.45
12.10

życzeń
12.55
13.55

Po gospodarsku — mag.
wiejskich

Tydzień
Dla młodych widzów:

Kraj za miastem

Telewizyjny koncert

Świat cyrku ’88

Teatr Młodego Widza:

UWAGA: Programu na so.

botę nie otrzymaliśmy z Bra.

tysławy.

NIEDZIELA

PROGRAM I

Koncert
Auto-moto revue

w narciarstwie

3.30 Chodźcie z nami... — dla
dzieci

10.40 „Karetka nogotowia”
12.15
12.50
13.30 MS

klasycznym — bieg mężczyzn
na50km

14.30 Międzynarod. mistrzo­
stwa CSRS w tenisie stoło­
wym

16.45
18.30
19.10
20.05
21.45

kundy
22.00
sobie
22.40

Film czeski
Piosenki z echem

Tydzień w kulturze

„Adwokat ex offo” (2)
Bramki, punkty, se-

o
Sygnał czasu

Na 64 polach

PROGRAM II

Sam

Ciekawostki filmowe
Piłka ręczna kobiet:

Bratysława — Dukla

10.05
10.45

CzH
Praga

12.10 „Niebo na wyciągnię­
cie ręki” (3)

16.00
16.30
19.10

20.00
słych

20.40
po roku

20.50 Aktualności
21.10 „Agata” — film ang.

Zycie w przyrodzie
Transmisja sportowa
Wieczorynka
Dyskoteka dla doro-

Dobre rady — wizyta

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie kierze odpowiedzial­
ności.

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re­
daktor naczelny: HENRYK SZYDŁOW­
SKI Kolegium w składzie: Janusz Hań-

derek. Olgierd Jędrzejczyk Halina Kleszcz. Lech Kmietowi?! - sekretarz odpowie­
dzialny. Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego Wiesław Kra) Woiciech Machnic­
ki, Konstanty Migdal Włądysław Penar — sekretarz odpowiedzialny Brunon Rajca.
Edward Wąsik - z-ca red naczelnego Adres redakcji 31 072 Kraków ul Wielo­
pole 1, III p. Adres dla korespondencji: 30-960 Kraków I skr pocztowa 556 TELEFON
REDAKCJI: centralą nt te! 22-75 88 tączy ze wszystkimi działami Nr telexu
032-2491 032-2492 ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 Nowy Sącz ul Narutowicza 6
lip.. tel 203-34 203-54, 33-100 Tarnów ul Krakowska 12 tel 21 56 50 WYDAWCA:
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW .Prasa Książka Ruch” w Krakowie, ul
Wiślna 2 DRUK- Praso.we Zakłady Graficzne w Krakowie al Pokoju 3 Ogłoszenia
przyjmuje Biuro Reklam t Ogłoszeń ul Wiślna 2 31 007 Kraków tel 22 70-89 oraz

wszystkie biura ogłoszeń RSW ,Prasa-Ks!ążka-Ruch" na terenie całego kraju Ogło­
szenia do .GAZETY KRAKOWSKIEJ" przyjmują również w terenie oddziały re­
dakcji w Nowym Sączu l Tarnowie (adresy Jak wyżej) Za treść ogłoszeń redakcja
nie nonosi odpowiedzialności Redakćis. nip z.wraca materiałów nie zamówionych.
Redaktor odpowiedzialny — Edward Wąsik
Redaktor wydania — Halina Kleszczowa
Redaktor dyżurny — Marek Lubaś
Redaktor depeszowy — Andrzej Maliszewski
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NIEDZIELA!

Pochwała

czosnku (cz. II)

tempertura
zdrowotną

gęste sitko.

Czosukowa nalewka
Oczyszczamy z łusek 12—14 dag ząbków

czosnku. Czosnek ścieramy na tarce i zale­
wamy 500 ml 40-prccentowego alkoholu. Czos­
nek w alkoholu, w zamkniętym naczyniu zo­
stawiamy przez 5 dni. Wskazana'
pokojowa. Po tym czasie naszą
naleweczką przecedzamy przez
Przechowujemy ją w lodówce.

Stosowanie: 2—3 razy dziennie podaje się
po 5—20 kropli, w 1/4 szklanki mleka, albo
kefiru. Zaczynamy od 1—2 kropel, dawkę
stopniowo zwiększamy. Po miesiącu zażywa­
nia nalewki dawkę zmniejszamy i wreszcie,
przerywamy na 2—3 tygodnie. Nalewka ta

jest szczególnie zalecana w reumatyzmie.
Skuteczna też w innych schorzeniach.
Mieszanka o działaniu bakteriobójczym

Mieszamy w równej ilośęi ziele dziurawca,
liść mięty pieprzowej, liść szałwi i kłączy ta­
taraku.

Stosowanie: 1/2 łyżki mieszanki ziołowej
zalewamy szklanką gorącej wody i pozosta­
wiamy pod przykryciem na parze przez 20
minut. Odstawiamy do ostygnięcia. przecedza-,
my i dodajemy utarty ząbek czosnku i 5 kro­
pli Propolanu. Pije się po 1/2 szklanki rano

i wieczorem przed snem. Po trzech tygodniach
kurację należy przerwać na tydzień. Lek ten
działa w wielu dolegliwościach żołądkowo-je-

litowych. Skuteczny też w dolegliwościach
dróg oddechowych — bakteryjnych i wiruso­
wych.
Czosnek w plasterkach

Kroimy w plasterki 2 ząbki czosnku, nie
rozgryzając połykamy je i popijamy 1/4
szklanki wody. Plasterki czosnku spożywamy
przed posiłkiem Tak jedzony czosnek za­
pewnia bezwonny oddech, jednocześnie nie
zmniejsza skuteczności działania.

Przygotowując do naszego poradnika prze­
pisy na czosnkowe leki, korzystałam z dosko­
nalej książki pt. „Rośli: ly lecznicze i ich pra­
ktyczne zastosowanie” autorstwa A. Ożarow­
skiego i W. Jaroniewski ogó.
CZOSNEK JAKO PRZYPRAWA

Dużo więcej czosnku, triż u nas stosują
kuchnie krajów śródziemnomorskich. Nie u-

znają czosnku zwolennicy kuchni niemie­
ckiej. „Czosnek, to doskonała przyprawa”,
„czosnek to świństwo, a jego zapach nie jest
do przyjęcia” — różne opinie
leku i przyprawy spotykamy
znajomych.

Czosnek doskonały jest do
lika, baraniny, tłustych mięs
drobiu. Czym byłby bez dodatku czosnku żur,
czerwony barszcz, .grochówka? A szpinak,
różnego rodzaju zapiekanki, sałatki, • sosy...
czym byłyby bez ząbka czosnku? Jednak

ha temat tego
wśród naszych

cielęciny, kró-
wieprzowych i

na

ciągle jeszcze ta intensywna 1 zdrowa przy­
prawa nie jest doceniana w naszej kuchni.

Najprościej
— Obieramy z łuski ząbek czosnku, sieka-,

my. posypujemy nim razowy chleb posmaro­
wany masłem.

— Twarożek ucieramy z ząbkiem czosnku,
do smaku dodajemy sól, pieprz, trochę śmie­
tany.

— Domowy smalec mieszamy z utartym
ząbkiem czosnku, do smaku dodajemy sól,
ewentualnie także paprykę.
Sałatka z białej fasoli — przepis kuchni
gruzińskiej

49 dag białej fasoli myjemy i moczymy
noc. Fasolę gotujemy do miękości, dodajemy
soli do smaku. Ugotowaną fasolę łączymy z 2
posiekanymi ząbkami czosnku, pokrajaną w

drobna kostkę cebulą, posiekanym strąkiem
papryki, Dodajemy sos przygotowany z 4 ły­
żek oliwy, 2 łyżek winnego octu, 2—3 łyżek
przecieru pomidorowego (keczupu), dodajemy
jeszcze sól, cukier I pieprz do smaku. Już na

półmisku sałatkę posypujemy posiekaną na-

tką pietruszki i posiekanym szczypiorkiem.
Kotlety wieprzowe — przepis kuchni
kubańskiej

4 kotlety lekko rozbijamy, przyprawiamy
solą i pieprzem, 1/2 szklanki tartej bułki mie­
szamy z dwoma dyżkami oliwy (dobrego ole-

ju), roztartym ząbkiem czosnku 1 2 tytkami
posiekanej natki pietruszki — na jednolitą
masę. Masę tę wcieramy w przygotowane
wcześniej kotlety. Smażymy je na małym
ogniu. Tak przygotowane kotlety podaje się
z duszoną papryką i ryżem ugotowanym na

sypko, ale z ziemniaczkami też będą smaczne.

Kotlety wieprzowe — przepis kuchni
amerykańskiej

4 kotlety lekko rozbijamy, przyprawiamy
solą, pieprzem i lekko obrumieniamy je na.

tłuszczu. Obrumienione kotlety wyjmujemy
z tłuszczu. Na pozostałym tłuszczu przesma-
żamy pokrojoną w kostkę cebulę, dodajemy
roztarty ząbek czosnku, oprószamy dwoma
łyżkami mąki i trzymamy przez chwilę na

ogniu, ciągle mieszając, aby mąka nabrała
jasnozłotego koloru. Zasmażkę rozprowadza­
my 1/2 szklanki rosołu wymieszanym z 1/2
szklanki soku pomidorowego. Do powstałego
sosu wkładamy kotlety, jeszcze dusimy pod
przykryciem na małym ogniu. Kiedy mięso
będzie już miękkie, dodajemy 1/2 kg ugoto­
wanej osobno i odcedzonej fasoli jasiek. Ca­
łość jeszcze raz zagotowujemy. ewentualnie
doprawiamy. Po-dajemy z ziemniakami, albo
z ryżem na sypko.
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W „PEWEXIE”
motoryzacyjnym
nareszcie taniej!

Czy hon dolarowy może być
wart poniżej 3000 zł? Okazuje
się, że tak. W sklepie motory­
zacyjnym ,.PEWEX-SPO-
ŁEM” KROWODRZA w Kra­
kowie przy ul. Chopina 33 ta­
ki bon wart jest 2720 zł. A
owa cena bierze się. z odjęcia
od bankowej ceny bonu 20
proc. Właśnie o 20 proc, pota­
niały bowiem niemal wszyst­
kie artykuły oferowane w tym
sklepie. Niemal, bowiem trwa­
jącą do 31 marca br. bonifi-

kracza zawrotnej liczby 100,
ale przecież głównie dla właś­
cicieli „mercedesów” modeli
W-115 ten zeszyt został wyda­
ny. Wiem, że krakowianin
BOGUSŁAW SUCHECKI, nie­
gdyś dziennikarz tygodnika
„MOTOR”, planował wydanie
obszernej książki o produ­
ktach firmy DAIMLER-BENZ,
ale na razie skończyło się na

opisie modelu W-115. I do­
brze, bo tych samochodów oso­
bowych — oraz ich odmian
dostawczych — jeździ niemało

Ogólnie można powiedzieć,
że istnieje 5 rodzajów przy­
czyn (w rzeczywistości bo­
wiem jest ich o wiele więcej)
bólów pleców i okolicy lę­
dźwiowo-krzyżowej: □ utrzy­
mująca się nieprawidłowa po­
stawa ciała przybierana przez
przyzwyczajenie lub związana
z aktywnością zawodową
(lumbago kierowcy,, kręcz szyi
sekretarki) □ nieprawidłowa
postawa ciała spowodowana

przywrócić je do równowagi
i odblokować mechanizm sta­
wowy.

Powinniśmy jednak wie­
dzieć, że żadna metoda, żadna
terapia, która nie bierze pod
uwągę stresu, zaburzeń funk­
cjonalnych, braku równowagi
żywieniowej, jednym słowem
całej osobowości pacjenta, nie
jest w stanie go wyleczyć. Le­
czenie skupione Jedynie na

konkretnym bolesnym miej-

stawia opór naciskowi głowy.
Puścić rękę, robiąc wydech.
Głowa nie powinna nawet

drgnąć. Powtarzać 5-krotnie na

jedną i na drugą rękę w wol­
nym rytmie.

A Przełożyć wokół szyi ma­
ły ręcznik. Wdychając powie­
trze ciągnąć ręcznik obiema
rękami do przodu. Popuścić ro­
biąc wydech. Przy tym ćwi­
czeniu starać się wyciągnąć
szyję jakbyśmy ęhcieli się wy-

katą nie objęto samochodowe­
go sprzętu radiowego, dętek i

opon firmy STOMIL (te ostat­
nie wręcz odwrotnie — podro­
żały 135X12 z 15 na 18 USD,

po naszych drogach. Red. B.
Sucheckiemu można zawierzyć,
iż „mercedesa W-115” opisał
najlepiej jak tylko, .umie.
Wszak sam na co dzień podró­
żował takim samochodem.
Właścicielom‘pojazdów z trój-
ramienną gwiazdą, produkowa-

podaje po raz 638. WOJCIECH MACHNICKI

165X13z21na26USD,alei
tak ich, brakuje...).

Teraz, gdy automobiliści spo-
sobiąsię do wiosennych prze­
glądów i wymian oleju bonifi­
kata jest miłym prezentem ze

strony- „PEWEXU”. I tak za

olej silnikowy CASTROL
GTX-3 płaci się obecnie 13,92
USD (dawniej 17,40 USD) za

opakowanie 5 I„ za takie sa­
mo opakowanie oleju silniko­
wego ELF TURBO DIESEL —

8,64 USD (10.80 USD). Jeszcze

większe korzyści finasowe od­
nosi nabywca beczki zawiera­
jącej 60 litrów oleiu silniko­
wego ELF TURBO DIESEL —

kosztuje ona obecnie 90.96
USD (do tej pory 113.70 USD),
a w ramach premii uzyskuje
sic jeszcze 5-Iitrowa bańkę te­
go .oleju. Najtańszy olej silni­
kowy w ..PEWEKTE” ma. obe­
cnie cenę 5,40 USD za 5 litrów,
a jest fiirn RUN OTL. Potania­
ły także komplety napędu roz­
rządu — do ..fiata. 125p” z

23.40 do 18,72 USD, do „fiata
126p” z 15.10 do 12,08 USD.
O ponad 30 tys. zł notaniała
opona UNIROYAL 165X13 —

z 53.85. USD do 43.08 USD. Bo­
nifikatą objęty został także
jeden z najtańszych artykułów
z ,.PEWEXU” — egzemplarz
dwutygodnika AUTO-MOTO
und SPORT potaniał z 1 USD
(a w RFN kosztuje 5 DM) do
80 centów.

Witryna Wydawnictw
Komunikacji i Łączności

W księgarniach ukazał się
już kolejny zeszyt z cyklu
„Obsługa samochodów impor­
towanych” zawierający dane o

samochodach „mercedes", ..isu-
zu gemini” oraz „lada nira"
(notabene ten ostatni Dojazd
nie wiadomo dlaczego zwany
jest „lada” — lada to. oroszę
redaktorów WKiŁ. jest w

sk'eoie. a starosłowiańskie
bóstwo nosiło imię ŁADA),
Chyba ilość krążących po na­
szych drogach „isuzu gemini”
1 tego modelu „łady” nie prze-

nych w pierwszej połowie lat
siedemdziesiątych warto więc
polecić tę pozycję.

J. KIJEWSKI — B. SUCHE­
CKI — K. WIŚNIEWSKI —

„Obsługa samochodów impor­
towanych. MERCEDES 200 D,
226D,240D,240D-3.O(W-
115), ISUZU GEMINI 1800
DIESEL (model PUD 60), ŁA­
DA NIYA (WAZ 2121), War­
szawa 1988, nakład 30 tys. egz.,
cena 380 zł (niedużo, bo okład­
ka lakierowana i nie brudzi
się na stole warsztatowym').

*

W serii „Budowa — eksplo­
atacja — naprawa” ukazało
się już czwarte, uaktualnione
wydanie książki ..FSO POLO­
NEZ” pióra EDWARDA MO­
RAWSKIEGO. Jest to książka
tym bardziej gpdna polecenia,
że z ostatnich wypowiedzi mi­
nistra Mieczysława Wilczka
wiadomo, iż aż po rok 1997
„polonez” pozostanie w gamie
produkcyjnej warszawskiej
FSO. Ta pozycja w tym wyda­
niu jest rzeczywiście uaktual­
niona. bowiem obejmuje także
dane dotyczące silnika 1600
ccm oraz nadwozi popularnie
nazywanych „akwarium” (z
oknem w Słupku tylnym).
Przeglądając tę książkę wresz­
cie mogłem rozszyfrować kod
literowy spotykany na różnych
odmianach „poloneza”. Warto
zatem wiedzieć, że litera
C-cIasic — oznacza skromniej­
sze wyposażenie nadwozia, li­
tera L-Iux — bogatsze wypo­
sażenie nadwozia, litera E-eie-
ktronik — bezstykowy aparat
zapłonowy, który zmniejsza
zużycie paliwa i wreszcie lite­
ra Ś-special — nadwozie z o-

knem w słupku tylnym. Po re­
sztę szczegółów odsyłam do
książki E. Morawskiego.

EDWARD MORAWSKI —

„Budowa — eksploatacja —

naprawa. FSO POLONEZ”,
Warszawa 1988, nakład 90 tys.
egzemplarzy, cena 1500 zł.

Ujmij plećy w swoje ręce (1)
nieznajomością profilaktyki
(zbyt wysokie krzesło, zbyt
miękkie łóżko, za wysokie ob­
casy) □ zaburzenia natury psy­
chologicznej: brak wiary w

siebie, konflikty rodzinne, za­
wodowe, problemy seksualne
□ dźwiganie nadmiernych cię­
żarów □ urazy fizyczne (wy­
padki, sport, uderzenia). Zwy­
kły upadek na kość guziczną
(uszkodzenie pierwotne), któ­
ry następnie ujawnia się w

plecach (uszkodzenie wtórne),
, potem w kręgach szyjnych (u-

szkcdzenie trzeciorzędowe),
wywołuje w efekcie bóle gło­
wy, których przyczynę bardzo
trudno rozpoznać. Otóż, aby
wyleczyć pacjenta koniecznie
należy odnaleźć uszkodzenie
pierwotne.

Niepowodzenia, w leczeniu
bólów krzyża w 90 proc, mo­
żna wytłumaczyć tym, że te­
rapeuci leczą ból nie szukając
przyczyn, które go wywołały.
A więc dolegliwość powraca.
Czasami, niestety nie tak rzad­
ko. pacjent płaci życiem le­
czenie objawowe, a nie przy­
czynowe.

Kiedy „mamy wszystkiego
dość”, kręgosłup osiada, ra­
miona opadała., garbią się ple­
cy. Stres „zadaje nam cios” w

górną szczękę niczym uderze­
nie pięścią. Ze szczęk napięcie
schodzi w dół wzdłuż szyi, ple­
ców. Mięśnie naprężają się i
usztywniają w ruchu samo­
obrony. Terapeuta — może nim
być tylko lekarz specjalista,
najlepiej doświadczony orto­
peda — dotykiem odnajduje
bolesne miejsca, tzw. bloka­
dy. w których skupiają się na-,
pięcia. A kiedy z pomocą gi­
mnastyki całe ciało odzyska i
powrotem giętkość, stara się

scu, w którym występuje blo­
kada, z góry skazane jest na

niepowodzenie. A czasami ko­
sztuje utratę życia. Leczenie
pleców powinno oznaczać le­
czenie ezłowieka jako całości.

GIMNASTYKA,
KTÓRA LECZY

Prezentujemy gimnastykę,
która codziennie rano pokazy­
wana jest we francuskiej 'tele­
wizji, bardzo skuteczną na bó­
le w krzyżach. Jest nieszkodli­
wa. Dla ludzi zdrowych! Dla
ludzi chorych nie ma nieszko­
dliwej gimnastyki. „Zła” gim­
nastyka często doprowadza do
niedowładów i porażeń koń­
czyn, do zaburzeń w oddawa­
niu moczu i stolca 1 do innych
nieszczęść. Oszczędza, ale rów­
nocześnie wzmacnia plecy,
uelastycznia stawy, uwalnia
krążki międzykręgowe. Ćwi­
czenia te można wykonywać
o każdej porze dnia, ale sta­
rannie, bacznie zwracając u-

wagę na rytmiczne oddycha­
nie.

KARK — 3 ruchy uelastycz­
niające 7 kręgów szyjnych.

A Trzymając prosto głowę
obejmujemy ją mocno obydwie­
ma rękami. Wciągając powie­
trze naciskamy głową na pra­
wą rękę, która przeciwdziała
temu naciskowi. Puszczamy,
wydychając powietrze. Pono­
wnie robimy wdech, naciska­
jąc na lewą rękę. Podczas te-

'

go ćwiczenia głowa nie może
absolutnie się poruszyć. Po­
wtarzać .5 razy w wolnym tem­
pie.

A Siedząc w kucki położyć
rękę na czole. Wciągając po­
wietrze naciskać mocno głową
na rękę, która równocześnie

dłużyć. Powtarzać 5 razy w

wolnym tempie.
ODCINEK PIERSIOWY

KRĘGOSŁUPA — 3 ruchy
rozluźniające 12 kręgów grzbie­
towych.

A Opieramy się plecami o

ścianę, nogi rozsunięte, ręce
ugięte w łokciach i wzniesione
do góry. Robimy wdech „wcis­
kając w ścianę” plecy i barki
równocześnie podnosząc je do
góry. Wydech powoli opuszcza­
jąc zgięte nogi. Powtarzamy
10 razy.

A Klękamy,.siadając na pię­
tach. plecy ustawione pod ką­
tem 45 stopni, szyja wyciągnię­
ta. dłonie ułożone płasko na

ziemi na wysokości kolan, ra­
miona wyprostowane. Robiąc
wdech, wysuwamy klatkę pier­
siową do przodu,, kładziemy
ręce na ramionach, z łokciami
przy klatce piersiowej, po
czym bardzo powoli unosimy
rece do góry wzdłuż uszu, z

dłońmi skierowanymi prosto­
padle w górę, wyobrażając so­
bie. że podnosimy coś ciężkie­
go. Wydychając powietrze ści­
skamy mocno pięści, jakbyśmy
ciągnęli w dół 2 wielkie cię­
żarówki. Opuszczamy stopnio­
wo ręce; najpierw z łokciami
przy tułowiu, potem dłonie u-

kladamy płasko na podłodze,
wracając do pozycji wyjścio­
wej. Powtarzać 10 razy bardzo
powoli. (cdn)

Opr. WIESŁAWA
PSTRĄG-DWORZAŃSKA

PS. Uwaga — gimnastyka to
leczenie. Jedynie lekarz możet

leczyć. Leczeniem kręgosłupa
kierować może jedynie ortopeda,
reumatolog, neurolog i lekarz

specjalista z zakresu fizjoterapii.

* *

« Włodzimierz Łoboz «
lin

przeds lawict: *

SU
KOMPUTER DLA KAŻDEGO |

Kupić, nie kupić...?
Zastanawiając się nad tym, co. zrobić z nawisem infla­

cyjnym (jeśli oczywiście taki posiadamy), zmuszeni je­
steśmy, szczególnie jeśli mamy dzieci w wieku szkolnym,
przemyśleć zakup komputera. Słowo „komputer .nie pa­
suje do urządzeń, o których piszę. Bardziej właściwe by­
łoby słowo „mikrokomputer”, choć i co do tego fachowcy
maja zastrzeżenia. Dla uproszczenia wywodu będę jednas
stosował słowo komputer. Zwłaszcza, że jest ono powsze­
chnie używane. Rozważmy, do czego może nam oyć przy­
datny komputer w domu. Do zabawy? Jak najbardziej.
Trudno o zabawkę, która by zmieniała się jak kameleon
l dostarczała tak różnorodnych wrażeń: od lotu bojowym
śmigłowcem, poprzez wędrówkę labiryntem w poszukiwa­
niu skarbu, do oblegania średniowiecznej twierdzy. Jest
to więc zabawka doskonała, która w przypadku, jeśli
zadbamy ó stały, dopływ nowych gier i zabaw, doprowadzi
do tego, że dziecko będzie siedziało w domu całymi go­
dzinami, a prawdopodobnie będziemy mogli poznać bliżej
jego kolegów, ewentualnie koleżanki (choć płeć żeńska jest
w tym wypadku bardziej odporna na tę puszkę Pandory).
Z naszego punktu widzenia jest to dobre. A co z dziec­
kiem?

Prawdopodobnie będzie miało wady postawy od długo­
trwałego przesiadywania na źle zaprojektowanym krześle.
Będzie pogarszał mu się wzrok od wpatrywania sie w

mrugający obraz. Może być także chorowite z powodu
braku ruchu na świeżym (?) powietrzu. Czy jest jednak
coś, co może przeważyć szalę na korzyść kupna? Zdecy­
dowanie tak. Po pierwsze dziecko bez komptitera będzie
i tak miało wady postawy i wzroku, chyba, że wiemy co

robić, żeby ich nie miało (ale to już nie mieści sie w te­
matyce tej, rubryki). A przede wszystkim komputer może

być, choć nie musi, czynnikiem stymulującym rozwój in­
telektualny.

Oczywiście pierwsze, co będzie robiło dziecko na równi
z dorosłymi przy pomocy komputera, to bawiło się. Czy
te zabawy będą kształcące? A, to już zupełnie inna hi­
storia. Pierwsze ulubione zabawy na pewno nie. Niektórzy
zatrzymali sie na poziomie takich zabaw do starości i na

pewno nie jest to wina komputerów, bo wtedy, gdy
kształtowała się ich osobowość, takowych nie było. Jeśli
dziecko rozwija się prawidłowo (nie samo, lecz przy na­
szej pomocy), to nie wystarczają mu proste gry i będzie
chciało nad czymś pomyśleć. Jeśli nie ma pod ręka ko­
legi to może zagrać z komputerem w szachy. Nawiasem
mówiąc ja sam robię to. choć z braku czasu rzadko. Nie
zdziwmy się wtedy, że po pewnym czasie syn będzie nas

regularnie ogrywał w szachy. A gdy w użytkowniku kom­
putera przeważy ciekawość i nie wystarczy mu, że coś się
dzieje, ale jeszcze będzie chciał wiedzieć jak sie to dzieje,
to wtedy będzie to dobra okazja do wysłania go na kurs
angielskiego oraz programowania. A jeśli sami będziemy
chcieli mu pomóc, to będziemy musieli się rozwinąć. Czego
szczerze Państwu życzę.

Za tydzień: czy komputer służy tylko do zabawy?
W. ŁOBOZ

Ustawa o przeciwdziała­
niu praktykom monopoli­
stycznym w gospodarce o-

bowiązuje już dwa lata.
Spośród 921 przedsiębiorstw
zajmujących monopolisty­
czną pozycję
listę 87, które
lec podziałowi,
projekty, bo
rozmontowano

organizmy,
nikt nie konsultował z de­
partamentem przeciwdzia­
łającym praktykom mono­
polistycznym przy Minis­
terstwie Finansów. Lista 87
stała się nie tylko testeąi
ambicji, siły wpływów i
wielkości pleców, ale także
bezsilności antymonopolo­
wej policji, dowodem nie­
liczenia się z nią w tzw.
decydenćkich kręgach. (...)
W ciągu diuóch lat nie za­
padły żadne poważne wyro­
ki a większość rozpatry­
wanych skarg dotyczy
spraw drobnych, marginal­
nych — pisze w „PRZE­
GLĄDZIE TYGODNIO­
WYM” Halina Zielińska,
konkludując, że demonopo­
lizacja to wyrok, a nie te­
mat do dyskusji, a ustawę
trzeba znowelizować, gdyż
praktyka objawiła jej słabe
punkty.

. W tym samym numerze o

aukcji stulecia, która odbę­
dzie się 26 bm. w hotelu
„Heweliusz" w Gdańsku,
zorganizowanej przez TV,

Wspierania Ini-
Gospodarczych,

wyłoniono
powinny u-

Takie były
w praktyce
jedynie 22

Notabene listy

KRZYŻÓWKA
NR8

POZIOMO: 7. sposób bycia,
8. stepowe mogiły, 9. republi­
ka zakaukazka dotknięta trzę­
sieniem ziemi, 11. bierka sza­
chowa, 13. but x cholewką, 15-
zioło lecznicze, 17. człowiek
opanowany jakąś pasją, 19.
pion gospodarczy w wojsku,
22. gra, rozgrywka, 25. nie­
pospolite zdolności, 27. polska
„neska”, 28. intensywna meto­
da żywienia zwierząt, 29., ja­
mochłon słodkowodny, 30. har­
monijka ustna, 31. w wago­
nach kolejowych.

PIONOWO: 1. XVIII-wiecz-
na broń palna z rozszerzoną
lufą, 2. szef kotłowni,. 3. drob­
na choroba ale tylko Arm­
strongowi pomagała w wyko­
nywaniu zawodu. 4. prowincja
w pd.-wsch. Kongo, 5. obywa­
telka NRD, «. kopiec Marszał­
ka Piłsudskiego. 10. słynne
wodociągi rzymskie, 12. do
wytwarzania wody sodowej,

14. muzeum-rezerwat, 16. chu­
ligańska awantura, 17. broń
sieczna, 18.. wiewiórczy ogo­
nek, 20. składnik galaretki, 21.
zły — puszcza gole, 23. beczuł­
ka na piwo, 24. na kwiaty,
26. ciągną za wojskiem, 27.
podkrakowska wieś, gdzie za­
częto budować Nową Hutę. ,9

Rozwiązania prosimy _

nad­
syłać w terminie do dnia 4~
marca 1989 r. (decyduje data
stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie: „Krzyżówka
nr 8”. Wśród Czytelników, któ­
rzy nadeślą prawidłowe odpo­
wiedzi — redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 8

POZIOMO: 7. oportunizm, 8.
haszysz, 9. rabunek, 11. Andy,
13. maluch, 15. karton, 17. ka­
pral, 19. mikrokultura, 22. a-

systa, 25. ananas, 27. stalle, 28.
metr, 29. rebelia, 30. binduga,
31. zmarszczki.

PIONOWO: 1. Heraklit, 2.
oprych, 3.. orszada, 4. intryga,
5. czubek, 6. korektor, 10.
Amsterdam, 12. ancymonek,
14. chwilka, 16. antrakt, 17.

karta, 18. Litwa, 20. arabeska,
21. kolegium, 23. Sumatra, 24.
Turbacz, 26. Salome, 27. Sene­
ka.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie

zadań w krzyżówce nr 6. z

1989-02-11,12 nagrody książko­
we otrzymują: J. Czuwaj, J.
Pióro, Z. Albreeht, H. Riegier,
A. Korszyńska, J. Skowron —

Kraków, M. Żuchowicz —

Łódź, E. Kowalski — Byd­
goszcz. W. Kosiba — Gorlice,
M. Feldman — Szczawnica.

UWAGA —

SZARADZIŚCI!
Tydzień temu podaliśmy

informację o organizowa­
nych przez Klub Szaradzi­
stów „Agora” w niedzielę
26 II br. III Szaradziarskich
Mistrzostwach Krakowa.
Początek konkursu w KDK,
Rynek Gł. 27 o GODZ. 10,
a nie jak mylnie podaliśmy
o godz. 16. Za pomyłkę
przepraszamy wszystkich
zainteresowanych.

Fundację
cjatyw
Gdański Kantor Sztuki i
redakcję ,;PT”. Aukcja do­
tyczy niedostępnych, z u-

wagi ną
dzieł . . . .

polskich plastyków. Część
dochodu przeznaczona jest
na budowę międzynarodo­
wej wioski artystycznej na

Wybrzeżu.
ŻÓŁTE KŁY SIARKI

Ponad 25 lat temu roz­
poczęto budowę Tarnobrze­
skiego Zagłębia Siarkowe­
go, które obiecywało szan­
se awansu i lepszego losu
mieszkańcom tego ubogiego
regionu. Latami rosła licz­
ba pokrzywdzonych. W lu­
tym br. zebrali się na wie­
cu w Stalowej Woli mie­
szkańcy miasta i pobliskiej
gminy Grębów, by zaprote­
stować przeciw decyzji mi­
nistra przemysłu o rozsze­
rzeniu terenów górniczych
pod rozbudowę otwartej
kopalni siarki „Jeziórko
II”. Po raz pierwszy mie­
szkańcy tego regionu tak
mocno upomnieli się o swo­
je prawa. Historię konflik­
tu relacjonują reporterzy
na łamach „WIEŚCI”.

MANIFEST
EKOLOGICZNY ’89

Ogłoszono, go dwa dni
przed rozpoczęciem „okrą­
głego stołu”. Jest dokumen­
tem szczególnym, podpisało
go wiele osób różnych krę­
gów i odmiennych opcji
politycznych m. in. prof.
Jerzy Kołodzielski z Komi­
tetu Ochrony Środowiska
RK PRON, prof. Stefan
Kozłowski z Komisji Och­
rony Środowiska 1 Zasobów
Naturalnych Komitetu O-
bywatelskiego Lecha Wa­
łęsy, prof. Zbigniew Wierz­
bicki z sekcji „Zielonego
Krzyża” Tow. Wolnej
Wszechnicy Polskiej, prof.
Jan Kostrzewski w imieniu
Ekologicznego Ruchu Spo­
łecznego j wielu Innych.
Ideę manifestu popiera
nieformalny ruch ekolo­
giczny „Wolę Być”, SD,
ZMW, Straż Ochrony Przy­
rody, „Pax”. Tekst manife­
stu

’

podaja na swych ła?
mach „ODRODZENIE” i
„PRZEKRÓJ”.

ogromny popyt,
najwybitniejszych
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na wielomilionowe sumy. 1 nie wiadomo jak dłu­
go trwałaby ta kołomyjka, gdyby do sprawy nie

wkroczył dyrektor wspomnianej jednostki,
mując wypłaty kolejnych czeków.

Kiedy wypłaty wstrzymano, Marian B.
się z pracy u... Marka K., próbując tym
przerzucić na niego odpowiedzialność ęa
Marek K. zaś zaprzestał remontu. W tej
przystąpiono do sprawdzenia rzeczywistego
miaru robót wykonanych przez rzemieślnika, a

efektem tego sprawdzenia mogło być tylko' śledz­
two i proces karny.

Okazało się, że Marian B. naciągnął inwestora na

1.542.306 zł. Fakt popełnienia przestępstwa przez
całą trójkę był ewidentny, chociaż oczywiście róż­
ny był zakres winy poszczególnych oskarżonych.
Powiedzmy i to, że Marian B., Maria B. i Marek
K. wielokrotnie zmieniali wyjaśnienia, próbując
zrżucić jedno na drugie odpowiedzialność. Osta­
tecznie Sąd Mćojewódzki w Nowym Sączu, przed
którym toczyła się ta sprawa, skazał Mariana B.

. na 5 lat pozbawienia wolności, Marię. B. na rok
z warunkozuym zawieszeniem wykonania kary
na okres 2 lat, zaś Marek K. otrzymał karę roku i 6
miesięcy pozbawienia wolności z warunkowym za­
wieszeniem jej wykonania, na okres 3 lat. W stosun­
ki/, do wszystkich oskarżonych orzeczono grzywny,
zwrot zagarniętych sum i czasowy zakaz wykony­
wania działalności usługowej.

Zderzenia
Ta sprawa, jak w krzy­

wym zwierciadle odbija
wszystkie złe przyzwycza­
jenia traktowania włas­
ności uspołecznionej, lek­
komyślnego wydawania
„państwowych” pieniędzy.
To prawda, że główni
sprawcy przestępczych ma-

, chinaćji
il

fi zostali wykryci
przez sąd ukarani —

prawdą jednak jest i to,
że ci, którzy swoim dzia­
łaniem umożliwili kancia-

' TEMinA rzom dokonanie zaboru,
! Z I fc lVl IUA dalej zajmują swoje sta­

nowiska, chociaż — moim
; zdaniem — dobitnie udo-
I wodnili, że na zaufanie związane z zajmowaniem
: tych stanowisk nie zasługują.
; Sadowniczy Zakład Doświadczalny w Brzeżnej
■ posiada na terenie srcojego gospodarstwa stary, za-
: bytkowy dwór. Obiekt ten niszczał i wymagał
; przeprowadzenia remontu.

; Marian B, ochoczo- przystał na ofertę, a wstępne
j slokumenty podbijał pieczątką: „Zakłacl Remonto-
E wo-Budowlany. Murarstwo”. Przedsiębiorca od ra-

■ zu działał w złej wierze, jako że doskonale wie-
: dział, iż cofnięto mu zezwolenie na prowadzenie
• działalności rzemieślniczej. Cofnięto z uwagi na

- nierzetelność.

przez dłuższy czas fikcji w postaci funkcjonowa­
nia prywatnego przedsiębiorstwa, które w rzeczy­
wistości nie istniało, jest niemożliwe, więc znalazł
sposób, by od strony formalnej wszystko było w

porządku. Oto nakłonił Marka B. do założenia re­
montowej firmy zatrudniając się w niej w charak­
terze pracownika biurowego. Umowa zawarta z

zakładem z Brzeżnej przewidywała możliwość sce­
dowania przez Mariana B. prac innemu przedsię­
biorstwu. I Marian B. prace scedował, przejmu­
jąc teraz z wykonawcy rolę skromnego biuralisty.

Zresztą rychło 33-letnia Maria B. została żoną
obrotnego przyjaciela. Teraz więc nie było już
specjalnych kłopotów z podpisywaniem faktur, z
obmiarem wykonanych prac, gdyż wszystko zosta­
wało w rodzinie. Wprawdzie Maria B. w trakcie
śledztwa i procesu będzie twierdziła, iż nie zga­
dzała się na nieprawidłowości w rachunkach (po­
dobnie utrzymywał Marek K.), jednak jej mąż tak
potrafił wszystko przekonywająco przedstawić, iż
ulegała jego sugestiom o wykonaniu robót, za któ­
re pobrał już pieniądze w późniejszym terminie.

wstrzy-

zwolnił
samym

kanty.
sytuacji

roz-

Kantif w dworku
Do jego obowiązków należało m. in. prowadzenie
księgowości i dokonywanie wszelkich rozliczeń fi­
nansowych. Szybko także otrzymał notarialnie po­
twierdzone pełnomocnictwa do reprezentowania
firmy Marka K., przyjmowania i zwalniania pra­
cowników, dysponowania majątkiem firmy itp.
Jak łatwo się domyślić, Marek K. był tylko „mu­
rzynem” użyczającym nazwiska i formalnej zgody
na prowadzenie działalności rzemieślniczej — pra­
wdziwym bossem był w dalszym ciągu Marian B.

Prace remontowe prowadzone w dworku wyma­
gały oczywiście nadzoru ze strony odpowiedniego
inspektora. Inspektorem tym została bliska przy-

___________ jaciółka Mariana B., z którą rzemieślnik, utrzy-
5 ' Pan B. zdawał sobie 'sprawę, że utrzymywanie mywał bardzo zażyłe stosunki (mieli, dziecko).

Reińont dworku ślimaczył się niemiłosiernie, pa­
nował tutaj totalny bałagan, a zatrudnieni robot­
nicy bardzo często nie posiadali żadnego zajęcia,
jako że ich pracodawcy postępem robót zupełnie
się nie interesowali. Marian B. zajmował się nato­
miast systematycznym otrzymywaniem czeków i
inkasowaniem należności za prace albo nie wyko­
nane, albo takie, których wartość była znacznie
zawyżona. Fakty te powinny stać się sygnałem
alarmowym dla dyrekcji Sadowniczego Zakładu
Doświadczalnego, gdyż nie trzeba było być facho­
wcem, by wiedzieć, że wykonawca remontu jest
osobą wysoce podejrzaną. Alarmu jednak nie by­
ło, natomiast zastępca dyrektora wspomnianego za-
kłddu ochoczo podpisywał czeki i to opiewające

JANUSZ HAŃDEREK

PONADTO PRZECZY­
TALIŚMY: A W „POLI­
TYCE” pasjonującą kores­
pondencję Krzysztofa Mro­
ziewicza z Afganistanu oraz

rozmowę z prof. Januszem
Reykowskim, członkiem
Biura Politycznego
PZPR na temat „Kto
się zmienić: opozycja czy
władza”, a, W TYGODNI­
KU KULTURALNYM roz­
mowę z Ryszardem Reif­
fem, prezesem Związku Sy­
biraków ./przesłaniem
Związku
przekazanie
świadczenia
koleniu nie

■żyły urazy,
zrodziła się . . .

nia. Nie chcemy, aby nasze

krzywdy osobiste zostały
przełożone na politykę 'od­
wetu, nienawiści, wrogości).

W „PRZEKROJU”
wspomnienia Zbigniewa
Schneigerta, znanego w

kraju i za granicą projek­
tanta i budowniczego ko­
lejek linowych, prezesa za­
kopiańskiego Oddziału To­
warzystwa Miłośników
Lwowa, odsłaniające losy
polskich żołnierzy interno­
wanych przez wkraczającą
17 września 1939 r. na

wschodnie kresy Polski ar­
mię radziecką a później o-

sadzonych w łagrach.

KC
ma

f,
Sybiraków

. naszego
młodemu

po to, żeby
ale po to,
wola pojedna-

jest
do-
po-
od-
by


